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Smutek i melancholia ogarniaj* partię p. Mikołajczyka

f».S.JL. nu nfie/fźnie
odrzucone na bok od życia politycznego kraju

Odrzucenie pracic partie robotnicze 
meRalomańsktch żądań PSI posta­
wiło przywódców tej partii w przy­
krym stanie koniecznej bi#mośc< i 
impansu. Młodzi adepci rurhu ludo­
wego z „Gazety Ludowej”, acz sam?

jak mogą minę, silęc się na żarty i 
dowcipy, źle maskujące izolację PSL 
od żywego nurtu życia politycznego. 
Za to w prasie prowincjonalnej tego 
stronnictwa obserwuje sie żywe zanie 
pokojenie sytuację, ktorego wyraz

mocno wiekietn podeszli, nadrabiają znajdujemy np. w ostatnim numerze

Laur Churchilla * %
Winston Churchill przejdzie do historii jako jeden z naj­

świetniejszych dowódców wojskowych, jeden z czołowych 
zwycięzców w największej wojnie, jaką zna ludzkość.

Ten starzec, pól - krwi Anglik, pół - krwi Amerykanin, 
z niebywałym temperamentem, energią, odwagą i brawurą 
prowadzi! swój naród poprzez okres począkowych klęsk 
do świetnego nad wrogiem zwycięstwa. xAle na Churchillu 
sprawdza się raz jeszcze od dawna znana prawda, że innych 
ludzi potrzebują narody dla prowadzenia wojny, a innych dla 
polityki ce a su pokoju. Wyjątki od tej reguły nie dotyczą 
osoby byłego premiera Wielkiej Brytanii. Dal temu wyraz 
naród brytyjski, gdy w wyborach lipcowych, przełamując 
cały olbrzymi nimb chwały otaczający tego męża stanu, wy­
powiedział się przeciwko jego dalszy*? rządom, oddając wła­
dzę w ręce Partii Pracy. W ten posób Churchill znalazł się 
w opozycji, w której mógł zarzucić swobodnie wszys kie 
elementy swojej polityki, związane z koniunkturą wojenną, 
stając się z powrotem wyrazem tradycyjnych idei arysto­
kracji 1 konserwatyzmu swego kraju.

Aby zdobyć szersze echo i rozgłos dla swoich słów, 
Churchill zabrał glos w Ameryce, przypominając sobie swój 
wiek męski, kiedy to w obronie światowego kapi'ah'zmu 
organizował ialerweneję przeciwko rosyjskiej rewolueji. 
Dzisiaj stary świat przezeń broniony podmywają jeszcze 
bliższe i mocniejsze lale przemian społecznych. To zmusza 
Wins!ona Churchilla do większej oględności i umiarkowania 
w słowach, choć myśli jego i uczucia są te same * c q  przed 
dwudziestoma paru laty.

Wielka Brytania, osłabiona wysiłkiem wojennym, szuka 
pożyczki w Ameryce. Churchill, przemawiający w obeoności 
prezydenta Trumana, pragnie przekonać opinię Stanów 
Zjednoczonych o konieczności wspomożenia bratnich anglo­
saskich wyspiarzy. Argumenty, których używa ten dawny 
wróg Monachium, dziwnie przypominają *e, którymi Hitler 
szantażował kiedyś Chamberlaina i Daladier. Były wódz 
Trzeciej Rzeszy przedstawiał siebie jako jedyną zaporę dla 
komunizmu w Europie; dziś tą zaporą — wedug Churchilla— 
ma być Anglia, którą kapitał amerykański powinien ratować 
w imię wspólnych, kapitalistycznych Me<?*6w.

To centralne założenie myślowe Churchilla, ta namiętna 
chęć ratowania ginącego świata jest osią wszys'kich myśli, na 
których opiera się jego przemówienie. Nie z innych powo­
dów, a z tych właśnie radzi on Amerykanom zachowanie ta­
jemnicy bomby atomowej, jako ostatecznego argumentu prże- 
oiwko ludem Europy, budującym swe nowe życie aa nowych 
zasadach. Z tych założeń wychodząc, Churchill staje w obro­
nie Niemiec i a*akuje zachodnie granice Polski, nie pamięta­
jąc, iż on to właśnie namawiał Polaków do zgody ze Związ­
kiem Radzieckim, do wyrzeczenia się terenów wschodnich — 
i ob’ecywal rekompensatę dla nich na zachodzie. Nowa Pol­
ska bowiem, Polska demokratyczna i Polska demokracji spo­
łecznej jest mn obca i wroga. Zarówno jak i iane kraje środ­
kowe? i uołudniowe? Europy, kroczące tymi samymi co my dro 
gami. W ten sposób Churchill, u'raciwszy pozycję przewódcy 
Brytyjczyków, prafitie zdobyć dla siebie nowe słanowisk© — 
ideologa i przewódcy całego reakcyjnego, kapital's'yezncgo 
św:a‘a, pragnie s*ać się ;ego wodzem w trwaiącoj dziś cięż­
kiej walce wyzwalających się nowych sił społecznych ze sta­
rym •porządkiem.

W tea sposób w nowy świat odbudowujący pokój Chur­
chill wnieść pragn:e elementy niepewności, pragnie zakłócić 
utrwalający się porządek międzynarodowy i jeśli sam dobrze 
rozumie, iż mowy* nie ma o wojnie — pragnie rozpętać inną 
walkę, której stałym elementem stać się ma wrogość zasiana 
między narodami.

Churchill przyczynił się do wygrania wojny z niemieckim 
faszyzmem. Pragnie nowych laurów. Ale zawsze jest ryzy­
kowne, gdy zwveifski wódz rzuca swą sławę na ryzyko wąt­
pliwych wyników nowej walki. Może w niej bowiem nowej 
sławy nie zyskać, a dawną stracić,

, Zbigniew Mitzner.
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poznańskiej „Polski Ludowej”, która 
w artykule „Spojrzenie na rzeczywi­
stość” pisze tak;

„Przew ro ty  społeczno - po lityczne w y­
m agają  koniecznie jak ie jś  instancji, re a li­
zującej to, co nowe życie sform ułow ało  na 
ba rykadach  w alki o dem okrację  i o w ła ­
dztwo ludu T aką  in stanc ją  przełom ow ych 
w ydarzeń są w Polsce p artie , zjednoczone 
w bloku 4 stronnioiw  Z w szystkim i p rz y ­
czynam i i następstw am i. Zależność tych 
stronnictw  od określonych program ów  po ­
stępow ania — jest św iadom a form am i u- 
rządzeó usankcjonow ana lec / jeszcce ocee 
kująca swego ostatecznego zalegalizow ania 
przez naród czego dokonać m ają  wybory
W  ten sposób pojrmrąc znaczenie 

wyborów „Polska ludow a” wyraża 
najwyższe zaniepokojenie wobec sytu­
acji, w której znalazło sie PSL:

„Nasz krytycyzm  m e zajm uje  punktu  
widzenia zaprzańców  dem okracji, z ap rz ań ­
ców realnych zdobyczy dem okracji w P o l­
sce Nie m icj dyskw alifiku jem y wszelkie 
ustłow ania bloku stronnictw , idące w k ie ­
runku osadzenia PSL na m ieliźnie rzeki, 
k tó rej ju tro  h isto ria  da nazw ę — wybo­
rów 1946 r “
Źle się ezusąc na tej mieliźnie, „Pol­

ska Ludowa” broni się pr/ed zarzuta­
mi dyktatorskich aspiracji ze strony 
tego stronnictwa:

„Nie nadużyw a praw  wolności, k to  p ra ­
gnie wolności dla siebie i d la  ludzkości. 
T ak i słębszy sens zasady  by ł w p ro p o zy ­
cjach PSL w' spraw ie b loku sześciu s tro n ­
nictw".
„N ;e nadużywa praw wolności, kto 

pragnie wolności dla siebie i dla ludz 
kości. Taki głębszy sens zasady był w 
propozycjach PSL w sprawie bloku 
sześciu stronnictw”.

Wątpimy, aby dla historii ludzkości 
było konieczne, by PSL posiadało 
75 proc. mandatów w sejmie. A po­
nieważ nie było to konieczne ani dla

nawę PSL i jego kapitana p. Mikołaj­
czyka.

NA TERENIE STOLICY
W  piątek odbyło się w Warszawie 

wspólne posiedzenie egzekutyw orga 
nizacji wojewódzkich PPS i PPR. W 
toku obrad stwierdzono zgodnie ko­
nieczność zacieśnienia współpracy 
obu partii w akcji przedwyborczej. 
Postanowiono odbywać tego rodzaju 
posiedzenia co miesiąc. Postanowio­
no podjąć szeroką akcję urządzania 
wieców i zgromadzeń, zarówno osob­
nych, organizowanych przez poszcze­
gólne partie robotnicze, jak i > spól- 
nych w zależności od potrzeb i wa­
runków.

Posiedzenie stwierdziło również ko 
nieczność odbywania wspólnych tere­
nowych narad obu partii. Wreszcie 
w wyniku obrad powołano wspólny 
wojewódzki komitet propagandy wv 
borczej.
KONFEERFNCJA REDAKTORÓW 

PRASY SOCJALISTYCZNEJ
(SAP). Dnia 14 b. m. o godz. 10-ej 

odbędzie się w Warszawie konferen­
cja redaktorów prasy socjalistycznej 
w lokalu CKW PPS.

Referat polityczny wygłosi tow. 
Cyrankiewicz, CKW PPS.

PRACOWNICY „SPOŁEM"
ZA BLOKIEM WYBORCZYM

(SAP). Członkowie i sympatycy 
PPS pracownicy Zw. Gospod. Spół. 
„Społem” na wspólnym zebraniu w 
dniu 7 b. m. uchwalili iść do wybo­
rów we wspólnym bloku wyborczym 
stronnictw demokratycznych.

Referat polityczny wygłosił tow. 
Lipiec. Mówca stwierdził słuszność li­
nii politycznej PPS i konieczność

31 m a r e a
Obradjr Rady Naczelnej PPS

Socjalistyczna Agencja Prasowa do 
nosi:

Do. 31 marca zbiera się Rada Na­
czelna P. P. S. Głównym przedmio­
tem obrad będą sprawy, związane z 
sytuacją, jaka wytworzyła się wsku­
tek warcholskiego stanowiska NKW 
PSL w związku z zerwaniem przez 
PSL pertraktacji na temat bloku wy­
borczego 6-ciu stronnictw.

Rada Naczelna określi stosunek 
PPS. wobec zagadnień związanych z 
wyborami i sytuacją polityczną Pol­
ski.

Labour Party zwycięża
w wyborach do samorządu

LONDYN (PAP).'W godzinach wie 
czornych dnia 8 marca r. b. ogłoszo­
no tymczasowe wyniki wyborów sa­
morządowych, które się odbyły w W. 
Brytanii. Labour Party zdobyła 300 
mandalów. W Radzie miejskiej Lon­
dynu otrzymała Labour Party 80 man 
da'ów na ogólną ilość 124.

W wyniku wyborów do Rady miej­
skiej Londynu Labour Party zdobyła 
80 manda'ów, konserwatyści — 30, 
partia liberalna — 2, partia komuni­
styczna — 2. W poprzedniej radzie 
miejskiej Londynu zasiadało: 76 człon 
ków Labour Party.

W kilku w ierszach
7 m arca rozpoczęte  zostały  rozm owy 

w stępne m iędzy delegacją  po lską a delegacją  
radziecką w spraw ie w ytyczenia polsko - r a ­
dzieckiej g ranicy  państw ow ej.

— G azety  radzieck ie  p rzynoszą nchw ałę 
R ady K om isarzy Ludowych ZSRR o znacz­
nej podw yżce p łac  pracow ników  naukow ych, 
obow iązującej od dn ia  1 kw ietn ia b. r.

— Prem ier A ttlee  ośw iadczy! w Izbie  
Gmin. źe wobec zniesienia z dniem  31 m arca 
m inisterstw a in form acji zostanie  utw orzony

bloku wyborczego stronnictw demo- p rz7 m inisterstw ie spraw  zagranicznych de­
partam en t inform acji zagranicznej.

ludzkości ani dla Polski, nurt życia j kratycznych jako jedynej broni prze- K o n s ty tn a ^ y  francus-
politycznego W Polsce toczy sie szyb- j ciw zakusom reakcji.  ̂  ̂ , JcleJ W incenty A urio l u rządził p rzy jęcie  aa
ko naprzód w kierunku wyborów, p o  Zebrani w tym duchu uchwalili re- cześć p rem iera hiszpańskiego rządu  dem okra 
zostawiając na mieliźnie skołataną zolucję, tycznego G ira  la i członków  jego rządu.

T o w ,  f * r e m / e r  O s ó t e k a - M o r a w s k i  z a p o w i a d a

walką całego społeczeństwa
z  p r z e ż y t k a m i  r e a k c j i

NOWY TARG (SAP). Tow. Pre­
mier Osóbka - Morawski, przebywa­
jący od kilku dni na wypoczynku w 
Zakopanem, przybył w czwartek 7 
b. m.. do Nowego Targu.

Tow. Premierowi towarzyszyli: 
min. zdrowia dr. Litwin, dowódca 
O. K. Kraków gen. Prus-Więckow- 
ski, wojew. krakowski tow. dr. Kazi­
mierz Pasemkiewicz, przewodu. KWj 
PPS. tow. dr. Drobner i sekr. KW 
PPS Edmund Kłosiewicz.

Rozsłoneczniony rynek był jeszcze 
wypełniony wozami, kolorowym tłu­
mem górali, przybyłych z dalekich 
slron na tygodniowy targ, ddy na ry­
nek zajechał samochód, wiozący tow. 
Premiera.

Zebrana ludność góralska pow!ta’a 
tow. Premiera /serdecznymi okrzyka­
mi. W imieniu miejscowych władz 
przemówił s4arosla powiatu nowotar 
skiego, ob. mgr. S^'b^ski.

Następnie zabrał głos tow. Premier 
Osóbka • Morawski, podkreślając 
rć-tnicę między „chłopcami z lasu”, 
którzy w okresie okupacji swoją bo­
haterską walką wzbudzali podziw 
całego społeczeństwa, a tymi, którzy 
nie chcą dostosować się do dzisiej­
szej rzeczywistości polskiej, używa­
jąc jako argumentu politycznego kuli 
i granatu. „Człowiek z lasu", który

walczył z okupantem, ale jest tym 
samym, który dzisiaj podstępnie wal­
czy z demokracją i podcina nasze ży­
cie gospodarcze. Walkę z przeżytka­
mi polskiej reakcji, zdziczenia wojen 
nego podjąć musi nie tylko Rząd pol­
ski i władze bezpieczeństwa, ale całe 
społeczeństwo polskie. Dzięki amne­
stii Rządu, 40 tys. ludzi, otumanio­
nych propagandą andersowską, zro­
zumiawszy eałą ich zbrodniczą bez­
sensowność — wyszło z lasu.

Niepoprawni mają do wyboru: 
wyjść z lasu i zgłos:ć się dobrowolnie 
do odpowiednich władz, lub — kula 
w łeb.

Mówiąc o sy’uacji aprowizacyjnej 
Państwa low. Premier zaznaczył, że 
chłop musi zdać sobie sprawę, iż wa­
runki aprowizacyjne w mieście są du-

Włochy zabćepią o pożyczkę 
w U.S.A.

LONDYN. W  Waszyngtonie o- 
ęłoszono, że Włochy prowadzę per­
traktacje z amerykańskim Bankiem 
Eksportowo - Importowym w celu 
uzyskania pożyczki w wysokości 250 
milionów dolarów. Rząd włoski oee- 
nia, że odbudowa Włoch wymaąać bę 
dzie kwoty 948 milionów dolarów.

żo gorsze niż na wsi. Od zagadnięcia 
świadczeń rzeczowych zależy popra­
wa aprowizacji robotników i tym sa­
mym większa wydajność w pracy 
nad odbudową Polski.

Polepszenie się sytuacji żywnościo 
wej zależy od nas samych i od zagra­
nicy.

Tymczaem zagranica, która w o- 
kresie, gdy żołnierz polski przelewał 
krew pod Tobrukiem, Monte Cassi­
no, czy nad Londynem, przedstawia­
ła nas jako nałchnienie świata — dziś 
zdaje nas na nasze własne siły po­
przez opóźnianie i zmniejszanie do* 
s'aw UNRRA.

Jes'esmy wobec tego w pierwszym 
rzędzie zdani na własne siły.

Następnie przechodząc do zagad­
nienia jedności narodowej, tow. Pre­
mier zaznaczył, iż nie ma dziś zjawi­
ska dwóch rządów, jakie V*"Vo w 
okresie okupacji. Pozos‘ały tylko ma 
rżenia reakcji pragnącej t»łn»dn?ć od­
budowę demokra‘yernei Polski.

„Lud pracujący polski nie pozwoli 
iednak wbić klin* między chłopów i 
robotników, pragnących wspólnym 
wysiłkiem odbudować zniszczony 
kraj".

Przemówienie swoje tow. Premier
zakończył okrzykiem: ,,Niech żyje
szczęście całego narodu!"
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Pospolici bm irci i mordercy
Prokurator charakteryzuje sylwetki oskesrzouYcsk

w procesie  23-ch NSZ-owców w czoraj w 
dalszym  ciągu p ro k u ra to r o sk arża ł poszcze­
gólnych podiądnych .

Zbadany W czasie śledztw a i przew odu Są 
dowego m ate ria ł oskarżycielsk i, p o p a rty  wie 
lama dokum entam i (całe archiw um  NSZ XVI 
okręgu  d osta ło  się w ręce  W ładz Bezpieczeń 
stw a), jest niezw ykle obfity. Pozw ala on pro  
k u ra to row i Z najdrobniejszym i szczegółam i 
przedstaw ić  sądow i obraz w ystępnej d z ia ła l­
ności oskarżonych.

K R W A W Y  „ROM AN"
P ro k u ra to r o sk arża ł w czoraj sżefa PA S-u 

O kręgu Pod lasie  NSZ — krw aw ego zbira J a ­
roszyńskiego. B an d y ta  ten, oprócz pseu d o n i­
mu „R om an", używ ał rów nież nazw isk: Grzy 
bow ski i W ójcik . Ja ro szy ń sk i m a na swoim 
sum ieniu d ługą  listę  zbrodni. Początkow o ja ­
ko  dow ódca V oddzia łu ,- a następn ie  herszt 
jednej z band  leśnych pod głównym  dow ódz­
twem  „Szarego", ro z b ra ja ł od d z ia ł 30 żo łn ie ­
rzy  polskich  w re jon ie  B iałopola  7 m aja ub. 
roku, a w k ilk a  dni później rów nież inny od- 
daiatek . złożony t  20 żołn ierzy . O rganizuje 
też  n ap ad  na 6 m ilicjantów . Je d n ą  z najw ięk  
szych zbrodni krw aw ego „R om ana" jest u- 
dz ia ł w bestia lsk im  n apadzie  na lo tn isko  r a ­
dzieckie we wsi Sielce. O koło 100 bandytów  
zam ordow ało 2 żołnierzy  radzieckich , p iln u ­
jących sam olotów . Jed n eg o  Z żołn ierzy , ra n ­
nego jedynie  lekko, w rzucono do płonącego 
sam olotu.

Ja ro szy ń sk i i r a ł  rów nież u d z ia ł w zb ioro­
wym m ordzie W ierzchow ińskim . W  czasie 
rozpraw y sądow ej p rzyznał się sam do tego 

K rw aw y „R om an" m iał niezbyt do b rą  o p i­
nię u swoich przełożonych  organ izacy jnych  
Jed en  z nieb „B rzechw a", tak  się o nim  w y­
raża w raporc ie:

„R om an" to  b an d y ta , zdolny do każdej 
m okrej róboty, jak  rów nież do znęcania się 
nad  bezbronnym i...

Pó  drugim  nap ad z ie  na lubelsk i bróW ar Ze 
zrabow anych 34 tysięcy, jedynie  4 tys. w rę­
czył W oianinow i na cele o rganizacyjne. A 
mimo to, NSZ posługiw ało  się  nim do o s ta t­
niej chwili, d a ją c  mu odpow iedzialne i k ie ­
row nicze funkcje.

M i on na swym rum ieniu dow iedzione za- 
bipie dwóch m ężczyzn o n ieusta lonych  nazwi 
skach, zam ordow anie podchorążego n a ro d o ­
wości żydow skiej i inne, nie m niej krwawe, 
zbrodnie.

DO W SPÓ L N E J KASY 
C iekaw a jest postać  U lanow skiego („W af-

ta"). J e s t  to jeden jedyny Z ław y osk arżo ­
nych, k tó ry  o rgan izacy jn ie  nie n a leża ł do 
NSZ, aie  do pew nej grupy.

U lanow ski zorganizow ał napad  na sąd 0 -  
kręgow y i U n iw ersy tet im C urie - Sk łodow ­
skiej w Lublinie, używ ając bojów ki NSZ pod 
dow ództw em  „ Ja ra " . W pływ y z tego rabun 
ku poszły  do .wspólnej k a sv “
eyj.

innym  członkom  w ystępnej organ izacji. O p a­
wski o skarżony  jest m. in. rów nież o w spół­
u dz ia ł w n apadzie  na b row ar „ Je leń "  w Lu­
blinie.

Z kolei przedstaw ia  p ro k u ra to r sądow i do ­
wody przeciw  "orysow i G rzegorzow i („żu ­
raw "), członkow i PA S-u, na O kręg Siedlecki, 

obu o rg a n iz a - ! bandycie  na m iarę krw aw ego „R om ana" —■ 
Szołochow i, oskarżonem u tn. in. o w ym ordo-

W  dalszym  ciągu oskarża  p ro k u ra to r O- I wanie całe) rodziny żydow skiej 1 udział w 
paw skiego (pseud. „C zarny B artek "), k tó ry  „ak c ji"  w W ierzchow inach i innym, 
by ł w NSZ oficerem  broni o raz  łącznikiem . : Dziś dalszy  ciąg przem ów ień p ro k u ra to -
W y rab iał on fałszyw e dow ody i leg itym acje  rów.

Oprmrcy zD achau
wkrótce pn®& sejdeansianej

DA CHAU (SA P). W  dniu 29 b. m. rozpo­
cznie się tu  proces przeciw ko 60-ciu fun k c jo ­
nariuszom  podobozów, Zależnych od M au­
thausen. O skarżeni są oni o znęcanie się nad 
więźniam i A m erykanam i i B ry ty jczykam i 
W śród oskarżonych  z n a jd u ją  się p rzed staw i­

ciele 7-miu narodow ości.
W M authausen i podległych obozach było 

12 legalnych sposobów zab ijan ia  więźniów 
przez pow ieszenie, rozstrzelan ie, p rysznic z 
w rzącej wody, rozszarpan ie  przez w ygłodzo­
ne psy, zas trzy k i z nafty , zagazow anie i in.

Premiowa pożyczka odbudowy
W A R SZA W A  (P A P ). W  Dz. U st. Nr. 2 

poz. 11 zo sta ł ogłoszony dek re t z dnia 21 gru 
dnia 1945 r. o upow ażnieniu m inistra  Skarbu 
do w ypuszczenia Prem iow ej Pożyczki O dbu­
dowy K ra ju  A rty k u ł 8 d ek re tu  p rzyznaje  
subskrybentom  po tyczk i, k tó rzy  zadeklarow a 
li i w płacili na pożyczkę sumy, odpow iadają  
ce ich stanow i m ajątkow em u i dochodowi, 
p raw o pierw szeństw a przy  różnych kw alifi­
k acjach  z innym i osobam i zain teresow anym i 
— w otrzym aniu:

a) zam ówień z publicznych p rzetargów  na 
dostaw y i roboty  d la urzędów, p rzed się ­
b iorstw  i innych in sty tuc ji państw ow ych i sa 
m orządow ych w szczególności, jeżeli zam ó­
w ienia są zw iązane z odbudow ą k ra ju ,

b) zezwoleń na prow-adzenie p rzed się ­
b iorstw  transportow ych  oraz zak ładów  p rze ­
m ysłowych i handlow ych,

c) p rzydzia łu  środków  transportow ych , ma 
szyn i lokali, po trzebnych do prow adzenia 
p rzedsiębiorstw . Jeżeli chodzi o p rzedsiębior 
stw a handlow e, p ierw szeństw o to służy wre 
w szystkich dziedzinach, w k tó rych  handel 
p ryw atny  jest dopuszczony w ch arak terze  
koncesjonariusza .

W  spraw ach zw iązanych z pożyczką n a le ­
ży zw racać się do D elegata M inisterstw a 
Skarbu do spraw  Prem iow ej Pożyczki O dbu­
dowy K ra ju  — M inisterstw o Skarbu  — W ar­
szawa, ul. W ileńska 2/4 —• III piętro , pokój 
318.

Niemiecka fioła handlowa
podzielona miedzy państwa sofysznfese
LONDYN (PA P). Kom isja 3 m ocarstw  do 

spraw  podzia łu  poniem ieckiej m arynark i han 
dlowej w swym spraw ozdaniu  stw ierdza, że

Franco skoncentrował 400.000 wojska
na granicy hiszpańsko-francuskiej

- PARYŻ (P A P ). „P o pu laire"  donosi, ie  
w zdłuż granicy  h iszpańsko  - francusk iej 
skoncentrow ał F ran co  400.000 żołnierzy 
W śród  otreerów  jest w ielu Niemców, re k ru ­
tu jących  się z pośród członków  b. h itle row ­
skiego legionu „C ondor", k tó ry  b ra ł u dz ia ł w 
w ojnie dom owej. Byli kom batanci legionu 
.C ondor" o trzym ali obyw atelstw o h iszpań­
skie.

PARYŻ (PA P). W  w yw iadzie udzielonym  
parysk iem u korespondentow i „News Chroiv- 
cle" p rem ier republikańsk iego  rządu  hiszpań 
skiego, G ira l ośw iadczył, iż reżim  gen. F ran  
co nie trw a łb y  d łużej n iż  20 dni, gdyby W 
B ry tan ia , F ra n c ja  i Stany  Z jednoczone zer­
w ały  dyp lom atyczne i gospodarcze stosunki 
a H iszpan ią  gen. F ranco  i p rzeprow adziły  
b lokadę  gospodarczą, pozbaw iając  H iszpanię 
baw ełny, n a fty  i gumy,

R epublikańsk i rząd  h iszpański w razie u s­
tąp ien ia  gen. F ranco  by łby  zupełn ie gotów 
do p rzejęc ia  kon tro li nad H iszpanią, bez prze 
lew u krw i.

zagranicznych B idau lt zam ierza zgłosić swoją 
dym isję o ile nie uzyska poparcia  dla swego 
w niosku w niesienia spraw y hiszpańsk ie j do 
R ady B ezpieczeństw a.

rżądy  Związku R adzieckiego, W. B ry tan ii i 
S tanów  Z jednoczonych postanow iły  podzie­
lić flotę handlow ą poniem iecką równo m ię­
dzy ZSRR, USA i W ielką B ry tan ię . Od po ­
d ziału  w yłączone zostały  ok rę ty  obsługi w y­
brzeża, k tó re  — zdaniem  Sojuszniczej K om i­
sji K ontro lnej — niezbędne są d la  u trzy m a­
nia życia gospodarczego Niemiec.

Z ostało  poza tym  uzgodnione, że W. B ry ­
tania i USA ze swych części oddadzą  pew ną 
ilość okrętów  do dyspozycji państw  sojuszni 
czych, k tórych flota u c ierp ia ła  w czasie w oj­
ny. Polska udzia ł  sw ój ma otrzymać z częś­
ci, przypadające j  na Z SR R .

Delegacja K.C.Z.Z. bierze udział
w uroczystościach Dnia Kobiet w Moskwie

M OSKW A PAP. Z  okazji między 
narodow ego D nia Kobiet odbyła sif 
w  M oskwie w  Pa!acu R adzieckich 
Związków Zawodowvnb nrorzvy 'a a- 
kademia z udziałem delegacji Cen­
tralnej Komisji Związków Zaw odo 
wych przybyłej z Polski. Olb/żymią 
Salę K olum now ą wypełnili człotiko 
wie m oskiewskich zwiarAć,-. ząwodo
wych. Zebrani zgotow ali delegacji 

PA RYŻ (P A P ). F ran cu sk i m in ister spraw  • polskiej burzliwe owacje. Po oficjał

Rada strefowa w Hamburgu
Niemiecki organ U c z y  na terenie okupacji angielskiej

H A M BU RG  (2A P ) W H am burgu odbyło 
się uroczyście pierw sze posiedzenie n iem iec­
kiej Rady Strefow ej (Z onenbeira t). R ada S tre  
fowa ma ch a ra k te r  do radczy  d la  b ry ty jsk ich  
w ładz okupacyjnych . N ie jest ona p a rlam en ­
tem, gdyż nie w yszła z wyborów , nie ma u- 
p tąw n ień  ustaw odaw czych, n ie jes t źródłem  
d yspozycji d la  ad m in istrac ji niem ieckiej. Ma 
jednak praw o w ystępow ania z inicjatywą do 
w ła d t okupacy jnych , czego do tychczas ad m i­
nistracja niem iecka robić n ie m ogła. R ozpa-

Kronika dyplomatyczna
Minister Spraw Zagranicznych W . R zy­

m owski przyjął w dniu 8 b. m. charge d 'a f­
faires W łoch hr. Carlo Soardi.

Posłem  belgijskim  w W arszawie mianoWa 
fty został p. Harold Eeman, który pracował 
na placówkach dyplom atycznych w Tehera­
nie i M oskwie, a w caasie wojny mianowany 
został posłem  belgijskim  w Addis Abebie. Mi 
nister Eeman znajduje się już w drodze z 
Abisynii do Polski i przybędzie do W arsza­
wy W ciągu marca b. r.

W  najb liższych  dn iach  p rzy b ęd ą  do W ar- 
sM wy d y rek to r tow arzystw a „Sw issair" G roh 
i inź. Sern z federalnego  b iura  lo tn iczego w 
B ernie, eelem p rzeprow adzenia  rozmów z mia 
rodajnym i czynnikam i w W arszaw ie  w sp ra ­
wie o tw arcia  lin ii lo tn iczej S zw ajca ria  * P o l­
ską.

Do W arszawy pow róci jutro polska d ele­
gacje handlowa ze Szwajcarii z wicem ini­
strem Żeglugi I Handlu Zagranicznego dr. Lu 
dw ikiw s Grosfeldem.

trywAć będzie spraw y, p rzekazane  jej przez 
w ładze okupacyjne

R ada Strefow a sk ład a  się z 28 członków : 
przedstaw icie li p a rtii politycznych, 4 nadpre  
zydentów  prow incyj, szefów w ładz k ra jo ­
wych i nadburm istrza  H am burga, z 11 przed 
staw icieli życia gospodarczego, 2 p rzed staw i­
cieli zw iązków  zaw odow ych i 2 p rzed staw i­
cieli spółdzie lczości.

P a r tie  po lityczne  rep rezen tu ją  czynnik 
narlam en tarn y , p rzedstaw icie le  życia gospo­
darczego to jak'oy m inistrow ie resortow i. W 
kołach  niem ieckich  n ie  u k ry w ają  zadow ole­
nia z pow odu pow stan ia  tej R ady, uw ażają  
to *a ba rd zo  pow ażny krok n aprzód  w k ie ­
runku  niem ieckiego cen tralnego  sam orządu 
R ada ta  zb ierać  sią  będzie praw dopodobnie  
raz  w m iesiącu.

nym pow itaniu gości polskich żapro 
szono do prezydium, członkinie wy 
cieczki: tow. tow. Jezierską —  przed 
stawicielkp O K Z Ż ., Poznań, Sob­
czak ze Związku Zaw odow ego G ór­
ników oraz Zubrzycką przedstaw iciel 
kę Związku Zaw odow ego R obotni­
ków Przemysłu W łókienniczego.

Z abrała głos tow. Sobczak. Pow i­
tała ona w imieniu kobiet polskich, a 
szczególnie w imieniu kobiet umpczd 
nej W arszawy, bohaterskie kobiety 
radzieckie, których olbrzymi wysiłek 
w czasie wojny wzbudził podziw całe 
go świata.

M ięty  amerykańskie
do M e t  radzieckich

W ASZYN GTON (P A P ). Z okazji m iędzy­
narodow ego Dnia Kobiet, sekc ja  kobieca T o­
w arzystw a P rzy jaźn i am erykańsko  - rad z iec ­
kiej w ystosow ała depeszę z życzeniam i do ko 
b iet radzieck ich . D epesza ta  zo sta ła  podpisA- 
na przez p. R oosevelt, p. E isenhow er, p. W al­
lace i inne znane kobiety  am erykańskie.

T reść  depeszy  jes t n a s tęp u jąca : „M usim y 
pośw ięcić naszą  p racę  dziełu u sta len ia  p rzy ­
jaźni i pokoju  m iędzy kobietam i w szystkich 
tych krajów , k tó re  drogo zap łac iły  za zw y­
cięstw o N iechaj nowy św iat, k tó ry  p ow sta­
nie, przyniesie  pokój, bezpieczeństw o i szczę 
ście d la  naszych  dzieci i d la  nas".

Dostawy l i i i  dla Polski
T ow ary U N R R A  w yładow ane w portach  

G dyni i G dańsku  w lutym  i dostarczone  P o l­
skiemu Rządow i, osiągnęły  liczbę 114 408 ton 
W m iesiącu styczn iu  w yładow ano 74.627 ton 

Dosfaw y w lu tym  zaw ierały  m. in. 13.764 
ton zbo ta , 16.202 tony nawozów sztucznych, 
14.593 tony p roduktów  naftow ych, 3 375 poja  
zdów m otorow ych, 1.312 sztuk  b y d ła  i 58.715 
ton różnych towarów.

W  lutym  przybyły  do portów  polskich  43 
o k ręty  UNRRA.

NOW Y JO R K  (SA P). R ad io  tu te jsze  n a ­
d ało  dwie au dycje  z wezwaniem  do Stanów 
Z jednoczonych o szybką pomoc dla g łodu ją  
cych narodów . Senato r z F lo ry d y , Pepper 
mówił, że brak  zboża w Ind iach , spow odow a­
ny suszą, jest k a ta stro fa ln y  Siedem  iroUonów 
Hindusów i Muzułmanów ikazanych jest u

w InSyzBi r. h.
nieuniknioną śm ierć  głodową, jeżeli Stany 
Z jednoczone nie w yślą Jm  natychm iast pokaż 
rtych Zapasów zboża i innej żywności.

Hmńng-sipm&ehm pokop.,
Świadkowie lego twierdzą, że nie chciał en wojny
NO RYM BERGA (PA P). Na piątkow ym  

posiedzeniu  jak o  pierw szy św iadek odw odo­
wy w spraw ie  G oeringa zeznaje gen. von Bo- 
denschatz, k tó ry  był oficerem  łącznikow ym  
m iędzy H itlerem  a G oeringiem  S tw ierdza on, 
iż poczynając  od wiosny 1943 r. w pływ  G oe­
ringa na H itlera  poczyna słabnąć. W  o s ta t­
nich m iesiącach przed zakończeniem  wojny, 
stosunki m iędzy H itlerem  i G oeringiem  były 
tak  naprężone, iż H itle r nak azał a resz tow a­
nie m arsza łk a  lo tn ic tw a — ośw iadcza Bodeti 
schatz.

Na konferencji W m ają tk u  G oeringa W 
sierpniu  1939 r. s ta ra ł się on w płynąć na H i­
tlera, aby się okaza ł ustępliw ym  i nie do p ro ­
w adzał do wojny. W  rozm ow ach pryw atnych  
z B odenschatzem  G oertng często pow tarzał: 
„Podczas osta tn ie j w ojny byłem  ńa froncie 1 

(wiem co to jes t wojna. Będę się s ta ra ł wszel 
kuni siłam i nie dopuścić do tego, aby naród 
niem iecki m iał przeżyw ać na howo wszelkie 
okropności wojny. Prócz tego rezu lta t w ojny 
jest zaw sze niepewny. N aw et jeżeli zw ycię­
żymy, to owoce zw ycięstw a nie będą w spół­
m ierne cierpieniom  i poświęceniom  naszego 
narodu. Jeżeli przegram y wojnę, w szystko bę 
dzie skończone. Nasza generacja  n ie p rzeży­
je jeszcze jednej wojny.

P rok . Jack so n  p y ta  się św iadka, czy rta 
konferencji u G oeringa w r 1939 rozm aw ia­
no o spraw ie  Polski, Św iadek odpow iada, że 
m ówiono ty lko  o stosunkach  z W B ry tan ią

Św iadek mówi, że G oering tw ierdził 
w rokll 1939, że lo tnictw o niem ieckie nie jest 
przygotow ane do w ojny B odenschatz p rzy ­
znaje, że obrona przeciw lotnicza  w Niem ­

czech nie by ła  na poziom ie i ie  naród cier­
p ia ł straszliw ie  od bom bardow ań b ry ty jsk ich .

N ajbardz ie j c ie rp ia ł A d o lf H itle r — tw ier 
dzi św iadek. B ył głęboko wzruszony, k iedy  
m arsza łek  donosił mu o strasz liw ych  znitzez* 
niach.

Prok. Jack so n : A jak  reagow ał O oering
na doniesienia o zbom bardow aniu  W arszaw y, 
C oventry i R otte rdam u?

B odenschatz: W arszaw a by ła  fortecą, k tó ­
rą  b roniło  w ojsko polskie i ciężka a rty le ria . 
Ż ądanie H itle ra , aby ew akuow ać ludność cy­
w ilną nie zostało  uwzględnione.

P rok  Jack so n : Czy C oventry również b y ­
ło fo rtecą?

B odenschatz: Nie. Lecz b y ło  m iastem , w 
którym  produkow ano  silniki dla sam olotów  
b ry ty jsk ich . Lotnictw o niem ieckie m iało roz­
kaz bom bardow ania obiektów  p rzem ysło­
wych. M iasto uc ie rp ia ło  ty lko  przez pom ył­
kę. (!)

Prok. Jack so n  przypom ina św iadków!, i ł  
w w ięzieniu zeznał, że H itle r postanow ił n a ­
paść na Polskę k ilka m iesięcy przed rozpo­
częciem wojny. B odenschatz odpow iadaj 
W iem tylko, i i  H itle r ośw iadczył b. smbasa 
dorowi b ry ty jsk iem u  w B erlin ie sir Nevill 
Hendersonow i, iż żąda G dańska i au to s trad y  
prźez ko ry tarz . Od tej chwili byłem  przeko­
nany, że jest zdecy d o w an y . na wojnę.

N astępny św iadek b. m inister lotnictw u 
m arszałek  M ilch ośw iadczył, Że w chwili wy 
buchu w ojny ze Zw. R adzieckim  Niemcy niu 
posiadały  żadnych rezerw  lotniczych i G oe­
ring s ta ra ł  się przekonać H itle ra , l i  w ojna 
na dwa fronty  jest niem ożliwością.

Przeciw antypeiskief mewie Churchilla
p r o s tu je  poznańska W o j e w ó d z k a  B a d a  Barodowa
PO ZNAŃ (SAP). W  odpow iedzi na mowę 

w ygłoszoną prźez C hurchilla  w S tanach  Z je­
dnoczonych, Poznańska W ojew ódzka Rada 
N arodow a pow zięła jednogłośnie n a s tęp u ją ­
cą uchw ałę:

„Ze zdum ieniem  usłyszeliśm y przez radio  
streszczenie  przem ów ienia C hurchilla  w Ame 
ryce, w k tórym  pow iedział on m. in.: „U le­
g a jąc  wpływow i M oskwy — W arszaw a w kra 
da się głęboko w tereny  niem ieckie i w yrzu­
ca m iliony Niemców z Polski". Poznańska 
W ojew ódzka R ada N arodow a, jako  reprezen 
tac ja  społeczeństw a zachodniego Polski — 
wyjraźa ubolew anie z powodu tak  potw ornego 
po trak tow an ia  przez po lityka angielskiego

temu ośw iadczeniu ł p o d kreśla , źe ziem ie 
nad O drą i Nieą są h istorycznym i ziem iam i 
Słowian, a w łączenie ich . do O drodzonego 
Państw a Polskiego jest ty lko  skrom nym  *a- 
dośćuczyńieniem  ogromu o fiar i e ierp ień  bo­
ha tersko  walczącego narodu.

„Poznańska Rada W ojew ódzka przypom i­
na, że b. p rem ier C hurchill w swoim prze­
mówieniu wygłoszonym  po zakończeniu kon­
ferencji w Ja łc ie , ośw iadczył, że S tany Z je­
dnoczone i W ielka B ry tan ia  zobow iązały Się 
udzielać Polsce pom ocy w przesied lan iu  
Niemców, z tery torium  Polsce zagw arantow a 
nych. W zywam y społeczeństw o do uśw iado­
mienia sobie ciągłej ak tua lności niebezpie-

n a jżyw otn iejśzych  interesów , na jw iern ie jsze- czeństwa niem ieckiego oraz naw rotu  po lityk i 
go sprzym ierzeńca A nglii w najcięższym  d la  angielskiej z okresu po r. 1918, k tórej rezu l- 
A nglii okresie Społeczeństw o W ielkopolski i iatem  była  odbudow a im perializm u n iem itc- 
Ziemi L ubuskiej gorąco p ro tes tu je  przeciw ko kiego".

Musowe przyjazdy Polokow
z e  strefy  angielskiej

GDYNIA (ZAP). Do p o rtu  gdyń­
skiego przychodzą codziennie statki z 
repatriantam i. N apływ  repatriantów  
wzrasta do tępo stopnia, iż są wypad­
ki, że codziennie dwa statki jednocze 
śnie wychodzą z Lubeki. W yjazd re 
patriantów  już w zimie tłumaczy sif 
sytuacja żywnościową. Anglii, która

A n ili­

nie strefy angielskiej uległa zaostrze­
niu. Polak p o  przekroczeniu godziny 
policyjnej zostaje ukarany 6 miesięcz­
nym aresztem. Niem iec w tym w y p t d  
ku, a nawet ujęty z bronią w ręku m o  
że się wytłumaczyć. (Polak dostałby 
15 lat więzienia). Poza żywnością 
żadnego innego zaopatrzenia .repa­
trianci od U N R R A  nie otrzymywali. 

N astaw ienie Niemców od p e w n e g o
zmniejsza racje żywnościowe 
cy uzasadniają te  obniżki twiferdze 
niem, że Polacy lepiej żyją na terenie j czasu w stosunku do Polaków pogor- 
okupacji, niż oni w swojej ojczyźnie. I szyło siy; jak za czasów^ „H errenvoL 

Również sprawa postępowania k a r : ku” chodzą oni po mieście i urzędują 
nego w stosunku do Polaków na tere- i z bronią.

Premier Iranu
o stosunkach ze Związkiem Radzieckim
M OSKW A (P A P ). P rzed  opuszczeniem  

M oskwy prem ier Iran u  ośw iadczył p rzed  m i­
krofonem : „O puszczając sto licę Związku R a­
dzieckiego, chciałbym  raz jeszcze podzięko­
wać kom isarzow i M ołotowowi za serdeczne 
i gościnne przyjęcie , jakiego doznałem  wraz 
z ca łą  d e leg ac ją  irańską, Jestem  głęboko

przekonany, iż w na jb liższej p rzyszłości zo­
staną  usun ięte  w szelkie nieporozum ienia, eo 
pogłębi uczucia naszej wzajem nej p rz y ja ź ­
ni. Zgodnie z naszym i życzeniam i zap an u ją  
p raw dziw ie p rzy jac ie lsk ie  stosunki m iędzy 
obydwom a państw am i".

Rozruchy w Indiach trwają
LONDYN (P A P ). Z Delhi donoszą, iż p o -j  

lic ja  m usiała trzykro tn ie  in terw eniow ać pod- ; 
czas zajść  ulicznych. T łum y Hindusów  
wzniecaniem  pożarów  i dem onstracjam i wy- j 
raża ły  swój p ro tes t p rzeciw ko obchodowi 
przez w ojska b ry ty jsk ie  uroczystości zw y­
cięstwa.

LONDYN (PA P) Do Ind ii p rzybyli d z ia ła  
cze żydowscy w celu uzyskania  poparcia  
H indusćw  dla spraw y żydow skiej. C złonek 
Św iatowego K ongresu Żydowskiego, S ilv e r­
m an 1 kierow nik  w ydziału  organizacyjnego 
tej in sty tuc ji Honig odbyli godzinną konfe­
rencję  z G andhim .

2.000 skrzyń śledzi przybyłe de Gdyni
G D Y N IA  (Z A P ). 5 marca szwedz 

ki statek „M ats” przywiózł 2.068 
skrzyń świeżych śledzi i rozładowuje 
je na nabrzeżu polskim. Angielski 
statek „Em pire T ad p o l” dostarczył 
ładunek benzyny dla Polski. Podczas 
podróży na statku uszkodzeniu u le­
gły maszyny i z tego powodu statek 
był zmuszony udać się do najbliższe­
go portu  szwedzkiego, skąd przypro

Najbogatsze ź r ó d ł a  nafty
znajdują sią w ZSBR

L O N D Y N . M oskiewski korespon­
dent „D aily W o rk er” donosi, iż ra­
dzieccy geologowie ustalili fakt, że 
Związek Radziecki zajmuje pierwsze 
miejsce na świecie pod względem 
obfitości źródeł naftowych. N ajw ięk­
sze złoża naity w Związku Radziec­

kim znajdują się pomiędzy środkowy 
W ołgą a Uralem . Noszą one nazwy 
„Drugiego B aku".

W ielkie znaczenie ma także odkry 
cie źródeł nafty  w kilku okręgach 
prowincji Kuj by szew.

wadziły go dwa szwedzkie holow niki.
T ego samego dnia zawinął do por­

tu szwedzkiego statek „V indo ’ z ła­
dunkiem około 3.dOO t-. rudy z N arv i 
ku dla hutnictw a polskiego. W  naj­
bliższych 15 dniach spodziewanych 
jest około 10 innych statków.

Fala manifestacji
przeciw Grelserowi

W A R SZA W A  (P A P ) Przez W ielkopolską 
i Pom orze przechodzi obecnie fala m anłfe- 
cji. na k tó ry ch  ludność tych ziem w spon­
ta n ic z n i  pow ziętych rezo lucjach  dom aga się 
w ydania naszym  w ładzom  kata ludności pol­
sk ie) — g au le ilsra  G retscra , dla postaw ie­
nia go przed sądem  w Poznaniu W iednęj z 
tak ich  rezolucji m ieszkańcy Szam otuł wzy­
w ają  do uk aran ia  tego potw ornego zbro­
dn iarza  h itlerow skiego w m iejscu, skąd  k ie ­
row ał b a rb arzyńsk im i czynam i przeciw  lu ­
dności po lsk iej.



Angielki
■ służbie dyp lenta łyezne]

W angielskie/ służbie dyp lom atyczn i/ do­
piero od r. 1941 biorą udział kobiety na sta- , ,  - , ,  ,  .
powtskach, wymagających pełnych kw alifika  I  W r " *• Jn a f c a  o d b ę d z ie  Się W
e /i  — czyli jakby  u nas powiedziano „pełno- § '  i'&TS2aWie, ZWCuany p r z e z  P P S  Zj&ZÓ 
pledowych", |  C h ło p ó w  S o c ja l is tó w . N a  Z ja z d  p rzy -

PO 20 LATACH NAMYSŁU i  dek«aci S£?Pad [  2(?rt?a
, |  mzowanycn w PPS z całego kraju.

JZ&STiZ H T - E  3 2 C  . . « »  ~ .. -  a - * *
A/ófff iąda iy  dopuszczenia kobiet do służby g  ^^* * 3  t r a d y c ję .  Z   ̂ g o r ę
dyplomatycznej  na stanowiskach zagranicz- 1  P9* W ieku P a r tia  na$2ft p ro w a d z i d z ia

Zjazd GhiapAw Socjalistów
zadesssonsiruje swe tcstcI® dla P.P.S.

nych, minęło lat 20, zanim ministerstwo 
opraw zagranicznych mianowało pierwszą u- 
tzędn iczkę  dyplom atyczną, Mary Craig Mc 
Oeachy, przy  ambasadzie w Waszyngtonie. 
W krótce potym  wysłano do tejże ambasady 
Marjorie D. Spikes w charakterze aitachś do 
opraw kobiecych — tworząc równocześnie 
nowe tego rodzaju stanowisko dyplom atycz­
no. P. Spikes, osoba już 50-letnia, była daw­
niej profesorka szko ły  w Reading i urzędni­
czką  ministerstwa pracy oraz rzeczoznawczy- 
nią w sprawach opieki społecznej, opieki nad 
dzieckiem , wychowania i m ieszkalnych. J e j  
zadaniem jest utrzym ywanie stosunków mię­
d zy  ambasadą brytyjską  a społecznym i orga- 
nizacjam i kobiecymi w  Ameryce, mającymi 
lam  w ielki wpływ .

Następną nominację otrzym ała ledwo 20- 
letnia. lecz ze znakom itej rodziny pochodzą-

łainość tę  poprzez własny organiza- 
sję na wsi.

Związek Zawodowy Robotników  
Rolnych R. P. i Związek Zawodowy 
Małorolnych R. P. były to organiza­
cje jak najściślej z Partią naszą złą­
czone.

Rzetelna praca Partii na wsi zdoby­
ła dla Partii zaufanie wsi, które prze­
jawia sie w głębokim przywiązaniu 
całych okręgów tylko i wyłącznie do 
PPS. W  latach konspiracji związek 
PPS i wsi jeszcze bardziej zacieśni! 
sie. To też dzisiaj jesteśmy na wsi 
pozycją n:ezaprzec2aną przez nikogo, 
jeśli tylko zna wewnętrzne życie wsi. 

W  pierwszym okresie odbudowy
ca. Cicely Hastings, k tórej powierzono stano i  organizacji nie b y ło  CZaSU na sp e c ja ł  
misko wicekonsula w konsulacie now ojor- |  ną manifestację uczuć wsi dla Partii.

S3 Uczyni to pierwszy po wojnie Zjazd
Pani Stew art Mackenzie pojechała nato­

m iast nie za Ocean, lecz na wschód, jako za­
stępca sekretarza handlowego ambasady bry­
ty jsk ie j w  Moskwie.

PRZYSZŁO ŚĆ  JESZC ZE N IE PE W N A

Pierwsze lody zosta ły  tedy przełamane, 
lecz stanowiska kobiet w  dyplom acji są na­
da l traktowane jako w yją tk i i z pewną meu- 
łftoicią uważane za eksperyment.

Przed kilka  miesiącami minister spraw za­
granicznych Benin, p o w ia ł  komisję doradczą 
przy swym resorcie w celu zaopiniowania, 
czy  należy otworzyć kobietom normalny do­
stęp  do kariery dyplom atycznej. Na ezele ko 
m isji stoi sir Ernest Qovers, h. komisarz w 
sprawach obrony cyw ilnej Londynu, członka  
m i eą: panie Limerick, działaczka społeczna, 
Dorothy Elliot, s ie f biura zw iązku zawodo­
wego robotników miejskich, E thel Slrudwich, 
dyrek ' irka szko ły  żeńskiej, pani Yenckew, 
wdowa po pośle brytyjskim  w Madrycie, sir 
Thomas Dunlop, b. inspektor służby dyp lo­
m atycznej i sir Cray Locock, dyrektor Zwią­
zku  Przem ysłów  brytyjskich. Towarzystwo  
ta łym  bardzo dobrane i niezbyt fachowe, mo 
łe  właśnie w  tym  celu zgromadzone, by mo

Grłopów Socjalistów, który też da 
pełny obraz znaczenia, jakie Partia na 
wsi zdobyła.

Z całym naciskiem podkreślamy 
swoi* pozycje na wsi, jest ona bowiem  
wynikiem sumiennego podejścia do 
wszystkich zagadnień wsi i uczciwego 
stosunku do potrzeb wsi. Program 
rolny PPS uchwalony w 1937 roku 
znalasł ‘serdeczny odźwiek na wsi, a 
•a

jego urzeczywistnienie jest przedmio­
tem troski chłopów.

Program ten głosi: „PPS, jako Par- 
tia mas pracujących w mieście i na 
wsi, stwierdzając zgodność interesów’ 
chłopów i robotników, walczy o  oba­
lenie obecnego ustroju społeczno-go­
spodarczego i zaprowadzenie ustroju 
socjalistycznego...”

D o  bezpowrotnej przeszłości nale­
żą te czasy, kiedy te słowa, w ustach 
wrogów’ PPS były straszakiem chło­
pów.
* W  ciągu półtora roku dokonało się 
w iele historycznych przemian na wsi. 
Ziemia przeszła w ręce chłopów. CMo 
pom przypadło w  udziale budowanie 
sobie now’ego życia własnymi ręko­
ma. Reforma rolna jest przeprowadzo 
na dużym wysiłkiem PPS.

Jednocześnie wńemy, iż refor­
ma ta wymaga utrwalenia i po­
głębienia. Istnieje ponad to wiele in­
nych zagadnień, które łączą się z re­
formą, a nie zostały dotychczas zała­
twione. W ymienimy tutaj choćby 
sprawę emerytów, b. fornali. N ie  o- 
trzymali oni ziemi, a powiększyli ar­
mię ludzi niepotrzebnych. Administra­
cja majątków wydzielonych z reformy 
znajduje się b. często w  ręku b. ob­
szarników i ich zaufanych. T o samo 
dotyczy Urzędów Ziemskich.

Znajdujemy się w  przededniu rkcij 
siewnej. N a w’si jest brak narzędzi i 
nasion. Dotychczas nie uczyniono od­
powiednich kroków w celu zapewnie­

nia pomocy siewnej dla wsi. W krót­
ce będzie aktualna akcja żniwna. W y­
maga ona również nacznego wysił­
ku i zgodnego połączenia interesów’ 
miast i wsi.

Mamy na wsi w pasie zniszczeń do 
odbudowy około miliona dwieście ty-, 
sięcy budynków mieszkalnych i go-{ 
spodarczych. W ażne jest, aby nie by-j 
ła to tylko odbudowa, ale żeby w  
związku z nadarzającą się sposobno­
ścią nastąpiła również i przebudowa 
osiedli na wsi. Aby zastosowane zo-j 
stały nowe formy osiedli, które by 
zapewniły mieszkańcom wsi rzeczy­
wiście edpow'iednie warunki bytowa­
nia.

Poruszymy także nasze sprawy or­
ganizacyjne. Organizacja PPS na wsi 
ma poza sobą piękną kartę. Chodzi o 
to, abyśmy dostosowali tę organizację
do obecnych warunków. Organizacja 
winna wywieść chłopów rzeczywiście 
do roli decydującego na swoim tere­
nie czynnika.

Oto naczelne sprawy, jakie zostaną 
przez Zjazd Chłopów Socjalistów roz­
patrzone —  stosunek do reformy rol­
nej, do zagadnień gospodarczych wsi, 
odbudowy wsi i formy organizacji.

Zjazd odbędzie się pod hasłami —  
utrwalenia i pogłębienia reformy rol­
nej odbudowy wsi, sprawiedliwości 
społecznej dla wszystkich, sojuszu ro­
botników i chłopów, rządów socjali­
stycznych w  Polsce.

STANISŁAW  NIEM Y8KI

Robotnicy esfakuiq
suwarenneić kapitalizmu w USA

Druga część korespondencji w łasnej obrazującej walki strajkowe robotników am erykańskich.
Przeciętny Amerykanin jest naegół bar­

dzo wrażliwy na rzeczowe argumenty 0  ile 
oderwane wywody ideologiczne mało go w 
ególe obchodzą, o tyle argument liczby, lo­
giki, kalkulacji zawsze znajdzie w nim 
wdzięcznego słuchacza. Jeżeli lirma powia 
da, że nie maże płacić, a związek gotów

..  łn ,.„ z I \n in ić  soołeezna  i  **’ió *a ' to» P rolnl». ie*eh M ko  firma orfo-glo reprezentować t. w o p M ę  społeczną, ^  oodstawi(l swvcłl fcsia4eV fcueŁal.
niewiele wiedząca o zagadnieniach dyplama

2 A  P A R A W A N E M  K O M ISJI l  A N K IE T

K om isja owa odbywała owe posiedzenia, 
zasięgając zdania wszelkiego rodzaju rzeczo­
znawców z różnych dziedzin przemysłu, han 
dla, kultury, stosunków międzynarodowych 
organizacyj kobiecych i t  d. Nie jest fa nie­
w ątpliw ie poważna metoda badania — czyni 
jednak ta  do ić  przyzw yczajeniom  szerokiej 
optntl anglosaskiej, która w ierzy w skutecz­
ność „anftfeU i w ypowiedzi „gwiazd", dzia- 
łączy i  klubowców.

Tym czasem , gdy kom itet deradozy rozpra 
lotu o przyszłości dyplom atycznej kobiet, o 
każde jego słowo jest chwyłane z nadzieją i 
trwogą przez ambitne kandydatki do kariery 
zagranicznej — łachowey w ministerstwie 
spraw zagranicznych opracowują projekt re­
form y całej służby zagranicznej, oparty na 
nowoczesnych przesłankach.

N ależy się spodziewać, że w projekcie tym  
przewidziana jest oficjalna służba dyplom a­
tyczna kobiet ( nieoficjalnie— ileż i jak wiel­
kich usług oddały kobiety dyplom acji swych 
krajów!). K om itet doradczy wezwany zasiał 
żyłko po to, aby Beninowi i jego urzędnikom  
ułatwić przejście na nowe pozycje, oslenić 
ich przed atakam i i zarzutami, powołując się 
wobec obu stron — zwolenników i przeciwni­
ków fem tn izm u~na glosy opinii publicznej

D YPLO M A C JA  -  KO BIECA  
1 N AM IĘTNO ŚĆ

Sam! macie, czego chcecie — powiedzą 
wkońcu narodowi, interpretując wnioski ko ­
m itetu doradczego w kierunku, jak i będzie 
dogodny rządowi. 1 posypią się nominacje 
kobiet * dyplom atek, albo też... wywiesi się 
tablice: J ’odad kandydatek o przyjęcie do 
służby dyplom atycznej, nu razie się nie przy j 
maje?.

V  rzeczywistości dyplom acja  *- tak do­
mowa, jak zagraniczna — jesi od wieków pa 
sjomijącym zajęciem kobiet. Obecnie chodzi 
ty lko  o to, aby fak ty  usankcjonować oficjal­
ną drogą.

K t.

C z y  u p i e c l e  ź e . . .

— Państw. Przedsiębiorstwa Traktorów i 
Maszyn Rolniczych dysponują obecnie war­
sztatami, w których m ontuje się 59 traktorów  
dziennie:

— w dniu 14 Intega porty Gdańsk i G dy­
nia osiągnęły nicnotowana dotychczas cyfrę 
przeładunku Ogółem przeładunek w jednym  
dntu w obu portach, wyniósł 37 397 ton;

*— w Łodzi uruchomiono pierwszą spó ł­
dzielczą pralnię parową. Pralnia ieci prrvgo- 
towana do przerobienia 1.009 hg bielizny  
dziennie;

— do Szczecino przybył przedstawiciel 
Zw. Patriotów Polskich w  ZSR R  celem zo­
rientowania się w możliwościach osiedleń­
czych Polaków, k tórzy pracowali p n y  odbu­
dowie Stalingradu;

— zakłady włókiennicze Schelblera I Oroh 
mana w Łodzi, zatrudniające 6.800 ludzi, w y­
konały w  stycznia I lutym  plan w 117 proc.;

— pierwsza rocznica uruchomienia naj­
w iększych zakładów w Polsce — drukarni 
śtu. Wojciecha w Poznania — była obchodzo­
na bardzo uroczyście. W  dniu tym  zostali

wodni na podstawie swych książek buchał 
teryjnyeh, że napraw dę nie jest w atanie 
płacić — no, to wniosek stąd prosty; trzeba 
zbadać kalkulację firmy, trzeba wejrzeć w 
jej książki. I przeciętny Amerykanin, tak 
zwany „człowiek z ulicy'" (common man) 
skłonny jest uznać słuszność postulatu kon­
troli ksiąg i kalkulacji przedsiębiorstwa Czy 
zdaje sobie sprawę, że wchodzą tu w grę 
momenty zasadnicze, zahaczające o samą 
strukturę społeczną kraju? Trudno się zo 
rjeutować, ale jeżeli nawet tak, to sie czuje 
się tym wstrząśnięty aai przerażony, przy­
najmniej w tym stepniu, co wielki kap ita ł 
Być maże, że na dłuższą metę strajk  w Gene 
rai Motors, przyozyni się do podważenia mi 
tu „wolnego przedsiębiorstwa" tam, gdzie 
mit tea dotąd jesteze króluje Dziś strajk 
ten przełam ał nastroje społeczeństwa i prze­
chylił je ku robotnikom.

A rząd? Rząd nie panuje nad sytuacją i 
nie potrafi, jak ta czyniła adm inistracja 
raseveltewska, zająć zdecydowanego stano' 
wiska. Analiza potityki Prezydenta Truma. 
na nie mieści się w remach niniejszego arty 
kułu. Ale jedno jest faktem Rząd naraził 
się obu stronom Prezydent Truman wysu- 
aął jak wiadomo projekt ustawowego za ła­
twienia sprawy straików , przy pomocy tzw 
Kom Badań (Fakt-Finding Boards) W myśl 
togo projektu, Komisje Badań miały by p ra­
wo wglądu do ksiąg przedsiębiorstwa i do o- 
ceny kalkulacji kosztów produkcji, celem 
określenia aa tej podstawie skali podwyżek 
płac robotnicznych. Ta część projektu pokry 
wa się mniej więcej z poslulatami robotni­
ków. Ale dlatego właśnie doprowadziła do 
szału przedsiębiorców. Druga część przewi­
duje, że w razie odrzucenia przez którąś ze 
stron wniosków Komisji Badań, następuje 
trzydziesto dniowy okres zwłoki fcool-off 
period), po którym  dopiero zwtązek ma pra­
wo proklamować strajk  Te oczywiście obu­
rzyło robotników, którzy słusznie podkreśla 
ją. że rząd nie obce wymusić na przemysłow­
cach zgody na wnioski Komisji Badań, k tó­
re mogą oni w każdej chwili odrzucić, ale 
zeto nie pozwala robotnikom podjąć natych­
miastowej walki i każe im czekać miesiąc. 
Przywódcy wszystkich trzech wielkich cen­
tral zawodowych, M urray imieniem C. I. 0 „  
flreeu imieniem Amerykańskiej Federacji 
Pracy i Lewis imieniem Związków Górników, 
kategorycznie wypowiedzieli się przeciw 
projektowi rządowemu. W ten sposób rząd 
natrafił na opozycję obu stron zaintereso­
wanych. A i Kongres nie darzy projektów 
rządowyeh sympatią i mimo nacisku ze stro ­
ny Prezydenta, nie zaczął nawet dyskutować 
r.stawy o Komisjach Badań Kongres — trze 
ba pamiętać — jest nastrojony bardzo anty- 
robotniczo i większość jego członków chęt­
nie zastosowałaby drakońskie ustawy prze­
ciwko strajkom  Jeżeli tego nie źrebi, to ty l­
ko dlatego, że wybory są za pasem, a Komi­
tet Akcji Politycznej C. I 0 . Sidneya Hill- 
mana okazał się bardzo skutecznym narzę­
dziem walki wyborczej.

Chwilowo więc rząd powołał Komisje B a­
dań w paru wypadkach, bez upoważnienia 
Kongresu, na mocy obowiązującego jeszcze 
ustawodawstwa wojennego. Orzeczenia tych 
komisji wypadły dość kompromisowo. I tu 
związki zawodowe okazały się dobrymi tak ­
tykam i walki Robotnicy G eneral M otors za­
akceptowali zaproponowaną im podwyżkę 
siedemnasto i pół procentową, zamiast po­
przednio wysuwanej podwyżki 30% Ale G e­
neral Motors okazało się nieprzejednane i

Corporation, prowokując największy dotąd 
strajk  siedmiuset pięćdziesięciu tysięcy sta- 
lowników.

Czy przemysł może płacić wyższe zarob­
ki? Czy żądania robotników istotnie nie pod 
cinają kalku lacji?  Rzućmy okiem na sta ty ­
styki Demartamentu (M inisterstwa) Handlu. 
W roku 1941 zyski wielkich przedsiębiorstw 
wyniosły (po potrąceniu wszystkich podat­
ków) 8 i pół m iliarda dolarów. Był to pierw 
szy rok produkcji wojennej na dużą skalę. 
W r. 1942 zyski te wyniosły 8 miliardów 700 
milionów dolarów, w r. 1943 — 9 miliardów 
800 milionów dolarów, w r. 1944 — prawie 
10 miliardów dolarów. Były więc co roku 
przeszłe dwukrotnie większe niż w r. 1939. 
i o 3 miliardy wyższe, niż w roku 1929, kie-

ca C. I. 0 ., Filip M urray, niedwuznacznie 
oskarża przedsiębiorców, że celem ich jest 
złamanie związków robotniczych. Dlatego 
związki mobilizują wszystkie swe siły, dla­
tego druga strona zajm uje stanowisko tak 
nieprzejednane.

Związki zawodowo okazały w tej walce 
wielki rozmach i talent. Masy robotnicze są 
pełne zapału. Opinia publiczna przechyla 
się na ich stronę. W wielu miejscowościach 
strajk i spotkały się i  entuzjastycznym po­
parciem całej ludności. Tak naprzykład w 
miasteczku Bloomfield, w stanie New J e r ­
sey, burm istrz zapewnił strajkujących robot­
ników o swym całkowitym poparciu. Z jego 
polecenia policja maszerowała bez broni na 
czele pochodu robotniczego. W łaściciele re­

dy panowała najlepsza koniunktura gospo- stauracyj i jadłodajni bezpłatnie żywią straj 
darcza w Ameryce. Największe zyski osiąg- kujących i ich rodziny, fryzjerzy darmo ich 
nęły przytem kompanie stalowe i samocho- golą i strzygą. Ale, co najważniejsze, miej*
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odznaczeni pracownicy, k tórzy w yróżnili się I  propozycje Karaisji Badań odrzuciło bez- 
»  pracy taw odow ej i w odbudowie takładów  § względnie. Tak samo postąpiła U. S. Steel

Popularna karykatura on

dowe. W iększość tych zysków została zaku­
mulowana, gdyż dywidendy były stosunko­
wo niewielkie Ekonomiści, analizując te da­
ne, podkreślają, że nawet przy wydataej 
podwyżce płac, zyski nie ulegną zmniejsze­
niu. Wręcz przeciwnie spodziewany wzrost 
obrotów, zapewni przedsiębiorstwom nadal 
wysoką stopę zysków. Zresztą zakłady sa­
mochodowe wspomnianego na wstępie flenry 
K aitera są tu w ystarczającym dowodem. 
Kaiser nie jest filantropem i mimo swych 
liberalnych poglądów, kalkuluje jak kap ita­
listyczny przedsiębiorca. 1 bynajm niej nie o- 
czekuje stra t z produkcji, lecz liczy na do­
bry zysk.

Postawa większości wielkich przedsię­
biorstw da się więc wytłumaczyć tyiko w je­
den sposób: obok chęci osiągnięcia jak n a j­
większego zysku, przy jak najniższych kosz­
tach produkcji, wchodzi w grę zasadniczy 
moment obrony suwerenności przedsiębiorcy 
Tn suwerenność jest dziś zagrożona. Więc 
walka trwa. Pod pozorem targów o trzy cen­
ty za godzinę walka o zasady, o strukturę 
amerykańskiej gospodarki. W ielki kapitał 
uznał, że nadeszła chwila decydującej roz­
grywki a* związkami zawodowymi. Frzywód

scowy związek byłych wojskowych, uczest­
ników obu wojen światowych, The American 
Legion, stanął w jednym szeregu ze stra jk u ­
jącymi.

I to jest jeszcze jedna wielka karta w tej 
rozgrywce. Reakcja amerykańska liczyła, te  
pow racający z frontu żołnierze „zaprowadzą 
porządek" i „rozprawią się" z robotnikami 
W yciągnięto przytem oczywiście z lamusa 
nieśmiertelnego straszaka komunistycznego i 
spodziewano się po zdemobilizowanym żoł­
nierzu „wielkich rzeczy" w walce z „czer­
wonym zalewem". A tymczasem? W śród 
długich szeregów pikiet robotniczych, strze­
gących dostępu do strajkujących fabryk i 
biur, migocą co chwila mundury wojskowe 
To byli żołnierze, a często żołnierze w czyn 
nej służbie, w yrażają swą solidarność z ro­
botnikami.

Jeden  z takich zdemobilizowany ci: żołnie­
rzy, ubrany jeszcze w mundur, zw racał nie­
dawno uwagę przechodniów nowojorskich 
gdy .p ik ietow ał" trzydziesto-piętrow y gmach 
„General Motors" na Broadway'u, niosąc 
wielki transparent „Myśmy ofiarowali tycie 
i krew. A co ofiarował G. M “

OBSERVER.

Nem
w Związku Radzieckim

W  Związku Radzieckim czynnych jest 700 
| wyższych zakładów  i instytutów naukowych, 
w których studiuje przeszło 800.000 młodzie* 

J ży. Ilość ta  przewyższa stan przedwojenny 
lo 20.000. Liczba kobiet wynosi obecnie 45%
I studiujących

Wielkich uniwersytetów w Związku Ra*
I dzieckim jest 29 wobec 9 przed rew oiucjv 

W  latach 1938 — 1942 ukończyło wyższa 
I zakłady naukowe 477.000 młodych specjali­
stów z różnych dziedzin wiedzy. Ilość pro- 

I fesorów i wykładowców wynosi ok. 50.000 
; osób.

W  czasie wojny praca naukowa nie usta­
wała. W ciągu tego czasu na terytorium  
ZSRR uzyskało ty tu ł doktora nauk 1.952
osoby W  reku 1945 — 427 osób. Należy 
wziąć pod uwagę, że w Związku Radzieckim
kontynuuje sie dawną tradycję rosyjskich 
uniwersytetów, gdzie ty tu ły  doktorskie udzie 
lano jedynie za bardzo wartościowe i orygi 
nalne prace naukowe.

Tytuł m agistra nauk uzyskało w czasie 
wojny 6.280 osób, w reku 1945 około 2.000 
osób. Poziom prac magisterskich bada Wyż­
sza Komisja A testacyjna w Moskwie, które 
W pewnych w ypadkach odrzuciła orzeczeni* 
niektórych uniwersytetów prowincjonalnych.

191 ROK
MOSKIEW SKIEGO UNIWERSYTETU
N ajstarszy uniwersytet w Rosji — Mo­

skiewski Uniwersytet Państwowy im. Ło­
monosowa, rozpoczyna swój 191 rok aka- 

I demicki. Posiada cn 12 wydziałów ze 135 
| katedram i, 128 laboratoriam i i 29 gabineta- 
! mi naukowymi, wielki ogród botaniczny, 2 
j stacje biologiczne, 3 wielkie muzea oraz ob­
serwatorium astronomiczne. Grono profesor­
skie liczy 980 osób. Liczba studentów wy*

I nosi 7 500. Na rozbudowę uniwersytetu, Ra­
da Komisarzy Ludowych wyznaczyła 12 mf- 

liionów rubli.
Od 1 stycznia rb. Rada Naukowa Uniwer­

sytetu Moskiewskiego będzie wydawała mie­
sięcznik „W iestnik Moskowskogo Uniwcrsi- 
teta", który będzie zamieszczał rozprawy 
naukowe profesorów uniwersytetu.

Ustanowiono również 2 premie im Łomo­
nosowa, które będą wydawane co rok, w dniu 
założenia uniwersytetu za najlepsze prac* 
studenckie.

UNIWERSYTET IM GORKIEGO
Uniwersytet Charkowski im. Gorkiego ob­

chodzi 140-letni jubileusz swego istnienia. 
Uniwersytet ten odgryw ał' i odgrywa wybit­
ną rolę w rozwoju nauki rosyjskiej. Z jego 
imieniem związana jest działalność słynno- 
go bakteriologa Miecznikowa, słynnego Języ­
koznawcy i etnografa Potjebni, historyków 
Kostomarowa i Bagaleja. Obecnie uniwer­
sytet liczy 58 katedr. Liczba studentów wy­
nosi 2.200.

INSTYTUT IM. MENDELEJEW A
22 grudnia ab. roku Moskiewski Insty tu t 

Chemicznę-Technologiczny im. M endelejewa 
obchodził 25-!ecie swego istnienia. VT ciągu 
tego czasu Insty tu t przygotował 6.000 inźy- 
nierów-chemików.

Na zebraniu jubileuszowym wygłoszona 
zostały referaty: prof. Kasatkina — „O per­
spektywach rozwoju przemysłu chemicznego 
ZSRR w najbliższym 5-!eciu" i prof. Ka- 
pustinskiego — „O roli chemii rosyjskiej w  
nauce światowej" Prócz tego urządzona zo­
stała wystawa demonstrująca dorobek la* 
stytutu w ciągu 25 la t istnienia.

PRACE INSTYTUTU LITERATURY
Rada Naukowa Instytutu L iteratury na 

ostatnim posiedzeniu omawiała pięcioletni 
plan prac, który m in. przewiduje ukończe­
nie wydania 10-tomowej historii literatury 
rosyjskiej od najdaw niejszych czasów. W 
ciągu tego czasu ukaże się V i ostatni tom 
„Historii krytyki rosyjskiej", „Historia li­
te ra tu r krajów  zachodnio-europejsk ich" 1 
„Historia folkloru rosyjskiego".

Przewidziane jest także wydanie mono­
grafii Puszkina, k tóra ukaże się w 150 rocż- 
nicę urodzin poety, tj. w roku 1949, IV tom 
monografii Eichenbauma o Leonie Tołstoju, 
prace W. Manuilowa „Dziennikarstwo ro­
syjskie w XVIII w.“, jubileuszowe wydanie 
dzieł wielkiego krytyka rosyjskiego W. Bie­
lińskiego, w setną rocznicę jego śmierci.

W  opracowaniu są monografie Czechowa, 
Turgieniewo, Uspienskiego, Gorkiego, Bło- 
ka, Szekspira, S tendhala, Mcrimee'go i in­
nych.

Ukażą się też nowe, akadem ickie wyda­
nia dzieł Gogola, Lermontowa i Radiszcze- 
wa.

PÓŁTORA MILIONA TOMÓW
Założona w roku 1938 Państwowa Biblio­

teka Historyczna ZSRR liczy obecnie półtora 
miliona tomów W czasie wojny biblioteka 
zakupiła 119 000 wydawnictw. Prócz wydaw­
nictw w językach europejskich zakupywa­
nych i otrzymywanych z krajów  całego świa­
ta, biblioteka pesiada wiele dzieł w języ­
kach orientalnych.

INSTYTUT PAWŁOWA
Kompleks instytutów naukowych, utwo­

rzonych przez słynnego fizjologa rosyjskie­
go, Iwana Pawłowa, został podczas oblęże­
nia Leningradu częściowo uszkodzony Rząd 
radziecki przystąpił do odbudowy tych za­
kładów naukowych które wkrótce będą cał­
kowicie odbudowane Dotychczas odbudowa­
no 10 laboratoriów i klinik Instytut Fizjo­
logii nie przerwał badań naukowych nawet 
w czasie działań wojennych, kiedy walki lut­
nicze toczyły się nad budynkam i tego cen­
trum naukowego.

SŁOWNIK JĘZYKA ROSYJSKIEGO
Insty tu t H istorii Języka Rosyjskiego p r i?  

Akademii Nauk ZSRR przystąpił do wyda­
nia słownika historycznego języka rosyjskie­
go. Redaktorem  tego monumentalnego wy­
dawnictwa, oblieżonego na 12 tomów, jest 
prof. S. P Obnorskij, członek A kadem ii 1 
wybitny slawists. Słownik obejmuje cały 
zapas słownictwa rosyjskiego od najstat* 
aaych cza*ew do Łomonoaoom.



Sir. 4 aKBSSSMEBSW mmswmsx'jm

CzerA i czerwleft
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA").

liw sze  ze  straszliw ych . A le c z y i  naw et te  Nie p o tra fię  go opisać. N ie po d e jm u ję  lię

Ich ostatnia „p rzestrzeń  życiowa".

N orym berga, w  lu tym .

N agłe uderzen ie  drew nianego m łotka 
p rzeryw a przem ów ienie.

— P rzepraszam  pana  — pu łkow niku  — 
rozlega się spoko jny  głos sędziego Law ren- 
ee'a — w dokum encie podane  jest, te  N iem ­
cy rozstrze la li w lasku  pod M ińskiem  65.000 
ludzi, p rzez  słuchaw ki zaś p rzed  chw ilą a  
słyszałem , te, zg ładzono 65 osób...

— A ch tak i To tłum acz się pom ylił Po' 
w inno więc być 65.000... — sędzia Law rence 
uśm iechnął się dobroduszn ie  w stronę  sp e ­
szonego tłum acza — proszę, pu łkow niku  
Sm irnow, proszę m ówić dalej...

P a ru  dz ienn ikarzy  w ym ieniło m iędzy so- 
hą uśm ieszki.

— Ach, ci tłum acze — zaw sze z nimi k ło ­
pot.

K toś dysk re tn ie  ziew nął. K toś inny — 
znacznie m niej d y sk re tn ie  — p rzec iągnął się 
szeroko (trzeba rozorostow ać kości).

M ój sąsiad  obok drzem ie. G łow a 
opada mu co chwila na p iersi, p o d sk ak u je  
gw ałtow nie. Ten ruch  budzi go. Rozgląda 
się pć ło rzy to m n ie  d oko ła  (czy k to  nie z au ­
w aży ł? ) i przez dwie m inu ty  ogrom nie p il­
n ie słucha przebiegu rozpraw y Aż się w y­
chylił nap rzó d  z fo te la  A le  w trzecie j m i­
nucie głow a u p ada  mu znów na p iersi.

M iejsca  d z ienn ikarsk ie  są niem al puste. 
O skarżeni są apatyczn i, znudzeni. Czasem  
jeszcze tam  k tó ry ś z lekcew ażeniem  m ach­
nie ręk ą , czasem  k tó ry ś z nich  zdejm ie s łu ­
chaw ki 1 pogrąży  się całkow icie w lek tu rze  
książki.

P łk  Sm irnow  mówi już trzeci dzień. R e­
fe ru je  „zbrodnie w ojenne przeciw ko lu d n o ­
ści cyw ilnej w R osji, Jugosław ii, Po lsce  i 
Czechosłowacji*' Jego  re fe ra t liczy przeszło  
300 stron  m aszynopisu.

P łk  Sm irnow  mówi da le j:
„N a sku tek  900-dntowej b lo k ad y  g ło­

dowej w L eningradzie, zginęło 632.253 o- 
soby...**.

„... W  forcie n r  9, położonym  w p ob li­
żu Kow na, a zw anym  przez ludność oko­
liczną „Fortem  śmierci**, Niem cy zg ładzili 
p rzesz ło  70.000 ludzi spośród  ludności cy ­
w ilnej...",

  Skazańców  p rzy p ro w ad zan o  na
m iejsce egzekucji grupam i po 10 osób. 80 
żo łn ierzy  W ehrm achtu  p ilnow ało  m iejsca 
straceń  z odległości 30 m etrów.... W śród 
rozstrze lanych  zn a jd o w ała  się g rupa 10 
dzieci w w ieku od  la t  3 do 8...*'.

„W  obozie zag łady , w M ajdanku , w dn. 
3 lis to p ad a  1943 r., zo sta ło  zg ładzonych 
18.400 ludzi, w tym... 10.000 zostało  spe- 
e js lu ic  sp row adzonych  z m iasta  bąd ź  prze 
tran sp o rto w an y ch  z innych obozów..."

„W edłu  b ad ań  S p ec ja lnej Kom isji... pie 
ee k rem ato ry jn e  w O św ięcim iu spa liły  
p o n ad  800.000 ciał, 300.000 tru p ó w  sp a ­
lono w pobliskim  lesie  około  80.000 zgi­
n ę ło  w tzw. „stary ch  piecach*... 100.000 
spalono  na  stosach  w ew nątrz  obozów.., 
stw ierdzono w ypadk i w rzucan ia  dzieci 
żywcem  do pieca...".

„... W  lesie  podm iejskim , k. Rygi, n ie­
m ieccy okupanci ro zstrze la li ogółem  38.000 
osób...".

„... W edług  p rzyb liżonych  obliczeń w 
szp ita lach  dziecinnych w K ijow ie, zam or­
dow ano 3 000 dzieci...".
P ro k  Ssnirnow m ówi da le j. Mówi trze- 

et dzień.
Jeg o  re fe ra t liczy p rzeszło  300 stro n  m a­

szynopisu.
K toś obok m nie ziew nął. Sąsiad  znowu 

gw ałtow nie d rg n ą ł — w łaśn ie  na chw ilę się 
obudził. K toś tłum i śm iech — to  kolega o- 
pow iedział m u św ietny dow cip o sędziu  L a ­
wrence.

Na litość boskąl Czy m y tu jesteśm y p o ­
tworami w ludzk iej sk ó rze?  Czy ta  300-stro- 
aieow e o skarżen ie  nie zdo ła  nami w strzą ­
snąć, przem óc znużenie m onoton ii?  P rzecież  
każda stro n a  — to  dz iesią tk i, se tk i, tysiące  
niew innych o fia rl P rzecież  każd y  w iersz — 
to strasz liw e  c ierp ien ia, m ęka i żałoba m i­
lionów kobiet, dziecil P rzecież  każdy  ro z ­
dział — to przeogrom ne cm entarzysko. I do­
kument w ieczystej hańby.

Czy więc w ojna zdusiła  w nas ludzk ie  o d ­
ruchy, a p rzew lek ła  p ro ced u ra  p rocesu  o tę ­
p iła  na n a jb a rd z ie j strasz liw e  św iadectw a.

N isl
A le  są pew ne granice, poza k tó rym i u- 

Biysł człow ieka odm aw ia posłuszeństw a i 
p rz es ta je  re jestro w ać  fak ty , poza k tó rym i 
psych ika człow ieka p rz es ta je  cokolw iek od ­
czuwać. M oże to k to ś nazw ać tępo tą , może 
nazw ać b rak iem  fan tazji, czy w prost o k ru ­
cieństwem.

J a  odnoszę w rażenie, że p roces no ry m ­
b ersk i odsłon ił tak ie  horyzonty  zbrodni, k tó ­
rych ani um ysłem  objąć, ani odczuciem  p rz e ­
żyć n ie m ożna,

W iedzieliśm y, źe p odczas 6 1st drugiej 
wojny św iatow ej d z ia ły  się  rzeczy s tra sz li­
we. W iedzieliśm y, żs w łaśnie oskarżen ie  ro­
syjski* dokumentować będzie te n a/strasz•

słowo — banalne  i oklepane  — o dda je  choć­
by w najm niejszym  stopniu ten tak  potężny 
odcień czerni czy może czerwieni,  już sam 
nie wiem, k tó ry  przesuwa się przed  nami.

Nie!
N ajbardz ie j  wyszukane słowa, na jkun-  

sztowniejsze p iram idy  słów będą  szare t ró ­
żow e  wobec tej czern i i czerw ien i, k tóry 
byśmy darem nie  sta ra l i  się zrozumieć i od ­
czuć.

Umysł no tu je  ty lk o  cyfry, za trzym uje  się 
na b łahych, d robnych szczegółach:

Oto szereg handlowych lis tów niemiec­
kich firm, s ta jących  do p rzetargu  na bud o ­
wę komór gązowych i k rem ator iów  w O 
święcimiu. Oto list firmy „Topf i S-wie" w 
Erfurcie, k tó ra  sk łada  swoją ofertę:

„Nasze przedsiębiors two dostarczy ło  już 
4 piece k rem a to ry jn e  do Dachau, 5 do in­
nych obozów... zawsze wywiązywaliśmy się 
z powierzonych obsta lunków znakomicie 
(„ausgezeichnet") i.., nigdy nie było pow o­
du  do reklamacji .  Załączam y p lan  ofe row a­
nych pieców i... pozwalamy sobie zwrócić u- 
wagę na naszą p rak tyczną  inowację... u rzą ­
dzenie to pozwala na au tom atyczne  p odno­
szenie ciał do  wnętrza pieca..." Podpisane:  
„Heil Hit ler"  — dy rek to r  (—) F -m a  „Topf i 
S-wie", Erfurt .

Oto fotografia m aszyny skonstruowanej 
specja ln ie  do mielenia ludzkich kości. B ar­
dzo pomysłowa W ydajność :  3 metry sze­
ścienne na godzinę Fachowcy twierdzą,  źe 
na 3 m etry  sześcienne, sk ła d a ją  się kości

Przedstawiciele
przygwaźdżsją kłamstwa
RO ZM O W A  Z TOW . H E A L E Y EM , 

SE K R E T A R Z EM  WYDZ. Z A G R A N IC Z N E ­
GO LAB OU R  PA RTY

Tow. tow. A. Kuryłowicz i S Gross,  cz łon­
kowie delegacji  p o l sk ie j , na  osta tn ie j  sesji 
ONZ podzielil i  się z przedstawicie lem SA P-u  
swymi wrażeniami z kilkutygodniowego po ­
bytu  w Anglii.

W  związku z wywiadem prasowym wło- 
, . _ , skiego socjalisty, Nenni, na temat rzekome-

nekiny. Czasem były zam arznięte  i w tedy tf0 2Wołania w n ;edalekim czasie Międzyna- 
wyciągały sztywne ręce ku  niebu. Czasem ro d ówki, prosil iśmy sekreta rza  wydziału  za- 
część ludzi zas trzelono podczas ucieczki j graniczn, go Labour  Party i  H e a le y a  o poin-

sprecyzować w ogóle, co w łaśc iw ie  w id zia ­
łem .

Pam iętam , że by ło  dużo, ba rdzo  dużo gro­
bów. Głos zza ek ranu  wymienił liczby: 8 ty ­
sięcy, 15 tysięcy, 135 tysięcy. Z grobów tych 
wyjmowano ciała ludzkie. Niepodobne z re ­
sztą do ludzkich  ciał: czasem bez głowy, cza 
sem bez nóg — to inwalidzi wojenni.  C za­
sem cia ła by ły  spalone i w yg ląda ły  jak  ma-

i

O B R O Ń C Y  
O statn ia  (rów nież nie n a jp ew n ie jsza ) linia  

obrony.
z 40 trupów. Mączka kostna  był® z ak u p y ­
wana przez firmy w b Rzeszy.

Oto szczegóły przenośnych krematoriów  
Wygodne, tanie, a nade wszystko bardzo  wy 
dajne! No i ta swoboda poruszania  się! Cóż 
to za u łatwienie  w pracy!

Oto dokum ent o utworzeniu  przy Sonder- 
kom mando 1005 — w obozie janowskim we 
Lwowie — specja lnej sz k o ły  palenia  i ga­
zowania ludzi. Doświadczeni instruktorzy  
poucza ją  młodych, błękitnookich  adeptów, 
jak długo należy „transport** trzymać w k o ­
morze gazowej, jak długo ciała m ają  leżeć 
w piecu, jaka  tem pera tu ra  jest potrzebna 
do należytego spalenia, jak najsprawnie j  po ­
dawać t rupy  do  pieca.

Co się robi z ludzkim popiołem — to już 
każdy  oczywiście wie! Rozrzuca się go po 
polach — podobno świetnie  użyźnia grunt 

Tak ie  drobnostki takie b łahostk i  notuje  
machinalnie  ołówek Lecz czy można znaleźć 
odpowiednie słowa, dla opisania  całości? 
Słów tak ich  b rakuje ,  słów  takich  w ję zyk u  
lu d zk im  nie ma. Rozwój mowy nie nadążył  
za rozwojem techniki i zbrodni!

P rzed  chwilą  wróciłem z sali sądowej 
P ro k u ra to r  Smirnow zakończył swoje t rzy ­
dniowe oskarżenie. Na zakończenie wyświe­
tlony zosta ł  pó łto ragodzinny  film

\  t dy c ia ła  leżały  w na jdz iw aczn ie jszyć  
pozach.

Czasem zaś nie wiadomo by ło  w ogóle, co 
ten s trzęp  przedstawia.  N iektóre  tru p y  były 
tak obrzydliwe, od raża jące ,  że trzeba było 
zmuszać się do  pa trzen ia  na ekran. I wtedy 
widzia łem kobiety, zawinięte  w chustki,  s tą ­
p a jące  w niezgrabnych rosyjskich  czy b ia ło ­
ruskich t repach  wzdłuż  tych kilometrowych, 
s trasznych  i budzących obrzydzenie, szere­
gów ro zk ład a jący ch  się ciał. W idziałem, jak 
te kobiety, jedna  po drugiej p a d a ły  nagle ze 
zwierzęcym szlochem na ludzkie  strzępy, w i­
działem, jak całow ały  puste, z ie jące  odo­
rem oczodoły. J a k  g łaskały  z n ied a jącą  się 
opisać czułością na szorstkiej ,  pom arszczo­
nej twarzy te bezwłose, spalone, straszliwe 
głowy Je d n a  po drugiej p ad a ły  do nóg le ­
żących ciał.

Nie wiem, jak  rozpoznały  mężów, braci, 
córki. Tam nic nie można było przecież  roz­
poznać,

Byky też i dzieci,  k tóre  szukały  rodziców. 
Ale tych. p łaczących  — ta k  jak  każde  dziec 
ko na świecie  p łacze  — żywych dzieci było 
na filmie niewiele. Znacznie więcej było ci­
chych i m artwych  dzieci. N iek tóre  w szp i ta ­
likach, inne na ulicy, inne przy boku matki. 
One też — jak  dorośli ludzie — były  czasem 
zwęglone — a czasem miały nr głowie ślad 
od kuli.

Na tym filmie przewinęły  się ulice K i jo ­
wa, Charkowa, Rżewa, Homla, Mińska i j a ­
kichś małych, nieznanych mi miasteczek. 
B ardzo wielu miasteczek i wsi. Na chodni­
kach, pod ścianami domów leżały  znów t r u ­
py, w sieniach, w mieszkaniach — wszędzie 
trupy. N iektóre  wisia ły na balkonach, inne 
na d ru tach  miejscowych obozów, jeszcze in­
ne na k ra tach  miejscowych więzień. W szys t­
kie m iały o tw arte  usta. T ru p y  zaś kobiet 
m iały często podwinięte suknie. Głos zza 
ekranu  mówił, że zostały  zgwałcone.

To by ł  odwrót niemiecki! Bo to, co zosta ­
ło po ich rządach, nie leżało  na ulicy i w 
sieniach. To trzeba by ło  wykopywać spod 
ziemi.

Ale o tym j u t  zdaje  się pisałem,
Więcej ani o tym filmie napisać  nie po ­

trafię.  I o zbrodni w ogóle — też nie.
Może nie będę potrzebował.  J u ż  niedługo 

w procesie n rym berskim  zacznie się obro­
na Obrona!!

-łf
W  Poznaniu  odbył  się kiedyś,  podczas II 

wojny światowej z jazd  O bergruppenfuhre- 
rów SS Na z jazd  przyby ł  sam Reichsfuhrer 
SS — Heinrich Himmler. Powiedzia ł on wte­
dy: „My, Niemcy, jesteśmy jedynym  naro-

O ska r io n ym : D enttzow l, R aederow i i Fran  
ka w i nie podoba się zb y t jaskraw e o św ie tle ­
nie sa ii sądow ej. B oją  się, by  nie zepsuć o- 
czu. Ciem ne o ku lary  ochronią ich w zrok  po  
to by  m ogli lep ie j d o jrzeć  pow róz.

(ry s !  K u k ry n ik sy  — ..K ro ko d y l")

dem, k tóry  t rak tu je  po ludzku  zwierzęta".
Miał rację. Niemcy kochają  zwierzęta. I 

muzykę. W Berlinie przed  paroma dniami 
Opera  wystawiła  w span ia łą  szam pańską  ope­
re tkę  Offenbacha „Życie Paryskie".

KA R O L MAŁCUŻYŃSKI

formowanie nas co do stanowiska Labour 
P a r ty  w tej sprawie. I lea ley  zdementował o- 
św iadczenie  NennTego, wyjaśnia jąc ,  źe L a ­
bour P a r ty  zmierza do nawiązania  łączno­
ści pomiędzy partiam i socjalistycznymi, a 
nie, do s tworzenia  stałego organizmu — M ię­
dzynarodówki.

Przew idyw ana  na kwiecień konferencja  
ma też ty lko  taki  charakter .  Poszczególne 
pa r t ie  będą  o 'n ie j  zawiadomione. P a r t ie  so 
cja lis tyczne na emigracji  nie będą  mogły w 
konferencji  uczestniczyć.

Labour P a r ty  chce nawiązać k o n tak t  z 
P P S  i gotowa jest dać  temu wyraz w y d a ­
niem specja lnego biu le tynu dla zagranicy, w 
którym  poświęcone było by miejsce polskim 
socjalistom. Healey uważa, źe PP S  może o- 
trzym ać możność wypowiedzenia się w w y d a ­
wnictwach Labour Party .  Z drugiej strOny 
mogliby labourzyści wypow iadać  się w pol­
skiej prasie  socjalistycznej.

Labour P a r ty  podkreśla ,  że Polska,  ze 
względu na swe położenie geograficzne m u­
si dbać przede  wszystkim o dobre stosunki 
ze Związkiem Radzieckim, z k tórym  związa­
na jest szeregiem wspólnych spraw  i in te­
resów, co nie wyklucza poh-kich dążeń do 
współpracy  z demokracjami Zachodu, Tow. 
Hcaley wyraża nadzieję, źe będziemy jeszcze 
rozmawiali i, że spo tkam y się na przyjęciu  
organizowanym przez Labour P a r ty  dla so­
cja lis tów, członków delegacji na UNO (Or­
ganizacja  Narodów Zjednoczonych).

POLACY W  W IE L K IE J  B RYTAN II

Odbyliśmy w Glasgow, w lokalu polsko- 
szkockiego V-K lubu zebranie  publiczne dla 
Polonii.  W ygłosiliśmy kolejne  krótkie ,  10- 
minutowe, re fera ty  o sy tuacji  w kraju,  
w k tórych zostały  omówione zagadnienia  go­
spodarcze,  sy tuacja  wewnętrzna oraz  poli­
tyka  zagraniczna  R ządu  Jednośc i  N aro d o ­
wej.

Pomimo począ tkow ych prób przeszkadza ­
nia w obradach  ze strony przeciwników po ­
litycznych, ud a ło  się nam natychmiast,  bez 
użycia jakichkolwiek środków p o rząd k o ­
wych, sy tuac ję  opanować Zebrani z ad aw a­
li pytania ,  na k tóre  udzie laliśmy wyczerpu­
jących odpowiedzi. Zebranie trwało  3 i pół 
godziny.

Następnie  w Edy; ‘ urgu zwiedzil iśmy szpi­
tal  polski im. Paderewskiego,  prowadzony 
przez znanego chirurga poznańskiego, prof. 
Ju rasza .

Prof. Ju ra sz  wyraża gotowość powrotu do 
kra ju ,  pod warunkiem zapewnienia mu swo­
body w pracy  naukowej J e s t  on w k o n tak ­
cie z ministrem zdrowia w przedmiocie ob ję­
cia akademii medycznej w Gdańsku. P o in ­
formował nas o wysłaniu do k ra ju  ruchome­
go szpita la ,  stanowiącego wyraz  ostatniej  
techniki leczniczej. Prosi o dopilnowanie,  
aby szpita l  ten nie został zdekompletowany 
przez użycie części jego wyposażenia dla in ­
nych jednostek  szpitalnych.

W  tymże dniu, w hotelu  Cadore,  w E d y n ­
burgu, odbyło się zebranie  dla ludności po l­
skiej. Przybyli  przeważnie  przedstawicie le  
inteligencji: przewodniczył prot. Olbrycht;  
obecni byli prof. prof. Ju ra sz  i Rogalski, 
dziekan polskiego wydziału  lekarskiego un i­
wersy te tu  w E dynburgu  Zebranie  odbyło  się 
w atmosferze przy jaznej ,  zadawano pytania  
rzeczowe, dotyczące sytuacj i  w kra ju ,  z ag ad ­
nień wyżywienia, transportu ,  umów gospo­
darczych i w ogóle kwestii  ekonomicznych 
W ielkie  zainteresowanie  wykazywali  zebra ­
ni dla zagadnienia  autonumii szkół a k a d e ­
mickich.

I OiMUŁOSf
G R Y P A  S Z A L E J E  W  L O N D Y N IE  

M inisterstw o Zdrow ia no tu je , że w  p ierw ­
szym  tygodn iu  lu tego rb., w  Londyn ie  i w  
k ilk u  innych w ielk ich  m iastach, zm arło  na 
grypę. 297 osób. IY pop rzed n im  tygodn iu  — 
273. „ Z na jdu jem y się  w  n a jb a rd zie j k r y ty c z ­
nym  m om encie z im y “ — stw ierdza  raport m i­
n isteria lny .

S IR  A L E X A N D E R  OF T U N IS  
(R) P odczas, gdy  nazw a a fry ka ń sk ie j, n ie­

znanej do niedaw na nikom u m iejscow ości El 
A la m ein  po łączona  zosta ła  w raz z ty tu łem  
w icehrabiego na zaw sze  z n a zw isk iem  p o ­
grom cy gen. R o m m la — fe ld m a rsza łka  M ont- 
gom erry, m a rsza łek  A leksa n d er , k tó ry  rów ­
nież m ianow any zo s ta ł w icehrabią — do sw e­
go nazw iska  rodow ego ma dod*ć. d la  upa­
m iętn ien ia  sw ych  zw ycięstw , nazw ę „Tunis".

P oniew aż w  A n g lii k a żd y  ty tu ł  m usi być  
zuiiązany z „bazą terytoria lną", p e łn y  ty tu ł  
m a rsza łka  brzm ieć będzie  W icehrabia A le ­
xander of Tun is o f Errigal ( E rrlgal — posia­
d łość  w hrabstw ie L ondonderry).

(R) IP W ie lk ie j B ry ta n ii zn a jd u je  się o- 
bccnie  — wg o fic ja lnego  ko m u n ika tu  a m ery ­
ka ń sk ie j k w a te ry  g łó w n e j '— 10.000 żo łn ie ­
rzy  a m erykańskich . VP grudniu  na terenach  
Zjednoczonego  K rólestw a  p rzebyw ało  27.000 
żo łn ierzy , a w  lis to p a d zie  50 000.

„ J A K  U P A N A  B O G A  Z A  P IE C E M * 
(R) D ykta to r  Portugalii, dr Sa lazar, o trzy  

m ał od  a liantów  osta teczne o strzeżen ie  w  
spraw ie w ydania  na m ocy zasad  repa triacji

w szys tk ich  h itlerow ców , k tó rzy  schronili się 
w P ortugalii i d z ięk i p rzyw iezio n ym  tu w ię k ­
szym  kapita łom , ży ją  w dobrobycie, k o rzy ­
sta jąc  z ochrony w ładz.

A N G L IC Y  S P R O W A D Z A J Ą  
P O L S K IE  ŻO N Y

(R) T yg o d n ik  ang ielsk i „The P eople" (3  
m iliony  n a k ła d u !) zam ieszcza  obszerny re­
portaż, za ty tu ło w a n y  „C hłopcy zza  d ru tów  
ko lcza s tych  p rzyw o żą  sobie io n y -p o lk i" .

A u to r  reportażu  zaznacza  na w stęp ie , że 
po „żonach am eryka ń sk ich  i ka n a d yjsk ich , 
na d szed ł czas na żo n y  P olki, k tó re, poślub io­
ne w d a lek ie j P olsce lub w obozach n iem iec­
kich  p rzez b ry ty jsk ic h  jeńców , czeka ją  dziś  
na chwilę, g d y  będą m og ły  przyjech a ć  do  
sw ych  daw no n iew idzianych  m ężów ".

A b y  sp row adzić  żonę do  A nglii, żo łn ierz  
b ry ty js k i  m usi w yp e łn ić  specja lną  d ek la ra ­
cję, w  k tó re j zobow iązu je  się, że poślub i na­
rzeczoną w  ciągu 2 m iesięcy  od  chw ili je j  
p rzyb yc ia  oraz op łaci k o sz ty  podróży.

Żo łn ierze  b ry ty jsc y , k tó r zy  ubiegają się  
w łaśn ie  o praw o sprow adzen ia  sw ych  p o l­
sk ich  żon, opow iadają  z rozczu len iem  o bo­
ha terstw ie  P o lek , k tóre  u ła tw ia ły  B r y ty jc z y ­
kom  uc ieczkę  z n iem ieck ich  obozów.

— D ostałem  się do n iew oli pod D u n k ier­
ką  — m ów i jeden  z nich — i p rzeszło  5 lat 
spęd ziłem  w  obozie w  Polsce. 5 razy  ucieka  
łem  I o p iekow ała  się m ną po lska  d z iew czy  
na, eórka w iejsk iego  gospodarza , narażając

n ie jednokro tn ie  życie, aby d ostarczyć  m i żyw  
ności, o d zieży  i sch ro n ien ia .'

In n y  żo łn ierz, rów nież oczeku ją cy  p rz y ­
ja zd u  żony m ów i:

— Nie w iem , co za los sp o tka łb y  tysiące  
jeńców  b ry ty jsk ic h  i innych  narodow ości, u- 
c iska ją cych  z obozów  i w ięzień  zn a jdu jących  
się na tery to riu m  okupow anej Polski, g dyby  
nie pom oc i op ieka  z ja ką  sp o tka li się ze 
strony  po lsk ich  dziew czą t. Nie jedna z nich 
d zia ła lność  sw ą p rzyp ła c iła  życiem .

Z Ł O Ż A  U R A N U  W  M E K SY K U

(R) W ed łu g  orzeczeń geologów  m e ksyk a ń ­
skich , M e ksy k  posiada znaczne złoża  uranu  
w  G w adelup ie  i P uerto  Dlaire. J a k  w iado­
mo uran je s t surow cem  do pro d u kc ji energii 
atom ow ej.

C Z Y S T K A  W ŚR Ó D  R O B O T N IK Ó W

(R) 25 proc. robo tn ików  zak ładów  K ru p ­
pa oraz 50 proc robo tn ików  za k ładów  Rhe- 
inhausen. zosta ło  zw oln ionych  t  pow odu  
sw ych h itlerow skich  sym pa tii.

„ JA K  S Z C Z U R Y  Z TO N Ą C E G O  O K R Ę TU "  
(R) S e tk i h itlerow skich  „uchodźców ", u- 

cieką  z H iszpanii do A m eryk i P ld  Podróż 
odbyw a się  h iszp a ń sk im i tra n sa tla n tyck im i  
okrętam i. „U chodźcy" zaopa trzen i są w d o ­
w o d y  tożsam ości, w ydane  p rzez gen. Fran­
co. K opie tych  doku m en tó w  zn a jd u ją  się w  
rękach hawańskiego biura w yw iadow czego .

P.P.S. w Anglii
sanacyjnych emigrantów

ZEB R A N IE  W  LONDYNIE 
O rganizacja  P P S  w W. Brytanii  u rządz i- 

ła w Londynie, w sali Caxton Hall,  zeb ra­
nie publiczne z przemówieniami tow. towt 
Stańczyka  — na tem at sy tuacj i  gospodar­
czej, Kurylewicza  — „Sytuac ja  po lityczna 
w kra ju" ,  Grossa — „Zagadnienia  p ro g ra ­
mowe PPS". Zebranie  było, jak na Londyn, 
liczne (ok. 200 osób), odbyło  się w atm osfe­
rze poważnej, owiane is totną  chęcią zapo­
znania  się z polską rzeczywistością.

Ogólne wrażenie z k on tak tu  z Polakam i 
w W. Brytanii  pozwala s tw ierdzić, że poza 
nieliczną grupą  osób, bezpośrednio  zw iąza­
nych z apara tem  b. rządu  emigracyjnego, ma­
sy pc&skie w W. Brytanii  łakną  uczciwej in ­
formacji  o Polsce. W iększość z d a je  sobio 
sprawę z niemożliwości u trzym ania  się przez 
dłuższy okres na uchodźtwi* i opanow ana 
jest t roską  o pom yślne ułożenie sobie życia 
w Polsce.

O CO ZAPY TY W A LI 
BRYTYJCZYCY PR Z E D ST A W IC IE L I  P PS  
W  CZ A SIE  ICH P 0 3 Y T U  W  SZ K O fcjI 

Podczas pobytu  socjalistycznych uczestni­
ków naszej delegacji na zgromadzenie Na­
rodów Zjednoczonych, prasa  angielska wy­
k aza ła  duże zainteresowanie sprawami po l­
skimi. W  dziennikach ukaza ły  się fotografię 
naszych towarzyszy i wywiady z nimi.

I tak „The Evening News" w G lasgow  
z dnia 4 ub. m poda ie  fotografie delega­
tów P P S  oraz pisze: „Dwóch polskich  d e ­
legatów bawiących w G lasgow  pośw ięciło 
dziś nieco czasu, bv odwiedzić oddziały  po l­
skie oraz  szkockich przedstawicie li  L abour 
Party .  Delegaci, p. Adam  Kuryłowicz i d r 
Stanis ław Gross, powiedzieli, że przybyli  tu­
taj , by podziękować w imieniu swego k ra ję  
za gościnność okazaną  polskim oddziałom , 
a także  by „wyjaśnić  n iektóre n iedok ładne  
informacje o Polsce".

„Dziś po południu  delegaci byli gośćmi na 
prywatnym  przyjęciu  w City  Cham bers, 
gdzie spotkali  się z k ierownikami L abour 
Pa rty ,  z sir Pa tr ick iem  Dollan na czele.

Było to pierwsze spo tkan ie  sir P a tr ic k a  
z przedstawicie lami rządu  warszawskiego", 

W R A C A J C IE  Z ANGLII 
DO PRACY W  POLSCE 

„The Scotsman", Edynburg, pt. „W racaj­
cie do Polski" donosi:   Z apy tany  czy ma
jakieś wiadomości d la  Polaków, p rzebyw a­
jących jeszcze tu ta j ,  p. Kuryłowicz rzekł:
, W racajc ie  do Polski. Tam  każdy  jest po ­
trzebny dla odbudowy Kraju".

„Podczas stacjonowania  polskich w ojsk  w 
W. Brytanii  powsta ło  wiele m ałżeństw  po l­
sko-angielskich i byłoby bardzo  ważnym po­
informowanie £0n b ry ty jsk ich  o w arunkach  
życia w Polsce.

W  związku z tym p. Nowicka specja lnie  
tu przybyła ,  by opowiedzieć żonom Polaków  
o tvch warunkach. Było ich jeszcze około  
2.000 w W  Brytanii,  pomimo, iż nie by ło  
trudności ani w  środkach  tran sportow ych  
ani imigracji. Jed n y m  z głównych celów od ­
wiedzin delegatów polskich Szkocji,  by ło  
spotkanie  się z p rzedstawicie lami ruchu so­
cjalis tycznego w tym kra ju".

W S P ó ł  PR A C A  PR A SO W A  
SO C JA L IST Ó W  P O L S K I-1 A N G LII 

W spółpracow nik  ..News Chronicie** E dyn­
burg opowiada: „P. Kuryłowicz. ktAry ppy»- 
był 4 lata w Oświęcimiu, opowiedział mi o 
nowych planach stworzenia obszerniejszego 
serwisu prasowego o warunkach  żvc!a w Pol­
sce. Socjaliści polscy zostali zaproszeni do 
współpracy z p ra są  polską".

Na marginesie
Kofsie'a, s p a n ie  i... mundur

O sta tn i ro zd zia ł te j nader pouczającej bre  
szury , k tóra  u kaza ła  się nakładem  w yd a ­
w nictw a  W yższego  Sem inarium  Duchownego  
w K ielcach, nosi ty tu ł „Kobieta u stóp  Jezu ­
sa". Za in teresow ał m nie pew ien ustęp, k tóry  
bzz zm ian p rzytaczam  poniże j:

„D zisiejsza kob ieta  m usi dbać o rozw ój 
swego lu dzk iego  d o sto jeństw a  i nie może  
gasić sw ych  an ielsk ich  p rzym io tów  n iew ła­
ściwą sw obodą i n iew łaściw ą pracą...

K obieta  nie m oże się w yna turzać  męskim  
stro jem , papierosem , k ie lis zk iem  i żo łnier­
skim  m undurem  Nie m oże przebyw ać zb y ł  
da leko  od dom ow ego ogniska: gdy  ge d op il­
nuje, w ięk szy  przyn iesie  p o ży tek , niż pracą  
na ja k im ko lw iek  sp o łecznym  posterunku  Nie 
żo łn ierz bow iem  uzbro jony  zbudu/e  w ie lką  i 
zasobną o jczyzn ę, ale m a tka  pochylona nad 
kolebką, m iliony  po lsk ich  m atek".

S ły s zy c ie?  S ły s zy c ie  dziew czę ta  w  mun­
durach? Jes teśc ie  w yn a tu rzo n e! Nie jesteś­
cie podobne do ludzi. Z a traciłyście  sw oje  
„ ludzkie d o sto jeństw o  i an ielskie  p rzym io ­
ty" . To do was zw raca się przew ielebna re­
d a kcja  „A m bony" l  co w y  na to ko b ie ty-  
żołnierze, w y  k tóreście  razem  z nam i z bro­
nią w  ręku  w a lc zy ły  na p ierw sze j lin ii fron­
tu, k tórych  se tk i i tysiące  z ło ży ły  swe życie  
w w alce o w olność i s zc zę ś iie  w aszych  p rzy ­
szłych  dzieci. S ły s zy c ie ?  Jesteśc ie  w ynatu­
rzone! Na jednym  stole le ży  papieros, bu tel­
ka w ó d k i i w asz żo łn iersk i mundur...

A  do tego, broń Boże. nie m yślc ie  praco­
w ać spo łeczn ie , bo „nie żołnierz u zbro jony  
zbuduje  w ielką  i zasobno O jczyzn ę , ale m ai- 
ka pochylona nad ko lebką

O m ałe j w iary f Pocoście b ra ły  za broń W 
okresie, g d y  zbir h itlerow ski dtau'U naszą 
O jczyzn ę , pocoście pracow ały  w  szpita lach, 
b y ły  lo tn ikam i, te le fo n istka m i przez w dzia  
nie żołn ierskiego m unduru zosta łyśc ie  w yna­
turzone. . I  trzeba wam tego by ło?  P ochylcie  
sw oje jasne g łów ki nad . ko lebką  dziecięcia  , 
rzućcie  pracę spo łeczną  f m undur bo ina­
czej... w asze lu d zk ie  dosto jeń stw o  jes t zagra 
żonę! Poważnie.

W szys tk ie , k tóre  w zru szy ł do głąbi p a ' 
w y ższy  apel „A m bony"  — proszę o w yp o ­
w iedzen ie  się na w y że j poruszony tem a! Na 
m iłość Boską, ra tu jm y  d o sto jeństw o  kob iety  
— tak  pow ażnie zagrożone p rzez mundur, 
papieros /... spodnie.

M BRZEZICKI, por.
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Litsraci ctiiapscy działają
W  ostatnich dwu miesiącach tygo- 

tnik literacko - społeczny „W ieś” , 
vychodzacy w Łodzi, stał się przed- 
niotem charakterystycznej dyskusji 
dterackiej. Poeta Julian Przyboś wy- 
itąpi na łamach „Odrodzenia” z kry­
tyką działalności wydawniczej tego 
sisma i poetów wokół niego zgrupo­
wanych. . Zresztą przed tym już pod- 
losiły się głosy, powątpiewające w 
celowość oddzielnej organizacji, sku­
piającej pisarzy chłopów, jaką jest 
„Oddział Wiejski Związku Literatów 
Polskich” . Upatrywano w tej „rozbi-

L'ackiej” akcji szkodę dla jednolitości 
:ultury polskiej, zagrożonej przez róż 

n orod n ość kapliczek, stanowych. W y­
odrębnianie się pisarzy chłopskich 
bardziej było uzasadnione w okresie 
p o lityczn ego  i społecznego upośle­
dzenia warstwy chłopskiej, która 
musiała się jednoczyć w walce; ale 
dziś, gdy nic poza ciężkimi warunka­
m i materialnymi ogólnopolskimi nic 
Stoi na przeszkodzie penetracji ku ltu­
ralnej chłopów w cywilizację narodo­
wą, takie różnicowanie niepotrzebne' 
m oże zachw iać jednolitość frontu kul 
turalnego i sprzyjać będzie tworzeniu 
koterii.

Julian Przyboś znowu kierował się 
innymi, czysto już poetyckimi wzglę­
dami. Ocenił on ujemnie twórczość 
poetów chłopskich, określiwszy ją 
jako „drugorzędną", nieukazuiącą 
stanu kulturalnego naszej wsi, w któ­
rej zdaniem Przybosia tkwią olbrzy­
mie zasoby twórczej wyobraźni. Za­
miast drukować poetów, którzy i tak 
na łamach innvch pism mogliby zna­
leźć miejsce dla swoich utworów, 
powinno wiejskie pismo literackie po 
pierać i wydobywać twórczość samo­
rodną, półanonimową, w której drze­
mią możliwości, by stać się wielką 
poezją narodową. Marzenie o takiej

foezii, wyszłei ze wsi, jest motywem 
rytyki „W si”, dokonanej przez J. 

Przybosia.
N ie  dochodząc, kto m3 słuszność w 

tej dyskusji, y/ciąż jeszcze toczącej się 
z niemałą zawziętością, spróbujmy 
zdać śobie sprawę, kim są i co repre­
zentują pisarze skupieni w Oddziale 
Wiejskim. N ie  jest ich wielu: łącz 
nie z „kandydatami", t. j. młodymi 
poetami, którzy prawa członków u- 
zyskiuą dopiero po wydaniu książki, 
Oddział liczy około czterdziestu lu­
dzi. A jednak jest to bardzo dużo, 
gdy weźmiemy pod uwagę stosunki w 
Polsce przedwojennej. Oddział W iej­
ski skupił istotnie poetów ludowych 
z rozmaitych ośrodków wydawni­
czych i organizacyjnych: „Wieś i jej 
pieśń” , „Ugory", „Okolica poetów", 
„W ieś tworząca”, —  wszystko to u- 
grupowania literackie chłopskie, któ­
rych członkowie ocaleni w wojnie ze­
brali się w dzisiejszym Oddziale Wiej 
skim. Zacznijmy od najstarszych; 
prezesem Oddziału jest Jan W iktor, 
znany humanitarny bojownik o po­
prawę losu chłopskiego. Za nestora 
swego uważają poeci chłopscy Stani­
sława Nędzę —  Kubińca, który zre­
sztą nie jest tak stary (nie liczy jesz­
cze piędziesiątki). Jednakże ten gó- 
ral-samouk jest przykładem upartego 
wysiłku kulturalnego chłopskiego. 
N ie  skończył on żadnych szkół i wszy 
stko, co zdobył, zawdzięcza sobie. A 
był to wysiłek olbrzymi, bo Kubipiec 
nie tylko zdołał uzyskać gruntowne 
wykształcenie, ale jako poeta wkrótce 
wysunął się na czoło chłopskiej lite­
ratury. Po wydaniu jego pierwszego 
tomiku zainteresowano się poetą: 
„Ateneum” drukowało jego utwór 
„D o mojej gwary”, Koniński zaś po­
święcił mu specjalny rozdział w swo­
jej „Antologii poetów ludowych”.

Nic wiec dziwnego, ie  poeci chłop­
scy uważają Nędzę— Kubińca, pogo­
dnego gawędziarza gwarowego, za 
symbol emancypacyjnego wysiłku 
kulturalnego chłopskiego. W  czasie 
wojny Kubiniec rozpoczął poemat o 
„Janosiku” , zakrojony na wielkie 
dzieło poetyckie. Opinie o tym utw o­
rze, częściowo drukowanym na ła­
mach „W si” , są podzielone; niewąN 
pliwie zaciężyła na nim młodopolska 
tradycja literacka, na której wycho­
wał sie poeta. Niemniej iest to próba 
wielkiego poematu ludowego, obej- 
muiacego całkowity obraz życia wsi. 
zarówno w lirycznych partiach, uka­
zujących jej życie cod ięnne, jak w 
tradycyjnym elemencie baśniowo-fan-

tastycznym, czy w opisie buntu chłop­
skiego (Zemsta Janosika).

Ciekawym i obiecującym fenome­
nem jest Józef Pogan, debiutujący po 
wojnie prozaik-realista. Krakowska 
„Twórczość” drukowała jego nowe­
lę „Niedobrane małżeństwo", poza 
tym „Orka” i przede wszystkim 
„W ieś” zamieściły wyjątki z jego po­
wieści. Ukazują nam one krzepki ta­
lent opisowy, którego obsesją są pro 
bierny materialne życia chłopskiego. 
Ne.dza i praca znalazły w Poganie 
obiektywnego kronikarza, z charakte 
rystycznym zacięciem moralizator­
skim; jego opisy kłótni, sporów, bó­
jek, tryskają niezafałszowaną werwą. 
Niemałe zaciekawienie, nawet wśród 
literatów —  nie-chłopów, wywołał o 
statnio opublikowany we „W si” „Nie 
bieski dekret” , uzasadniający w for­
mie ludowej legendy... konieczność 
przeprowadzenia Reformy Rolnej. Z 
twórczością Pogana wiążą pisarze 
chłopscy wiele nadziei, uważając go 
za samorodnego prozaika, przezna­
czonego do stworzenia nowej „mate- 
rialistycznej" powieści ćhłopsk;ej.

Ale trzon i ostoję O ddz;ału W iej­
skiego stanowia poeci - autentyści: 
Frasik, Ożóg. zbliżony do nich Pię­
tak i młody Edward Marzec. Dawny 
współpracownik „Okolicy poetów” 
Czernika, J. R. Ożóg, jest głównym 
przedstawicielem tego kierunku, któ­
ry przed wojną określił swój pro­
gram, żądając realnego, autentyczne­
go obrazu wsi w poezji. Jeśli nawet 
obraz nie był tak „autentyczny”, jak 
tego domagali się autentyści, nie­
mniej jednak stworzyli oni swoisfy 
rodzaj liryki, związany z żywą tema­
tyką wsi. Element intelektualny gó­
ruje u Ożoga, na którego twórczości 
znać wpływ nowoczesnych kierun­
ków poetyckich; Frasik znowu repre­
zentuje czułą, delikatną lirykę lenar- 
fowiczowską, grając na jednej stru­
nie, ale tak wyraziście, jak może ma­
ło kto w tym 
Polsce.

zakresie lirycznym w

jestWyrazistą indywidualnością 
znany już przed wojną autor „M łodo­
ści Jasia Konefała” , poeta i prozaik 
Stanisław Piętak, obecnie wiee-prezes 
Oddziału Wiejskiego, rozwijający o- 
żywioną działalność organizacyjną. 
Twórczość Piętaka, przez swój ścisły 
związek z tematyką wsi, daje się połą 
czvc z programem autentvstow, je­
dnakże wzbogacona jest różnorodny­
mi elementami nowymi. Piętak jest 
dziś jedynym może, w skali literatury 
ogólnopolskiej, przedstawicielem nie 
śniarstwa poetyckiego, nawiązującym 
do tomu romantycznego. IJoeta uwy­
raźnił się i wykrystalił w tym wła­
śnie kierunku, jakby wskazywały je­
go „Wiersze wybrane” , drukowane 
w Nr. 16-ym „W si” , w których uste- 

_ puje jakby element rozlewności, zbli­
żonej do epiki, tak charakterystyczny 
dla „przedwojennego” Piętaka. Zbio­
rowy tom poezji Piętaka ma wyjść 
wkrótce, jeśli wierzyć zapowiedziom, 
jako wydawnictwo Oddziału W iej­
skiego. Tytuł tomu: „Dom rodzinny” 
wskazuje na łączność z typowym te­
matem autentystów: dzieciństwem,.,

Ten sam motyw ożywia twórczość 
Edwarda Marca, drugiego, obok Po­
gana, ciekawego chłopskiego debiu­

tanta powojennego. Subtelność liryki 
Marca zbliża go do Frasika, jednakże 
zdobywa się ten poeta na ton odręb 
ny, płynący z impresjonistycznego o- 
brazowania. Wiersze Marca również 
zapewne wyjdą nakładem Oddziału.

Składa się już także w jednej z łódz 
kich drukarni tom Pawła Kubisza, 
śląskiego poety gwarowego, p. t. 
„Przednówek” . Kubisz jest jednym z 
najcharakterystyczniejszych współcze­
snych poetów gwarowych, jest zara 
zem reprezentantem silnego tonu bun 
tu chłopskiego (Rebelia goroli w 
Mostach).

Istotnie, w dotychczas omówionej 
twórczości pisarzy chłopskich uderza 
brak elementu politycznego, a nawet 
aktualnie wojennego. Chociaż każdy 
niemal z wyrnienior ,yth poświęcił 
niejeden utwór temu problemowi, 
przyznać jednak trzeba, że obraz wsi 
przekazany w ich twórczości jest je­
szcze „przedwojenny” . Element poli­
tyczny występuje w silnym wierszu 
Antoniego Olchy, dawnego redakto­
ra „W ieś i jej pieśń” , zatytułowa­
nym „Moje pole” . T o  pole, zdobyte 
w reformie rolnej, o które lllop wal­
czył i nawet strzelał się z panem, — 
pieśń radości posiadania i nadziei na 
pomyślną przyszłość. Drugim soetą, 
u którego wyraźny test motyw poli­
tyczny, jest Jozef Ozga-Michalski, au­
tor „Poematu nowosieleckiego” , któ­
ry jest chłopską satyrą pobtyczn.1 na 
czasy przed wrześniowe. Ozga iest za­
razem autorem ga\v:d poetyckich, 
które znalazły lunnme nawet w nad­
miernie surowej ocenie Przybosia.

Niesposób omówić w krótkim ar­
tykuliku twórczości całej grupy „W si” 
Obok Piętaka i Pogana wybitnym 
prozaikiem jest znany przed wojną 
Józef Morton, autor „Inkluzowego 
wiana” , którego fragmenty drukowa­
no w „O drodzeniu” i we „W si” ; 
również Teodor Goździkiewicz, autor 
powieści „Głosy z oddali” . Wiersze 
o dramatycznym tonie buntu  chłop­
skiego drukuje Zygmunt Sierp; wre­
szcie występują na łamach „W si" 
najmłodsi, poszukujący nowych dróg, 
wiążący się z ewolucją literacką euro­
pejską lat ostatnich: Anna Kamień­
ska i Piotr Ziarnik. Lubelską grupę 
młodych poetów chłopskich ze „Wsi 
tworzącej” reprezentuje Leon Pokora.

W  sumie ocena działalności O d­
działu Wiejskiego nie może wypaść! 
tak ujemnie, jak oceniał ja Przyboś, 
kierując się własnym wygórowanym 
sprawdzianem poetyckim. N ie  może­
my zapominać, że tego typu organiza­
cja, skupiająca wszystkich pisarzy 
chłopskich, jest pierwszą w Polsce. 
Atmosfera wspólnej roboty literac­
kiej sprzyja wyodrębnianiu się proble­
mów, które przed pisarzem chłopskim 
stoją dziś, i stwarza korzystne w arun­
ki dla młodych ludowych debiutan 
tów, niepozbawionych swojego orga­
nu. T rudno ocenić obecne wanłnki 
kulturalne wsi polskiej jako ostate­
cznie korzystne dla procesów podno­
szenia się kulturalnego; jest to rów­
nież jeden z powodów,' dla których 
odrębność organizacji pisarskiej chłop 
skiej, ze szczególnymi zadaniami do 
spełnienia, nie powinna być nego­
wana.

W ł o d z i m i e r z  S ł o b o d n l k

Cieniem Stanisława G iesiełezia
S a m o tn ą  szedłeś drogą i odszedłeś sam 
W drogę jeszcze dalszą,
1 am, Stanisławie, gdzie u wiecznych bram 
Gwiazdy z ciemnością walczą.
Chłopski syna, poeto, coś zamieni! plag 
I ostrezębą broną
Na widzenia, świetlistych pełne smug.
Na pole zmyślone,
Gdym na obczyźnie tęskni! za Tobą sześć lat, 
Myślałem, że Ty żywy
Wyjdziesz ku mnie, jak wiejski ranek wśród chat 
Idzie zlotogrzywy.
Lecz zgasłoś Stanisławie i nad Tcbą krzyż 
W zniósł sosnowe ramiona.
Synu ziemi, w  ziemi ojczystej śpisz.
Urc;'a aeu samotnego v/ bezkres rozścielona.

F JF K R A T  A//V

Już ukazał ale podwójny numer 2 — 3 (4 — 5) miesięcznika CKW PPS.

P B Z E G Ł A D  S 0C J A L IS T Y C Z H Y’u
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T R E Ś Ć i

J. Hochfełd: Chleb i wybory — St, Szwafbe: IX Sesja KRN wobec za­
gadnień nowej ekonomiki — J. Topiński: Struktura uspołecznionego przed 
siębiorslwa — St. Garlicki: Poseł, wyborcy, p arlia—W . Żelazko: Problem 
młodzieży w Polsce — Kartki z historii socjalizmu: Analogie — Prolefa 
rlatczycy — Na horyzoncie: W Polsce, — w ZSRR, — w Europie — Za 
morzami: — H, Jabłoński: Uwagi o opinii publicznej — W. Zawadzki: 
O strategii Hitlera — K. Dorosz — Potnoc wzajemna 1 samorząd funkcjo­
nalny — L. Bukowiecki: Kinematografia światowa 1945—46 — A Kwiat­
kowski: Porządkowanie statvs'vki — T. Złych: Ważny układ — W. Z.: 
25-lecie planu eleklrvfikacji ZSRR — K. Piotrowska: Racjonowanle w W 
Brykam’ cz. II — A. Nowicki: Przyszłość W łoskiei ParHi Somalisiycz"' 
— T. G.j Prasa podziemna w Hiszpanii — Notatnik relerenta Str. 64.

Cena podwójnego numeru 20 zł. 
żądajcie we wszystkich księgarniach, kioskach i u sprzedawców czasopism-

Po „S tare j Ba.śni" i „K rzyżakach’”, dwóch 
w spaniałych  pow ieściach h istorycznych, k tó ­
re p rzed staw ia ją  odw ieczny konflik t i pene­
trac ję  żyw iołu germ ańskiego na ziemie S ło ­
w iańszczyzny w ydal „C zyteln ik" dwie nowe 
książk i, k tó re  w łaściw ie moźnaby uw ażać za 
d alszy  ciąg tego cykiu. I w nich bowiem, po ­
dobnie jak  w tam tych, osnow ą isto tną  jest 
ten sam  antagonizm , k tó ry  na  p rzestrzen i 
w ieków to  zagęszczał się, d o prow adzając  dó 
wybuchu, to w pew nych epokach  op ad ał i ła ­
godniał, a le  trw ał zawsze i niezm iennie, jak  
praw o na tury , ku lm inując  w osta tn ie j wojnie 
z jednej s trony  w polityce bezw zględnej e k s­
term inacji wobec całego naszego narodu, z 
drugiej — w odporze  i walce na śm ierć i ży­
cie, walce, zakończonej dzięki układow i sił 
m iędzynarodow ych zwycięstwem  w skali i ia 
towej,

Dwię książki, o k tó rych  mowa, „K rata" *) 
Poli G ojaw iczyńskiej i „Dymy nad B irke­
nau" Sew eryny Szm aglew skiej napisane obe­
cnie,. już po przeżyciu  tej w ojny i jej n ie­
ludzkich  dośw iadczeń, m ożna równie dobrze 
nazw ać historycznym i. Obie m ówią o p raw ­
dzie la t ostatn ich , o p raw dzie  dziś już h isto ­
rycznej. G ojaw iczyńska przedstaw ia  znane 
jej z kilkum iesięcznego pobytu  w ięzienie za 
czasów okupacji, słynny Paw iak w arszaw ­
ski; Szm aglcw ska - -  znany jej z trzy letn iego 
pobytu obóz śm ierci w Brzezince. Obie k riąż  
ki, zanurzone w autentyzm ie, d a ją  więc p e ­
wne w ycinki o sta tn ie j, na jb a rd z ie j złow rogiej 
fazy konfliktu.

G ojaw iczyńska w yszła z w ojny z niezm ie­
nionym  w zasadniczej linii św iatopoglądem . 
Je j pogląd  na św iat i jego spraw y był zaw ­
sze, już p rzed  rokiem  39-ym, głęboko ludzki, 
p raw dziw ie hum anistyczny, n iezabarw iony 
kolorow ym i form ułkam i, w edług k tórych  p e ­
wni p isarze  segregują ludzi. G ojaw iczyńska 
była zawsze bliska człow iekow i i w szystk ie­
mu, co ludzkie, człowiek by ł d la niej przede 
w szystkim  jednostką, isto tą  w sp an ia łą  i n ę ­
dzną zarazem , silną  i słabą, poddaną  żywio­
łowi życia i śm ierci, c ierp ienia i radości.

Zaryzykow ałabym  tw ierdzęnie, ie  artyzm  
G ojaw iczyńskiej, docierający  bczpośrednfo 
do człow ieka i w yw abiający go z m roku, w 
którym  b y tu je  n iedostrzegalny  dla innych, o- 
o a rty  jest na p rzesłankach  uczuciow ych i 
w zruszeniowych G ojaw iozyńska nie k w alifi­
ku je  i nie osądza człow ieka, ty lko  widzi go 
na w skroś i takim  podaje . Czy to iest artyzm  
wyższego czy niższego rzędu, aniżeli osąd 
w artościu jący , p o zosta je  o tw arte  d la d y sk u ­
sji.

W  „K racie””, podobnie jak  we w szystk ich  
pow ieściach przedw ojennych au tork i, u k aza ­
na jest dola człow ieka, w tym  w ypadku dola 
wielu kobiet, odsiadu jących  w spólnie karę  
za n ieznane winy; p rzew ażnie za to, że są 
Polkam i. Je s t  tych  w ięźniarek, ukazanych  w 
celach Serbii (kobiecy od d z ia ł P aw iaka) spo 
ro, ale  k ilk a  z nich ty lko  w ystępu je  w yrazi­
ście, tw orząc figury pierw szoplanow e, te są 
n iejako  p ro tagonistkam i n ik łe j, zalążkow ej 
akcji.

T rzeba bowiem  od razu  pow iedzieć, że cho 
e ia i  „ K ra ta ’” nosi p o d ty tu ł „pow ieść", jest to 
n iety le  pow ieść, co rep o rtaż  pewnego ro d za ­
ju. W ycięte  żywcem z w ięziennej rzeczyw i­
stości sceny zas ta ły  ty lko  zlekka p rzep u sz ­
czone przez ł il t r  pow ieściow ego dziania się. 
postacie  w ięźniarek  są ty łk a  lekko  w y sty li­
zowane, u k ład  poezczegółnyeh scen jest nie- 
dość skondensow any i nięco chaotyczny, ich 
ugrupow anie nie podlega żadnem u jąd ru  cen 
tralnem u. W ielopłaszczyznow y jest u k ład  tej 
powieści, jak  żyoie na Paw iaku, życie wielu 
se tek  kobiet, stłoczonych obok siebie, a w 
gruncie rzeczy do głębi sam otnych w swoim 
bólu i doznaniach. Je s t  to k łębow isko losów, 
k tó re  jedynie  p rzy p ad ek  — przew ażnie bez- 
p rzyczynow e uw ięzienie — sp ló tł z sobą.

" *) Pola O o iad iczy ń sk a : K ra ta , p o w i e ś ć
C zyteln ik , 1945,

Je ś li więc idzie o k onstrukc ję  pow ielrf,
nie da  się ona porów nać z doskonałym , ep ic­
kim w ręcz osiągnięciem  G ojaw iczyńskiej w 
„Ziemi E lżbiety" ani naw et z w ielotorow ą 
lecz zw artą  opow ieścią o „Dziew czętach z Np 
wolipek". N atom iast rysunek  poszczególnych 
postaci znznaczony n iejednokro tn ie  paru  kra 
skami, jak  na obrazie p iórkiem , jest m istrzo­
wski ; zupełn ie nagle, z niebytu, w sta ją  te po 
s tacie  p rzed  nami. W ięźn iarkę E lżbietę, sk a ­
tow aną nieludzko na przesłuchan iu , z rozdar 
tymi do kości pośladkam i, wnoszą leżącą na 
brzuchu do szp ita la  w ięziennego”’,

„...Głowa przesunęła  się na poduszce w ol­
no, ruchem  w ahadła, lecz ani jeden jęk nie 
w ydosta ł się z niew idocznych warg... O dby­
w ał się tu jak iś  strasz liw y  w ysiłek ciał* z 
n ieuskrom ionym  duchem ... Potem  zgięła 
wzniesione dłonie i m ozolnie p o ruszając  się 
p o d p a rła  sztyw ną głowę. Palcam i odsunęła 
o p ad ające  włosy. ] jakby d a jąc  św iadectw o 
jak ie jś  n ieśm iertelnej praw dzie, jak ie jś  
w zniosłej konieczności, siln ie jszej nad lęk, 
ból, poniżenie i zw ątpienie, u k aza ła  tw arz 
nieruchom ą, jak  m aska, na k tó rej powoli wy 
lewitał uśm iech

To jest bohaterstw o, i z tym samym boha- 
U rstw em  ta  zm asakrow ana kobieta, której 
c iało  gnije za życia, śpiew a pogodną p iosen­
kę, z tym samym bohaterstw em  idzie, a ra­
czej d a ie  się ponieść na egzekucję, wykonaną 
na leżącej i bezw ładnej. E lżb ieta  jest jedną  
z tych, k tó re  w iedziały , za co c ie rp ią  i giną, 
Z naleziono ją  z szyfrem , b ra ła  czynny udział 
w w alce podziem i z przem ocą.

Podobne rysy odporności, n ieugiętoścl I 
ha rtu  w idzim y u innych; u Sclby, k tó ra  z u- 
śm iechem  1 w iarą  pow rotu idzie na tran s­
port; u  lek a rk i w ięziennej, dr. M ajew skiej, 
k tóra czyni w szystko m ożliwe, aby ulżyć cier 
pieniom  tow arzyszek; u A nny, k tó ra  dopier*  
tu ta j, w tych m orach odcinających  od św ia­
ta, k tó re  zam knęły w tej sam ej celi n ieznaną 
przed tem  żonę jej kochanka, po jm uje  „ ja ­
kie to w szystko by ło  b lade, kruche i niew aż­
ne wobec obecnych przeżyć"; u m łodziu tk iej 
K rystyny , uwięzionej wraz z b ratem , k tó ra  
zam ęcza się najcięższą pracą , aby za tę cenę 
nie strac ić  z nim  kon tak tu ; u innych, k tó re  w 
najcięższych w arunkach, pod grozą śm ierci, 
p odejm ują  k o n tak ty  z wolnością. ,

A le  obok tych jednostek  jest tłum  kobiet, 
n iew iedzących przew ażnie, za co siedzą, nia- 
pojm ujących żs m ożna naw et tu ta j w alczyć l 
zwyciężać, są tak ie , dla k tórych  jed y n ą  rze­
czyw istością o kupacy jną  iest garnek sm alcu, 
lub mebel, jest Łodzią F irle j, urodzona pod 
B erlinem  z rodziców  Polaków  która w k o ń ­
cu robi się d la  k a rie ry  „yo lksdeiztschką”” I 
idzie na „funkcje" do  kom endanta  więzienia, 
jest szereg innych, zgaszonych, bezideowycb, 
bezw olnych postaci — przypadkow e pionki 
na w ielkiej szachow nicy cierp ienia i męstwa. 
Ten Paw iak , to zam knięte węzicnie w olbrzy 
mim więzieniu, jak im  wówczas by ła  cała  Pał 
ska, nie był niczym  odosobnionym  ani w y ją t­
kowym. T u ta j m ożna by ło  śledzić skoneentr* 
wany wyciąg z re je s tru  ludzkich  losów, lud* 
kiej w ielkości i m ałości. W ielka duchem  jest 
Anna Saw icka, ciężko ranna w akcji, kiedy  
prosi lek a rk i w ięzienne, aby jej nie ratowa­
ły, gdyż nie chce zeznaw ać, w ielka jest *r 
obwili śm ierci, gdy zam iast m odlić się, wypo 
w łada te „ostatn ie  słow a””, zawierające jej 
w iarę;

„Służyłam  ludziom —1 dla  nich um ieram ".*
W strząsa jący  je rt patoe w ielkości w ksiąź 

-ic G ojaw iczyńskiej. A le i do tych  innych, 
m ałych i zagubionych, dociera  w iedzącym  I 
w ybaczającym  apojrzeniem , n ie ludzkiego nio 
iest jej obce, I ta  uczuciow a postaw a, płyną­
ca z n u rtu  serca, n ie o p a rta  na d ia lek ty cz­
nych rozw ażaniach i historiozoficznych p rze ­
słankach. jest ch arak te ry sty czn a  d la G ojaw i­
czyńskiej dziś, jak  daw niej.

W A N D A  KRAGEN.
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Konkurs T.U.R. na utwór sceniczny
W  związku z ogłoszonym przez ko- 

misi? artystyczny Zarządu Głównego 
TUR w  porozujnieniu z Minister­
stwem Kultury i Sztuki konkursem 
na utwór sceniczny, przeznaczonym dla 
robotniczych i chłopskich teatrów o- 
światowych, zawiadamiamy, że zosta­
ła powołana komisja kwalifikacyjna, 
do której zaproszeni zostali:

Ob. dyr. Tan Nepomucen Miller z 
ramienia Zwlezku Zawodowego Lite 
ratów Polskich.

Ob. dyr, Kazimierz Czachowski —  
z  ramienia Ministerstwa Kultury t 
Sztuki.

Ob. Tan W esołowski.
Ob. Bronisław Wieczorkiewicz.
Ob. Tadeusz Żeromski —  z ramie­

nia Zarządu TUR.
Prace Komisji nad wynikami Kon­

kursu są w toku.
W yniki Konkursu ogłoszone zosta­

ną w prasie.



KLUM STT/INJTV JSMi&niOW P rzełożył Leopold Lewin

lak p i s t i ł a  situka „Pod Kasztanami Pragi”
0  tej sztuce zacząłem myśleć na je­

sieni 1944 roku, kiedy to po raz pier­
wszy znalazłem  się z naszymi w oj­
akami zagranicy.

W  ciągu ostatniego roku przeby­
wałem  po trochu we wszystkich kra­
jach słowiańskich: w Polsce, Bułga­
rii, Jugosławii i Czechosłowacji. Jeź­
dziłem  jako korespondent wojenny, 
ale w rzeczywistości wszystko, com 
widział, interesow ało mnie nie tylko 
jako korespondenta, lecz i jak® pisa­
rza, który ma napisać o widzianym 
nie tylko suchą rzeczową relacją, ale 
i coś więcej.

K iedy w te dni myślałem o przy- 
izłej sztuce, interesowały mnie w 
szczególności trzy zagadnienia. Po 
pierwsze: sprawa naszych rod ak ó w  
zagranicą —  wzajemne stosunki na­
szej armii z ludnością, zderzenie się 
różnych systemów myślenia, wycho­
w ania ,czucia; po drugie: sprawa roz­
mieszczenia wewnętrznych sił w pań 
stwie słowiańskim całkowicie r.ara 
przyjaznym; i po trzecie: sprawa si­
ły  i żywotności międzynarodowych 
tradycyj antyfaszystowskich, k tóre tak 
jasno i szlachetnie przejawiły się w 
qni w ojny hiszpańskiej i ©d tego cza­
su były wystawione na tak rozmaite 
1 ciężkie próby.

W  roku 1945, kiedy idea sztuki 
całkowicie już we m nie dojrzała, zda­
rzyło mi się, podczas wojny i po wai- 
nie, być kilka razy i to nieco dłużej 
w  Czechosłowacji. W szystko, co tam 
widziałem, obserwowałem  z nunktu 
widzenia pomyślanej sztuki, i dlatego, 
pomijając już moje gorące sympatie 
dla tego kraju i narodu, sama logika 
zdarzeń podsunęła mi sztukę, opartą 
na wspólnych wszystkim krajom  sło­
wiańskim zagadnieniach, ale przysto­
sowaną do wydarzeń, k tóre zaszły wła 
śnie w Czechosłowacji, w Pradze.

Ściśle opowiedzieć, jak pisze się 
sztukę, jest zawsze trudno  dlatego, że 
sztuka jest, moim zdaniem, podobna 
do  m aleńkiego pokoiku, w którym 
zebrałeś najrozmaitszych i do tego 
nieznajomych ci ludzi, spotkanych w 
najrozmaitszych okolicznościach i wy­
wleczonych z najrozmaitszych miejsc. 
O ni' zapoznają się w tym pokoju ze 
sobą, spierają się nie tylko między 
Sobą, ale i z tobą, jako z autorem , i w 
ttakcie pracy żałujesz niekiedy, że któ 
regoś z nich zaprosiłeś do tego poko-

E* 1, lecz wyprosić go już za późno: trze- 
a z nim przebywać do końca przez 

te  trzy i poł —  cztery godziny, które 
sa wyznaczone w sztuce dla scenicznej 
akcji.

Coś podobnego zdarzyło się w tej 
iztuce i ze mną. Zaznajomiłem się z 
jej bohateram i w różnych miejscach 
1 rozmaitych okolicznościach.

Ten, kto przebywał na frontowych 
drogach wyprow adzonej z równow agi 
Europy w kw ietniu i maju 1945 roku. 
1 pewnością nigdy nie zapom ni tego 
w idowiska. Z daw ało  się, że cały 
lw ią t ruszył z miejsca! K olum ny na- 
izych czołgów i artylerii, kohim ny 
niemieckich jeńców, ludzie spędzeni z 
dw udziestu państw  i człapiący ze 
swoim skarbem  w cztery strony świa- 
t i ,  osw obodzeni z niewoli byli jeńcy 
w ojenni prawie wszystkich arm ii: Fran 
cuzi, Belgowie, H olendrzy, Anglicy, 
Polacy, Jugosłowianie, Grecy, Indusi 
w  brudnych turbanach wzięci do nie­
w oli podczas reidu na D ieppe.

W szystko to ciągnęło bez koń- 
ca, pchało się, szumiało, przeciskało 
przez miasto i znowu ciągnęło. Z  pew­
nością nikt nigdy nie widział Europy 
tak  nastroszonej, rozczochranej, zmię­
tej, radosnej a zarazem płaczącej, ja­
ką była w ow e dni.

1 właśnie w tedy znalazłem się w 
Pradze. Byl* to  miasto zmieszane, 
szczęśliwe, a zarazem opłakujące stra­
tę swych najlepszych synów.

W szystko, co powiedziałem o Euro 
pic w ogóle, odnosi się także do P ra­
gi. N a  jej ulicach można było spot­
kać wczorajszych partyzantów  wszyst­
kich narodowości, którzy wyszli z ia- 
»ów i gór, uczestników powstania —  
Studentów i gim nazistów, ©dzianych 
w  rude niemieckie podzw rotnikow e 
m undury, wziete ze 2dobvtych skła­
dów  niemieckiej intendentury.

M ożna było spotkać ogrom ną ilość 
ludzi, przedostających się przez Pra­
gę z Niem iec, głów nie na południe: 
Serbów, Chorw atów , Czarnogórców, 
G reków , W łochów , niekiedy Francu­
zów.

Ich odzież zdum iewała swoją róż­
norodnością: pasiaste aresztąnckie
Spodnie skądś z D achau, niemiecki 
m undur oficerski z odprutym i epole­
tam i, praw dopodobnie zdjęty z ja­
kiegoś N iem ca w prost na ulicy i przy- 
gwoity czarny welurowy kapelusz, o- 
fiarow any przez jakąś dobrą duszę.

Przenigdy chyba nie zapom nę tych 
szczęśliwych, wychudłych, białych jak 
kreda, z płonącymi oczyma twarzy lu­
dzi oswobodzonej Europy.

W  takie to  dni na tych ulicach doj­
rzała we m nie myśl napisania sztuki.

Któregoś" wieczoru siedziałem w 
hallu  praskiego hotelu „A lkron” . 
Pchały się tu setki ludzi, co chwila 
rozlegał się okrzyk lub szloch i ja­
cyś ludzie .którzy nie widzieli się pięć 
—  sześć lat, rzucali się sobie w obję­
cia i śmieli się i płakali, pili w praw ­
dzie niemiecką ersatz-kawę i wodę o- 
wocową na sacharynie, lecz wszyscy 
mieli tak podniecone oblicza, jakby w

ich szklankach znajdow ała się aie w o­
da, ale conajmniej koniak.

W  tym hallu  znany poeta czeski 
W iaczesław N ezw al, człowiek o kor­
pulentnym  ciele i lekkich ruchach, 
wyrażając twarzą wszystko, co mówił, 
opow iedział mi, jak to 2 maja, w 
dzień npadku Berlina, kiedy Niemcy 
byli jeszcze w Pradze, usłyszał przez 
swój tajny aparat radiowy, że Berlin 
skapitulował. W  pustym mieszkaniu 
wypił duszkiem dwie butelki wina.

które były ukryte na półce pomiędzy 
sześćdziesięcioma tomami jego urwo- 
rów, i znowu zaczął słuchać radia i 
znowu usłyszał moskiewski sygnał 
rozpoznawczy. A wtedy podskoczył i 
zaśpiewał „Szeroki jest mój kraj oj­
czysty” (Sziroka strana moja radna- 
ja” ) i 2aczął yyytupywać takt nogam i 
o podłogę, tak, ażeby słysaano go pod 
nim na dole, gdzie mieszkali Niemcy.

O to pokazywał mi teraz, jak wtedy 
tańczył i tupał nogami, aż podłoga

i To jest Hollywood!
(W dtau dzisiejszym dobrnęła tu ­

ta j przesyłka prasy socjalistycznej 
polskiej z miee grudnia 1945. W nu 
merze 11 „Pobudki" z 9 XII prze­
czytałem z przyjemnością moją pierw 
szą koreopandeneję z Hollywood. Za 
ekęeoay tym na Asy te ae drugą kores­
pondencję z 5 II 46, mając nadzieję, 
ta  nie przybędzie zbył późno). 

Światowa stolica filmu między wrześniem 
a majem laelępnego reku pracuje na trzy 
zmiany. Jes t to ,.sezon" wielkich filmów i 
wi»Skieh premier. Cało Hollywood pełne jest 
ustalonych sław oraz nowych gwiazd. Nie 
tylko dziennikarz z nat-ury wdeibski, ale 
zwykły śm iertelnik może się każdej chwili 
potknąć «... gwiazdę, która ukończywszy 
pracę nad filraem wyleguje się na plaży Za 
ledwie grudzień i pól stycznia minęło, skoń­
czyły się „mrozy" (— 1 stop.) i powróciło 
stałe lato kalifom iickse 
CHURCHILL WYSTRZEGA SIĘ KOBIET 

D uią so«S2 ®ję w Palm Beaoh wzbudziło 
przybycie C harc iilla  „Incognito". Były pre­
mier W ielkiej Brytanii został natychm iast
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rozpoznany —- mimo, że w ko&tiumie kąpie­
lowym wszyscy są sobie równi. Zdradziło 
go .. cygaro. Churchill zajął miejsce pod 
wielką palmą kokosową, ale stanowisko to 
mueiał opuścić, gdyż zaczęły opadać (dzieje 
się to ok 10 godziny rano) dojrzewające ol­
brzymie orzechy kokosowe Churchill ma — 
i nie możno się termu dziwić — nabyty ale 
nie mniej silny w stręt do bombardowania.

Przeniósłszy się pod wielki parasol w po­
bliżu bardziej uczęszczanej plaży, Churchill 
zabrał się do lektury. Zaintrygowany tym, 
jeden z amerykańskich daiennikarzy pod­
szedł do exprem iera i Z iśeie am erykańską 
swadą spytał, ezy męiozyaeia może z uwagą 
czytać książkę, w obecności tylu pięknych 
kobiet?

— W tneim wieku — odparł Churchill, 
nie wyjmując cygara z ust — więcej znaczy 
piękna keiąaka od najpiękniejszej kobiety...

Gwiazdy filmowe Hollywoodu poczuły się 
dotknięte...
BISKUP NADZORUJE FtLM  O BOMBIE!

Miasto filmowe przeżywało już najrozm a­
itsze senlacje, ale nigdy jeszcze biskup nie

Finn Odbudowy*)
Jako honorowy obywatel m iasteczka Lip­

ka W ielka, założonego, jak wiadomo, przez  
króla Popiela fjedynego Popiela, k tóry nie 
należał do żadnej portii), zostałem  zaproszo­
ny na posiedzenie Obywatelskiego Komiteta 
Odbudowy. Zebranie zagoił jak zw ykle ob. 
K okotek, popalam y burmistrz L ipki W iel­
kiej, i tocząc jak zw ykle w okół w półprzyto- 
mnym wzrokiem stw ierdził przede w szystkim  
dla uniknięcia w szelkich wątpliwości, że by­
ła  wojna i że nasz prastary gród został (w  
w yniku działań w ojennych) w  %  zburzony 
— a czym  zresztą w iedzieliśm y doskonale — 
•roz. ie  obecnie w kroczyliśm y w okres odbu 
dowy — o czym  pizzą gazety. Przemówienie 
swe, które stało się zwrotnym punktem  w h i­
storii L ipki W ielkiej, zakończył tym i słowa­
m i/

„Naszym, panie, obowiązkiem, panie, jest 
odbudowa, panie tego prastarego grodu, pa­
nie. żebyśmy, panie, przed potomnością w sty 
dzlć się nie potrzebowali, panie tego!..,

Krtłuziazm ogarnął członków  kom itetu  
Nie zdołała go zakłócił nawet słuszna uwa­
ga jednego z miejscowych czołowych działa­
czy, ie  w dem okratycznych czasach powi­
nien się burmistrz oduczył częstego powta­
rzania słówku „punie tego“, względnie zas­
tąp ił je słowem odpowiedniejszym  „obywa­
telu tegoH

IV dyskusji podkreślono zgodnie, że Lip­
ka W ielka, która leży na ważnym  szlaku ko 
munikacy/mym z Psiej W ólki do Kaczego Do 
tu  odegra niewątpliwie w przyszłości pierw­
szorzędną rotę wobec przemian geo • po lity ­
cznych, demograficznych, strukturalno • spo­
łecznych, ekonomiczno • gospodarczych i go 
spedarczo • ekonomicznych. Św iadczy o tym  
potężna rozbudowa przem ysłu w Lipce W iel 
kiej, gdzie posiadamy dwie piekarnie, fabry­
kę w ody sodowej i trzy  w arsztaty szewskie, 
które z uwagi na swoje kluczowe znaczenie 
dla gospodarstwa narodowego zostaną w naj 
bliższym  ezasie upaństwowione i dla zarządu 
nimi zostanie powołana do życia Dyrekcja  
Przem ysłu Szewskiego w Lipce W ielkiej, 
składająca się z Generalnego D yrektora, 3 
dyrektorów  I i  w icedyrektorów. IV ten spo­
sób stan zatrudnienia w przem yśle szewskim  
wzrośnie o 100%, mianowicie o 10 dyrek to ­
rów t w icedyrektorów. Ta dynam ika rozwo­
jowa i ten rozwój dynam iczny nakazują, jak 
uzgodniono w dyskusji, w planach odbudo­
w y L ipki W ielkiej zastosow ał m etody pracy 
BOS-u I sięgnął wzrokiem  w daleką przysz- 
lośł. Wobec tego postanowiono pow ołał dla  
opracowania planów  — sławnych na eeły po 
wiat architektów  i budowniczych ob. ab. Ni- 
szezycielewicza i Burzyńskiego.

Lipka W ielka wkroczyła w  nowy etap swo 
ich dziejów.

Zaproszeni rzeczoznawcy, przybyw szy, za 
hrałt się niezwłocznie do roboty. Przez dwa 
lata i trzy  miesiące chodzili po eałym  m ie­
ście. M ierzyli. Chodzili i znowu mierzyli. 
M ierzyli i znowu chodzili. Potem chodzili i 
nie m ierzyli, ty lko  się zataczali. A le potem  
znowu m ierzyli, ale chodził im było coraz 
trudniej, tak u ty li na lipkaw skim  chlebie.

IV międzyczasie odbudowali kilka  domów, 
przeprowadzili remont szko ły , szpitala, apia 
ki, magistratu i dwóch restauracyj.

W reszcie oświadczyli, że plan odbudowy 
Lipki W ielk ie j jest skończony.

Ob. K okotek zw ołał uroczyste posiedzenie 
Obywatelskiego Komitetu Odbudowy, na któ 
rym ob ob N iszczycielewicz i Burzyński 
przedstawili su/ój plan.

— IV w yniku  działań wojennych  — o- 
śu>iadczył B urzyński — zostało niestety zni­
szczone ty lko  t / ,  miasta...

— Co niesłychanie utrudnia nam plano­
wanie — dodał Niszczycielewicz.

— Co więcej — zniszczenia wojenne nie 
uwzględniały wymogów nowoczesnej urbani­
s ty k i — rzekł Burzyński.

— Co smusza nas do zburzenta pozosta łej

| części miasta — w yjaśnił jego towarzysz.
— Plan nasz podzieliliśm y na dw adzieś­

cia siedem etapów, a wykonanie jego prze­
w idujem y przy użyciu nowoczesnych metod 
pracy BOS-u na lat sto pięćdziesiąt.

— Pierwszy etap przewiduje zburzenie po 
święconej w dniu w czorajszym  nowej szko ły  
a to u> celu uzyskania przepięknej perspek­
tyw y architektonicznej na monumentalny 
porterowy gmach zarządu kanalizacji m iej­
skiej. W  drugim et , ie przewidujem y zbu­
rzenie magistratu i wykończonego przed mte 
siącem szpitala. Nu miejscu szpitala wyba- 
dujem y nowy magistrat, a na miejscu magi­
stratu nowy szpital. Szko lę  w ybudujem y w 
odległości pięciu kilometrów na północny • 
wschód od zachodniej granicy miasta w  sq- 
siedztwle śm ietnika miejskiego, gdzie planu­
jem y powstanie za lat sześłdziesią t i trzy  o- 
środka uniwersyteckiego w Lipce W ielkiej. 
Trzeci etap obejmie przede w szystkim  zburzę 
nie dworca, co, pozbawi wprawdzie Lipkę  
W ielką na okres lai dw udziesta pięciu komu 
nikacji kolejow ej, ale ta  to uzyskam y w ten 
sposób przepiękny plac pod budowę monu­
mentalnych Centralnych K lozetów Miejskich, 
które w ieńczył będzie w ysm ukła w icia w  
stylu gotyckim , panu/ąca nad panoramą mia 
sta. Na w ieży te j przygryw ał będzie orkie­
stra dla rozryw ki szanoumych obywateli, ko­
rzystających z sanitarnych urządzeń m iej­
skich. IV trzecim etapie naszego planu zosta­
ną również wybudowane drewniane baraki 
na Błoniach podm iejskich C zwarty etap pla 
nu przewiduje zburzenie całej reszty miasta 
i przesiedlenie ludności do baraków wybudo  
wanych w czasie realizacji trzeciego etapu. 
Nie zostaną zburzone ty lko  niektóre budo­
wle zabytkowe, lak np. dom przy ul. Zaki- 
chanej 13. w którym  urodził się i m ieszka  
po dzień dzisiejszy  nasz burmistrz ob. K oko­
tek. restauracja obyw atelki Zagwożdżonej Pe 
lagii. w której powstał niniejszy plon oraz 
niektóre inne budowle z którym i związane są 
głębokie uczucia mieszkańców L ipki W iel­
kiej Wraz ze zrealizowaniem czwartego eta 
pu planu i zburzeniem pozostałej części mia 
sta, właściwe dzieło odbudowy zostanie do­
konane. Następne 22 etapy mają już znacz­
nie m niejsze znaczenie, wobec czego nie bę­
dę szanownych obywateli trudził tym i szcze­
gółami. Dokładne plany wraz t  pomiarami 
zawarte są w tym  oto grubym łomie — u- 
niósł ob. Burzyński z nabożeństwem pękatą  
księgę ponad głowy zebranych, k tórzy  w sku  
pionym milczeniu spoglądali na tę księgę, w 
której zmoarta została przyszła  historia L ip­
k i W ielkiej.

Nagle powietrze rozdarł przerażający  
świst O kropny podmuch powalił nas na zie­
mię i zdążyłem  tylko  zobaczył, że jakiś 
przedmiot wielkości wiecznego pióra wpadł 
przez okno, ugodził w  księgę wielkich pla­
nów. która rozpłynęła się w  nicość.

G dy ochłonęliśmy z wrażenia, stwierdzą- 
no.że przedmiotem , k tóry  nas tak bardzo 
przeraził była zw ykła  bomba atomowa — 
niewypał.

Ob. B urzyński gorzko pfarząc. zawołał:
— Jaka  szkoda, że to niewypał. Tak bar­

dzo byłoby nam to ułatwiło pracę!
W tym  momencie — trzask, huk. wrzask, 

brzęk, szczęk, b łysk, lęk, strach, ryk.
— A  ty  czego ryczysz przez son. jak za­

rzynany baw ół7 — powiedziała moja żona. 
szarpiąc mnie za ramię. A mówiłam ci, że bę 
dziesz cierpiał na niestrawność, jak się tak 
będziesz opychał ne obiad. A le ty  byś mnie 
tam kiedy posłuchał! Przynieśli la jakiś list 
do Ciebie! O! — i rzuciła m i urzędową ko­
pertę.

O tworzyłem . Przeczytałem : „Obywatelski 
Komitet Odbudowy zaprasza.-"

Zemdlałem.
TO M A SZ B AB IŃ SK I

*) Z programu k lubu  Satyryków  „K ukuł­
ko" p. t. „Co by Wyło, gdyby.."

był wymieniany wśród twórców filmu. N1e 
wiem czy do Polaki doszła już wiadomość o 
wielkich przygotowaniach w wytwórni 
M-G-M do nakręcania obrazu o bombie ato­
mowej. Prawdziwa „bomba" pękła któregoś 
dnia, gdy a u ły  niepozorny człowieczek, 
wbrew tysiącom utrudnień doetał się do ga­
binetu „samego" Louisa B Mayora, naczel­
nego dyrektora M otro-Goldwyn-Mayer i za­
miast natychm iast stam tąd wylecieć prze­
szedł poważnym krokiem do kesy, która wy 
płaciła mu z miejsca 100.900 dolarów za soe 
aarhise „Atomie Bomb" — jako „a ooato". 
Końcowy paragraf umowy brzmiał: „O ile 
się prezydent Truman1 zgodzi na produkcję, 
w ypłata dalszych 150 000 dolarów aaetąpi 
natychmiast". Młody człowiek pisał swój 
scenariiasz w ezasie 20 dni, zarobił 250.000 
dolarów. Nieźle.

Samuel M arz uzyskał audiencję u prezy­
denta, który zgodził się *a produkcję fil­
mu... ale arcybiskup Francis J  Sipellman za­
protestow ał przeciwko •brązow i, który jego 
zdaniem może „wywołać draccniące w natu­
rze ludzkiej instynkty krwiożercze". Nie 
wiadomo, czy biskup także chciał zarobić, w 
każdym razie po tym proteście został zaan­
gażowany przez wytwórnię M-G-M jako „do 
radca religijny filmu w bombie atomowej’", 
przvczym koatrak t opiewa na okrągłą sumę 
75.000 dolarów!

W  czasie nakręcania ffłrau zajęte będą 
wszystkie studia, a prace nad innymi filma­
mi przerwane. Sceptycy uważają, że te „e- 
strożneści"" są całkowicie na mieisou i w o- 
góle lepiej aa kwiecień wynieść się z Culwer 
— City, miasteczka wytwórni M-G-M.

ECHO SUKCESU)
29 lutego 18% roku pierwsza taśmo fftme- 

wa ukazała się *a pierwszym ekranie S ta­
nów Zjednoczonych. Z tej okazji wytwórnia 
W arner Brothers ukończyła obraz retrospek­
tywny p. t. „Echo sukcesu" Do filmu w łą­
czono najcelniejsze urywki najbardziej zna­
nych filmów amerykańskich. W spaniały i 
oryginalny ten obraz wyświetlany jest bec 
przerwy ponad 3 i pół godziny, ale nikogo 
ani nie nudzi ani nie męczy. Widzimy zna­
jome z przed wielu lat, pierwszego „wampa" 
Tedę Barę, słodką Lilian Gish, tragiczną Ma 
ry Nolan, początki Poli Negri, słynną „Sym­
fonię Zmysłów" G rety Garbo. widzimy Ru­
dolfa Valentino, Douglasa Fairbaoksa, mło­
dego Johna Barrymore w pierwszej wersji 
„Dr. Jeky ll i mr Hyde" i wiole mmych nie­
zapomnianych gwiazd. Układ filmu je»t bar­
dzo interesujący i kończy się filmem barw­
nym, trójwymiarowym i „węchowym" Znam 
wielu, którzy z miłości do dawnyeh sław e- 
kranu byli na tym filmie nawet 19 razył 

NA ZŁOŚĆ 
‘Inną rew elacją stolicy kina jest nowy 

film muzyczny Deanny Durbin p. t. Na 
złość". Obok niej występuje słynny tragik 
Charles Laughton i miły amant Francho* 
Tone. Komedia ta polega na zakulisowych 
nieporozumieniach w wielkim teatrze i wy­
wołuje dużo śmiechu, który jest zręcznie do­
zowany Widzimy bowiem nieraz widownię 
filmowanego teatru, która się tak „fatogeniez 
nie" zarykuje ze śmiechu, że to musi działać 
nawet aa najpoważniejszego widza.

N AJ... NAJ... NAJ._
Czytelnicy prawie wszystkich pism świa­

ta oheą przede wszystkim wiedzieć kto jest 
„maj...”

Oto wyniki roku 1945 w Stanach Zjedno­
czonych:

Czytelnicy największego miesięcznika fil­
mowego „Photoplay" jako najlepszy film wy­
brali „Dolinę decyzji" wielki film kostiumowy 
z G reer Garson w roił głównej. Na drugim 
miejscu komedia Łunoocna-mueyezna „Na ko 
twicy" z Gene Koiły, Frankiem Sinatra 
(śpiewakiem radiowym) i rewelacyjnym pia­
nistą Jose Ito rb f no trzecim dopiero film 
wojemay: „39 sokuad nad Tokio"".

Najlepszą artystką okazała się drugi rok 
z rzędu Greer Garson. Jest to wypadek bez 
precedensu, dołychczas co roku nowa gwia­
zda zyskiwała największe uananie.

N ajpopularniejszym  aktorem okazał się 
Bing C rotby (śpiewak radiowy), na drugim 
miejscu Spencer Trący, za swą wspaniałą 
kreację jako Edison w „Życiu Edisona".

H. SMITH.
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120-tesis urodzin 
SaUykowa-Szcztdńna

Dnia 77 stycznia w M oskiewskim Domu 
Uczonych odbyła się akademia poświęcona 
120-letniemu jubileuszowi urodzin słyn ­
nego satyryka rosyjskiego M. E. Sa łtyke-  
wa - Szczedrina. Z referatem poświęca­
nym działalności w ielkiego pisarza, w ystą­
pił prof. A. M. Egolin. Referent poruszył w 
swym referacie związek m iędzy w ielkim  sa­
tyrykiem  rosyjskim  a ideologią dem okracji 
rew olucyjnej i wskazał, ie  Sałtykow -Szcze- 
drin był i pozostał jednym  z najbardziej łu­
bianych pisarzy narpdu radzieckiego.

Po referacie moskiewscy aktorzy odczy­
tali szereg otworów Sałlykow a-Szczedrina.

się trzęsła pod jego wielkim, korpu­
lentnym  cielskiem.

Słuchałem po i nagle w tej samej 
chwili przedstawiłem sobie zupełnie 
jasno, jak ta scena może być pokaza­
na na scenie moskiewskie#® teatru, i 
pomyślałem sobie, jakie słowa m ogę 
napisać jeszcze, oprócz tych, k tó re  on 
mi powiedział.

W  tej właśnie chwili zdałem sobie 
sprawę, że napiszę sztukę, sztukę o  

I tym mieście .sztukę, w której pośród 
innych ludzi wystąpi także człowiek, 
pociobny do stojące#© teraz przede 
mną.

Słowem, była to jak gdyby ostatnia
kropla, i chociaż w sztuce nie ma te­
go epizodu, który ostatecznie zadecy­
dował, że ją. napiszę —  to nie jest 
ważne —  ona zaczęła sie właśnie od
niego.

N apisałem  sztukę o kraju, w k tó ­
rym byłem, i o ludziach, których zna­
łem, albo też do  nich podobnych.

Ale w sztuce, jak mi się zdaje, wy­
stępuje także jeszcze jeden kraj, w 
którym  nigdy nie byłem, i echa innej 
wojny, w której nie brałem  udziału. 
Mam na myśli Hiszpanie. Trzech głó­
wnych bohaterów  mojej sztuki, to  la  
dzie, którzy bili się z faszyzmem je­
szcze w Hiszpanii. T en tem at —  hisz­
pańska wojna o wolność —  niepokoił 
mnie w młodości. Jemu to poświęci­
łem kilka stronic w przedwojennej 
mojej sztuce „Chłopiec z naszego mta 
sta” i jemu to —  świętej wojnie z fa­
szyzmem na terytorium  Hiszpanii —  
poświęciłem w tej sztuce dużo miej­
sca, tyle, ile miejsca zajmuje w moim 
sercu.

Podczas wojny wiele razy myśla­
łem o Hiszpanii. Rozmaici ludzie przy 
pom inali mi o niej. Pod H om lem , 
nad rzeką Soż, w 1943 roku przyje­
chaliśmy z Erenburgiem  do generała, 
z ktróym  Erenburg widział się ostat­
ni raz w 1938 roku w Madrycie. Sie­
dzieliśmy w rozbitej białoruskiej wio­
sce, w starej chatynce o ścianach po­
krytych mchem. — Milcząc siedziałem 
w kącie, a oni obaj wspom inali. I 
dziwnie i romantycznie brzmiały w 
tej chacie słowa: M adryt, Ueska, Kas- 
sa del Kaonpo, Gw adulachara, T e­
ru el.

W  1944 roku byłem obecny przy
spotkaniu jugosłowiańskich i bułgar­
skich wojsk w tylko co eswmbodao- 
nym mieście Pirata, przy wzruszającym 
spotkaniu dwóch partyzanckich gene­
rałów : partyzanta —  Serba f partym
zanta Bułgara, którzy ostatni raz przed 
tern widzieli się na ziemi hiszpań­
skiej, gdzie jeden dow odził artvlervj- 
skim dywizjonem armii republikań­
skiej, a drugi — brygad*.

N a koniec, w oswobodzooej P ra­
dze przypadkowo zgadałem się © H i­
szpanii z profesorem  Zdenkiem  N eje- 
dly —  ministrem oświaty, akadem i­
kiem i historykiem sztuki o światowej 
sławie.

—  Kiedy podczas wojny dom owej 
byłem w Hiszpanii — powiedział on 
w rozmowie, — spojrzałem na nieg®. 
Przede mna stał krzepki, ale już wca- • 
łe nie mioay, sześćdziesięcioletni czło­
wiek z długim i, białymi jak śnieg w ło­
sami artysty-malarza lub muzyka. W  
pierwszej chwili zdziwiły mnie jeg® 
słowa, ale wnet przypomniałem sobie, 
że w M adrycie odbył się wówczas mię 
dzynarodowy antyfaszystowski kon­
gres pisarzy.

—  Czy był p«n, profesGMe, na kan- 
gresie? — zapytałem.

—  N ie  —  odrzekł —  biłem  się w 
szeregach m iędzynarodowej brygady. 
—  Podniósł na m nie oczy, błysnął w 
nich swawolny młodzieńczy ogieniek, 
który samym swoim poiawieniem  się 
zrzucił, zdawało się. ed  razu z jego 
pleców iakieś półtora dziesiątka lat.

Każde z tych spotkań, napom inają­
ce mi o Hiszpanii i napom inające mi 
o tym, że otw arta walka z faszyzmem 
zaczęła 'się na długo przedtem , nim  
zagrzmiały armaty pod Brześciem, i 
nie uciekając ani na chwilę, toczyła 
się dotychczas, — każde, z tych spot­
kań budziło we mnie pragnienie, by 
przypomnieć moim czytelnikom o tym 
kraju, w którym nigdy nie byłem, t o  
tej woinie ,w którei. niestety, nie b ra­
łem udz*‘ału, chociaż, namietam ink 
dz:ś, nie znałem w tych czasach ani 
iednego człowieka moiej generacii, 
który by nie oddał wszystkiego, byle 
tylko nojechać i bić się tam.

T ak  rodził się w sztuce wątek hisz­
pański, wydający mi się symbolem 
woiuiącego antyfaszyzmu, który nie 
złoży! i nigdy nie złoży broni dopó­
ty, dopóki na ziemi zna'duie się choć­
by jeden faszysta. Mnie, iako autoro­
wi, szczególnie drogie są słowa Czar­
no górca Dżokicza, który w sztuoe 
m ówi:

—  Prochy martwych a«tyfas*v- 
stów całego świata leża w hiszpańskiej 
ziemi i wzywają do zemsty!



Przsz wczasy da zdrowia i siły
Co jeszcze należy zrobić by usprawnić akcją urlopów robotniczych?

Sprawa należytego wykorzystania 
urlopu robotniczego, nurtowała świat 
pracy od dawna. Robotnicy karłowa­
cieli, gruźlica zabierała coraz liczniej­
sze ofiary. N ikt nie przypuszczał, że 
przyjdzie kiedyś taki dzień, który o 
tworzy szeroko wrota do korzystania 
w całej pełni z dobrodziejstw urlo­
pów. Nikomu z robotników nie przy­
szło na myśl, że mógłby spędzić swój 
urlop w miejscowości uzdrowiskowej 
czy klimatycznej Najwyżej — Kasa 
Chorych — cyk-brata włókniarza lub 
górnika, który już był poważnie za­
awansowany w gruźlicy — do Zako­
panego, czy Otwocka; ale tak żeby 
„na wibgiaturę" to nie. Nie to trzeba 
by kapitału; a mieli go tylko wybra­
ni, ciemna masa mogła li tylko przy­
patrywać się w kinie podczas wyświe­
tlania dodatków PAT-a. %

Dziś, kiedy robotnik jest współgo­
spodarzem Państwa cał$ gębą, kiedy 
na czele Państwa stoi rzęd wyłoniony 
z klasy robotniczej; te wyśnione zda- 
wna obrazy, realizują się. Realizują 
się w tempie przyśpieszonym, aby 
nadrobić braki wynikłe z rządów ka­
pitalistycznych. Musimy jak najszyb­
ciej poratować zdrowie robotnika i 
pracownika. Toteż w zrozumieniu

n  chwili Kom. Centr. Zw. Zaw. 
składnym rozpatrzeniu szeregu 
wniosków i projektów, postanowiła 

przedłożyć rządowi wniosek o powo­
łanie do życia Funduszu * Wczasów 
Pracowniczych.

W  maiu 1945 r. zostaje powołana 
do życia Rada Funduszu Wczasów, w 
skład której weszli przedstawiciele 
Minist. Pr. i Op. Spóf., Min. Zdrowia, 
Kom. C. Z. Z. i innych organizacyj 
Społecznych. Przystąpiono niezwłocz­
nie do prac organizacyjnych, Już w 
sezonie letnim uruchomiono szereg 
Ośrodków wypoczynkowych, z któ­
rych korzystało kilka tysięcy pracow­
ników. Jeżeli chodzi o woj. warszaw­
skie, to mamy szereg ośrodków, z któ 
rych najpiękniej urządzone należy 
•wymienić Józefów i Spałę. Spała to 
pałac Prezydenta, siedziba letniskowa 
władców sanacyjnych. Pierwszy Oby­
watel Polski Demokratycznej świeci 
przykładem, zrzeka się siedziby i prze­
kazuje ją Funduszowi Wczasów do 
użytkowania robotników.

Teraz z kolei Fundusz Wczasów 
przystępuje do organizowania na sze­
roką skalę ośrodka klimatycznego w 
Zakopanem. Praca idzie w szybkim 
tempie, pomimo trudności remonto- 
wo-dzierżawnych. Zabezpieczono kil­
ka pensjonatów, resztę wydzierżawio­
no; także Stolica zimowa Polski mo­
że przyjąć kilkuset pracowników i ro­
botników na wczasy.

Niestety trudności, które piętrzą się 
przed ośrodkiem zakopiańskim, są po 
prostu nie do pokonania. Na plan 
pierwszy wysuwa się sprawa aprowi­
zacji. Prawda, że Min. Aprowizacji 
zwalnia potrzebne artykuły żywno­
ściowe dla wczasów za pośrednictwem 
wojewódzkiego Urzędu Aprowiza- 
cyjnepo w Krakowie — ale na papie­
rze. Kraków dysponuje suszonymi 
śliwkami, mlekiem w proszku i mar­
moladą. Podstawowe artykuły iak 
tłuszcze, mięso, mąkę — trzeba naby­

wać na wolnym rynku, co z kolei po­
draża koszty wyżywienia. Rada Fun­
duszu Wczasów musi wystąpić do 
Min. Aprow. jak najszybciej o ke- 
rektę wydawanych zwolnień. W oje­
wódzki Urząd Aprowizacyjny w Kra­
kowie nie może obsłużyć Zakopane­
go, należy bezzwłocznie uzyskać zwol­
nienia tam, gdzie znajduje się coś go­
dnego dla żołądka robotniczego.

Druga strona medalu to komunika­
cja. Musimy sobie postawić aa cel u- 
sprawnić i udogodnić przejazd robot­
nikom do Zakopanego 27 godzin jaz­
dy w wagonach słabo ogrzewanych z 
Warszawy do Zakopanego, w tym 7 
godzin oczekiwania w Krakowie na 
połączenie z Zakopanem, marsz 6-cio 
kilometrowy z Dworca Głównego na 
Płaszów: — to jak na wycieńczonego 
i zrujnowanego pracą robotnika —- 
trochę za dużo.

Dwa wagony pulmanowskie, oszklo 
ne należycie dołączone do każdego 
pociągu, bezpośrednio Warszawa 
Zakopane, przyczyniłyby się niewąt­
pliwie do usprawnienia w przesyłaniu 
większych partii robotników na wcza­
sy. Trzeba przyznać, że Departament 
Ruchu Min. Kom. i Dyrekcja PKP 
Kraków w osobie Dyr. Kmity robi 
wszystko, aby podróż robotnikom 
Warszawy uprzyjemnić i ułatwić, ale

to są półśrodki. Robotnićy i pracow­
nicy Warszawy apelują do Departa­
mentu Ruchu M. K. aby jak najszyb­
ciej zrealizowało przyrzeczone obiet­
nice bezpośredniego połączenia W ar­
szawy z Zakopanem i aby przejazd 
był skrócony do minimum.

Rada Funduszu Wczasów musi wło 
żyć dużo wysiłku w celu spopulary­
zowania idei wczasów. Musi usunąć 
trudności aprowizacyjne i komunika­
cyjne i to w jak najkrótszym czasie. 
Te dwie podstawowe rzeczy muszą 
być jak najszybciej zrealizowane, je- 
żeli chcemy, aby robotnik i pracow­
nik wykorzystał w całej pełni swój 
urlop. Musimy przełamać wstręt ro­
botnika do wyjazdu, musimy zachęcić 
go do poznawania kraju, uprzytom 
nić, że każda godzina spędzona w ©- 
środku klimatycznym daje lata zdro­
wia i siły. Polski robotnik spychany, 
odpędzany przez możnych tego świa­
ta, sterany okrutną wojną, nie przy 
wiązuje znaczenia „do kurortu”. Ol 
brzymie pole do działania mają tu 
Związki Zawodowe i Radv Zakłado­
we poszczególnych fabryk, trzeba 
wzmóc agitację za wyjazdami robot­
ników na wczasy. Hasłem naszym — 
„przez wczasy do zdrowia i siły”.

M arian Synowiecki

Cc każdy wiedzieć powinien
# Związku Samopomocy Ckhpskfej

W związku z rozpoczynającym się w dniu Związek Samopomocy Chłopskiej, liczący 
10 marca II Krajowym Zjazdem Związku ponad 600 tys. członków, odgrywa rolę je- 
Samopomocy Chłopskiej wiceprezes Zarządu 
Głównego Fedecki udzielił wywiadu:

Związek Samopomocy Chłopskiej, jako or 
ganizacja jednocząca wszystkich chłopów, 
ima na celu przebudowę gospodarczą wsi pol­
skiej, osiągnięcie dobrobytu chłopa poprzez 
naprawienie dotychczasowej jego krzywdy 
społecznej i pcdłTiasienie gospodarcze i ku l­
turalne wsi. Ponieważ Związek jest stowa­
rzyszeniem o charakterze Zawodowym, reali­
zuje on swe zadania społeczno-gospodarcze 
poprzez organizowanie własnego ruchu spół­
dzielczego, który tym różni Się od innych 
spółdzielni, źe jest wialbkierunkowy. O bej­
muje mianowicie wszystkie główne dziedziny 
życia Wsi, organizując akcję w kierunku pod 
ftiesienia poziomu gospodarczego, kulturalne­
go i zdrowotnego mas chłopskich.

Bazą gospodarczą dla ruchu spółdzielcze­
go Samopomocy są resztówki, powstałe po 
m ajątkach rozparcelowanych w wykonaniu 
reformy rolnej. Dotychczas Spółdzielnie prze 
ięły z górą 2.600 resztówek, na których znaj­
duję Się 950 młynów, 2 i0  gorzelni, 90 pie­
karń, 50 cegielni, 25 mleczarń i szereg in­
nych przedsiębiorstw,

Oprócz zadań gospodarczych, realizowa­
nych przez spółdzielczość, celem ruchu Sa­
mopomocy jest podniesienie poziomu rolnic­
twa i działalność kulturalno-oświatowa (pro­
wadzenie bibliotek, świetlic itp.j.

dnego z najpoważniejszych w kraju  czynni­
ków gospodarczych i społecznych.

Posiada 30 posłów w Krajowej Radzie Na 
rodowej, lioznych przedstawicieli w Radach 
Terenowych i jako uznana reprezentacja in­
teresów ludności wiejskiej bierze udział w 
radach nadzorczych wszystkich bodajże in­
stytucji kredytowych, gospodarczych i spo­
łecznych działających aa wsi. Przedstaw icie­
le Samopomocy biorą udział w posiedze­
niach Komitetu Ekonomicznego RM, w Ko­
misji Nadzwyczajnej do wałki Z nadużyciami 
w komisji dla opracowania ordynacji wybór 
czej itd.

Obecny KoDgres ma rozpocząć nowy okręt
w działalności Samopomocy, przede wszyst­
kim wzmocnić jej podstawy organizacyjne 
przc-Z daleko idące zmiany w statucie, klóre 
m. in. mają uwzględniać możliwość organi­
zowania sekcyj branżowych, dalej ma Kon­
gres Opracować pewne założenia natury pro­
gramowej w zakresie przebudowy wsi. Do 
Kongresu będzie należało określenie zadań 
związku w dziedzinie osadnictwa, przyjęcie 
progTamu odbudowy i elektryfikacji wsi o- 
raz planu inwesfycyjnego dla przemysłu rol­
nego, ustalenie wytycznych dalszego rozwo­
ju spółdzielczości chłopskiej, ustalenie po­
trzeb wsi w zakresie kredytu i opracowanie 
projektu likwidacji Izb Rolniczych.

Fsr>ad 7.000 cprclków
odzyskato zdrowfe dzięki a k i$  w czasów

(ws) Górnikowi, który pracuje W ciężkich 
warunkaoh należy się opieka, a wypoczynek

M H : rmm
DELEGAT UNRRA 

W  SZCZECINIE
(ZAP) — Do Olsztyna przybył delegat 

UNRRA z Gdańska p. A. Rathnjw , który 
przeprowadził szereg rozmów ż miejscowy­
mi czynnikami na temat dostaw darów 
UNRRA dla ludności województwa.

W edług oświadczenia p R athnaw a dosta­
wy UNRRA dla Polski nie będą zmniejszo­
ne, lecz powiększone do wartości 565 milio­
nów dolarów.

W  SZPROTAW IE BRAK 
LEKARZY

Miasto powiatowe Szprotawa nie posiada 
dotąd szpitala, chociaż istnieje w dalszym 
ciągu szpital niemiecki Brak tak ie  apteki 
W Szprotawie znajduje się tylko jeden poi-

Plenlądzy a p ien ięd zy !!
W dniu 12 i 13 marca rb. odbędzie się 

ciągnienie III klasy 46 Loterii, następnie zaś 
4 kwietnia rozpocznie się ciągnienie IV kla­
sy. W obu tych klasach wylosowanych zosta­
nie na 70000 losów przeszło 25.000 wygra- 
nych na ogólną kwotę prawie

40  milionów złotych
ściśle biorąc 38.399 500 zł.

Chcąc wygrać, trzeba grać, a żeby grać 
należy kupić los. Szczegółowe informacje 
oraz plan loterii otrzymać można w kolek­
turach. (259)

ski lekarz, który nie może podołać przypa­
dającym na niego pracom,

REPATRIANCI Z W ORONEŻA 
W  ŁODZI

W  dniu 6 bm. przejeżdżał przez Łódź dru 
gi transport repatriantów  z Woroneża. Re­
patrianci w liczbie 1.500 osób (w tym 400 
dzieci) byli serdecznie witani prżcz Łódzki 
Oddział PUR, który rozdał przejeżdżającym  
pewną ilość odzieży, produktów żywnościo­
wych, koców i butów oraz zapomóg pienięż­
nych.

O-

KopaHiia „Brzeszcze" przoduje 
w wydajności pracy

W  lutym, za 23 dni roboczych 
osiągnęły kopalnie Krak. Zjednocz. 
Węglowego następujące wyniki: ko­
palnia „A rtur” wypełniła plan w
112.8 proc., kopalnia „Janina" — w 
112 proc., kopalnia „Sobieski” —  w
108.8 proc. Ogółem Krakowskie Zje­
dnoczenie Wpglowe wypełniło plan 
w 103,2 proc. dając produkcję węgla 
170.955 ton.

Pod względem wydajności pracy 
na 1 górnika pierwsze miejsce zajęła 
kopalnia „Brzeszcze” z wydajnością 
0.914 toń dziertnie, drugie kopalnia 
„Zbyszek” z wydajnością 0.852 ton 
średnia wydajność w całym Zjedno­
czeniu wyniosła 0 .79.5 ton dziennie 
na jednego górnika, czyli 108,3 proc.

uniaii | planu.

LIST TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
W BIBIJOTECE SZCZECIŃSKIE!

Kierownik Biblioteki Miejskiej w Szczeci­
nie odnalazł wśród żbicrów bibliotecznych 
list Tadeusza Kościuszki. List ten pisany 
własnoręcznie przez Tadeusza Kościuszkę w 
/ęzyku francuskim posiada datę ,,niedziela 3 
pażd*!Prnika ", i le  nie wiadomó którego roku 

ŻÓRAW P R Z Y J M I E
OSADNIKÓW

Do powiatu Żóraw, położonego w północ­
nej części Dolnego Śląska przybyło dotąd 
ok 8t5 tys. osadników. Cztery weii są do­
tąd nieobs-adtonz. W powiecie prżebywa je­
szcze ponad 7 tysięcy Niemców, zajmujących 
566 gospodarstw.

WytHśrcitść I hNpsrt
proMtźw B£fiev]f3k w styeniu
WARSZAWA (PAP). Wydobycie ropy na 

ftowej W styczniu br. wyniosło w Polsce 
9.082 tony Wydobycie gazu ziemnego wynfo 
sło 15.789 482 m3.

Im pórt produktów naftowych do Polski w 
styczniu br. wyniósł z ZSRR — benzyna mo­
torowa 7 795 ton, benzyna lotąicza — 1.704 
tony, nafta traktorow a — 2 768 ton, nafta 
oświetleniowa — 81 ton, olej gazowy — 
1.349 ton, inne oleje — 1.581 ton, łącznie 
15 278 ton.

Z dostaw UNRRA — benzyna motorowa 
1.849 ton, nafta traktorow a — 2.543 tony, o- 
leje i smary różne — 600 ton. Łącznie 4 992 
tony. Obok importów gotowych produktów, 
otrzymaliśmy t  ZSRR 8.884.140 m3 gazu ziem 
nega

musi mu przynieść zadowolenie i poprawę 
zdrowia.

W zrozumieniu tych potrzeb Centralny Za 
rząd Przemysłu Węglowego wspólnie z Cen­
tralnym Związkiem Zawodowym Górników w 
Polsce, oddał do dyspozycji każdego Rejo­
nowego Zjednoczenia domy wypoczynkowe. 
Górnicy i pracownicy Przemysłu Węglowego 
korzystają z wczasów w Wiśle, Jaw erxu ko­
ło Bielska Szczyrku, Jastrzębiu - Zdroju, 
Głuchołazach, Puszczykowie i Zakopanem. 
Domy wy;: .cżynkowe mieszczą się W 50-eiu 
willach, posiadających mielącą dla przeszło 
tysiąca uczestników W ciągu ubiegłego roku 
7.043 górników, czyli 4,5 procent ogółu tatra 
dnionych pracowników, spędziło urlop ł  po­
żytkiem dla zdrowia i w dobrych warunkach.

Akcja opieki nad matką i dzieckiem zna­
lazła swój wyraz w zorganizowaniu przed­
szkoli, żłobków, ośrodków pomocy matce ł 
dziecku, kolonii letnich i półkolonii dla dżie 
ci. W sseonie letnim 1945 roku jedenaście 
tysięcy dzieci skorzystało z półkolonii. W 53 
przedszkolach znajduje się obecnie przeszło 
5 tysięcy dzieci.

Po pracy górnicy mogą spędzać czas w 
świetlicach, klubach, bibliotekach i czytel­
niach. Celem udostępnienia górnikom uczę­
szczania do kin. teatrów i na koncerty, Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Węglowego orga­
nizuje grupy, dla których bilety wstępu aie 
są wygórowane.

Gorzej przedstawia się sprawa aprowiza­
cji. Okazuje się, i i  jest wiele niedoriągńięć. 
Centralny Zarząd Przemysłu Górniczego 
tłumaczy to warunkami technicznymi, od aie 
go niezależnymi.

Na przykład w miesiącu październiku gór­
nicy otrzymali na k ir ty  żywnościowe niedo­
stateczną ilość mąki, gdyż Ccntrżlny Zarząd 
dostał Zaledwie połowę zapotrzebowanej ilo­
ści. We wrześniu, z powodu brak* mięsa 
rzeźnego, górnicy otrzymali śledzie — źa- 
miast mięsa. Spośród wielu artykułów  jedy­
nie ziemniaki zostały rozprowadzone między 
pracowników w dostatecznej ilości.

Nie będziemy przytaczali więcej przykła­
dów. Faktem jest, iż górnik w roku ubiegłym 
nie otrzymywał należnych mu norm wyży­
wienia. IVfciowat Centralny Zarząd Przemy­
słu Węglowego rozpoczął prace w roku bie­
żącym już nie chaotycznie, a według dobrze 
ułożonego planu, mamy nadzieję, źe praco­
wnicy Przemysłu Węglowego otrzymają tyle, 
w bieżącym roku, tle wymaga ich organizm, 
wyczerpany pracą, i

HELENA BO G U SZEW SK A

IIG B T  NIE ZAPOMNĘ...
Tu mieszkał redaktor jednego z działów „Polpressu‘S 

Stanisławski — majdaniarz, kłóry ml dużo o Majdanku opo­
wiadał, — rzeczy, od których robiło się fizycznie słabo, —* 
a miał przy tym tak młodą twarz, o uczciwych ciemnych 
oczach i jasnych włosach na jeża, twarz niemal dziecinnie je­
szcze pucołowatą, że niepodobna było jej łączyć z treścią słów 
I wydawało się, że to kto inny mówi, a kto inny patrzy. Tu 
wieczorami otwierano drzwi pomiędzy pokojami, tu były śpie­
wy i śmiechy, gramofoft grał, a mftjdaniarze wróciwszy wie­
czorem z pracy, tańczyli z młodziutkimi partyzantkami,,. Więc 
oto gdzie kryła się radość życia, oto gdzie można było znów 
uwierzyć, że brak nieszczęścia już jest szczęścleml

Tu w tej salce dla kobiet „urządziła się” delikatna i wie­
cznie chorująca Francuzka, pani O'Brien, wysiedlona z Sa­
skiej Kępy, Tutaj ostatecznie osiadła W anda Borudzka, k tó­
rej nie udało się dostać na Radziwilfowską. Wanda Borudzka, 
nocując jeszcze u nas, nauczyła naszego Alego wyszukiwania 
po śmietnikach kawałków niewypalonego koksu, aby nim 
w braku węgla palić w piecu, — tutaj tą samą metodą po tra­
fiła opalać całe schronisko, źe wszystkim było ciepło.

Dostać się na Radziwiłłowską — to był szczyt marzeń 
dla wielu. Na Radziwiłłowskiej mieszkają pracownicy „Rze- 
czypoBpolkej”; w ogóle ludzie związani z prasą, a po powsta­
niu Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik" — ludzie związani 
z „Czytelnikiem”. Na Radziwiłłowskiej nie potrzeba „kombi­
nować" ustępu, ani grzać sobie jedzenia kolejno na jedynej 
maszynce, ani biegać do studni, ani zbierać koksu na śmiet­
nikach. Na Radziwiłłowskiej jada się na miejscu," — w głębi 
długiej, nieco ciemnawej i ponurej sali iadalnei o tw ie ra j się 
drzwi na obszerny jasny pokói z porządnie zasłanymi łóżka­
mi, ze stołkami, z trzcinowymi fołe1*nv, z firankami. Tu mie­
szka Janina Skarżyńska, Regina Fleszarowa, Zofia Dembiń­

ska. Tu mieszka się solidnie, tu nikt nikomu nie mówi, że za 
trZy dni trzeba się wynosić...

W szystką te zbiorowiska ludzkie, to twory czysto wojen­
ne na tle dawnego Lublina, twory związane raczej z PKWN. 
Sam PKWN obliczony nie na Lublin lecz na całą ówczesną 
Polskę, a jednocześnie budujący aparat państwowy na całą 
dzisiejszą Polskę, absorbował bez reszty swych ludzi przez 
cały dzień. Tymczasem jesień coraz wcześniej oddzielała uli­
cę Spokojną od dawnego Lublina, jakby kładła ciemność po­
między te dwa światy, ciemność najeżoną okrzykami wart. 
KtO miał pokój na mieście, śpieszył, żeby możliwie jeszcze 
przed tą ciemnością zdążyć, a kto nocował na Spokojnej, nie 
wychodził już nigdzie wieczorem poza rządowe obejście.

Dawny Lublin widywało się tylko przelotnie, biegnąc na 
pocztę, czy po gazetę, czy na Rynek. Ale i to jeszcze nie był 
Lublin dawny, tylko raczej napływowy, wciąż wojenny, wie­
cznie spieszący się. W czar tego naprawdę dawnego Lublina 
wpadłam właściwie tylko raz, gdy szukaliśmy adresu księdza 
Ludwika Zalewskiego. To było na Grodzkiej. Przez ziejące 
ciemno otwory staroświeckich rzeźbionych bram wyglądały 
jakieś nieprawdopodobne podwórza, niby w starych miastach 
włoskich. Przyprowadziliśmy tu kiedyś potem panią Irenę 
Rzymowską ze szkicownikiem i ołówkiem i chodziliśmy ra ­
zem od bramy do bramy. Dalej zniżała się w dół stroma ulicz­
ka Podwale, wzdłuż zbocza wysokiej góry obrośniętego li- 
gustrem aż do starego poklasztornego budynku o romantycz­
nych zakamarkach, podwórzach 1 furtach. Przed nami w da­
lekim omgleniu stał stary Zamek, ciągle jeszcze zamieniony 
na więzienie, jak większość naipiękmejszych budowli w pol­
skich miastach... Z wielkich drzew łagodnie spadały os‘afnie 
liście, było ciepło, matowo, nikt tu się nie spioszył, ludzi wi­
działo się mało, aut wcale. 1 wszystko to było jakby noza woj­
ną i po*a czasem, pełne odwiecznego smutnego wdzięku pol­
skiej bezczynności, starzyzny i jesieni.

Księdza Zalewskiego odnaleźliśmy w końcu w zunetnłe 
innej dzielnicy, w jego włssnym domu zawalonym ks:ąźkami 
Przyjął na9 bardzo mile, bo wsoółczidąc nam, żeśmy tak do­
szczętnie utracili całą naszą bibliotekę, ofiarował nam swoje

prace o sztuce rymotwórczej Dmochowskiego 1 redagowaną 
przez siebie „Antologię Poetów Lubelskich", t  życzeniem, by 
się to stało zaczątkiem nowej naszej biblioteki.

Opowiadał nam ksiądz Zalewski bardzo ciekawe rzeczy 
z dziejów okupacji. W tym miejscu należałoby żałować, że 
księża od dawna zarzucili swą 9larą sztukę dziejopisarstwa, 
bo dużo wiedzą o życiu okolicy, a najczęściej ta wiedza jało­
wo ginie razem z nkni, jak ginie też wiele doświadczeń psy­
chologicznych zdobywanych w konfesjonale i przy łóżkach 
szpitalnych. Ksiądz Zalewski jest światłym wyjątkiem 7 wiel­
kim pożytkiem 1 z prawdziwym przejęciem słuchaliśmy ego 
opowiadań o niemieckich wyczynach w mias’ec/kach i wsiach 
Lubelszczyzny. Była taka wioska gdzie stosowano wobec 
opornej ludności zawsze ten sam i tylko jeden rodzaj kary: 
bicie kijami w podeszwy nóg. W innej miejscowości kazano 
dobrotliwie proboszczowi, by wskażftł najlepszych parafian, 
najbardziej bogobojnych, najuczciwszych dwudziestu, by z ich 
pomocą zorganizować jakąś społeczną akcję dla najbiedniej­
szych. Jednak w rzeczywistości, na oczach wszystkich miesz­
kańców rozstrzelano tych dwudziestu najlepszych. Tego ro­
dzaju wyróżnienie powtarzali potem Niemcy 1 w innych miej­
scowościach.

Ksiądz Zalewski opowiedział nam tak ie , jak niszcząc ży- 
dowsłaśe przedmieścia Czcchówkę i Wieniawę, Niemcy prze­
siedlali Żydów do lubelskiego getta, obejmującego ulice: Cy-- 
Miliceą, Kowalską, Podwale 1 jedną stronę Lubartowskiej. 
Już w roku 1949 oglądał Lublin pochody półnagich aimą, trzę­
sących się na mroaie Żydów, prowadzonych pogrzebowym 
krokiem do łaźni i z łaźni. Później, przy likwidacji getta Niem­
cy część Żydów rozstrzelali, część zaś osadzili w domach na 
przedmieściu Majdanek, przeniósłszy uprzednio mieszkańców 
tych domów do kościołów Bernardynów 1 Dominikanów. 
Z tych domów na przedmieściu Maidanek potem raz jeszcze 
przenies-'nno Żvdów do pierwszych baraków w pows’a:acym 
obozie Majdanek, —  i  taki był właśnie początek tego obozu.

(D . e . n.)>
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Dzielnica wyższych uczelni w Warszawie
Konkurs l a  projekt gmacho Architektury

W arszaw a przyszłości będzie miała 
swoją dzielnicę wyższych uczelni.

Dzielnica ta ma mieć charakter za­
budowy luźnej z dużymi przestrze­
niami parkowymi. Pole M okotowskie 
pozostanie niezabudowane, tworząc 
wewnętrzny Park Dzielnicy Wyższych 
Uczelni. Plac „na Rozdrożu” pomyślą 
ny jest jak o  rozwiązanie parkowe. 
Przedłużenie Al. Szucha przez teren 
Parku Ujazdowskiego do połączenia 
z ul. W iejską — jest projektow ane ja­
ko odcinek Alei Przyskarpowej.

D om  Żołnierza nie będzie w przy­
szłości zachowany. Teren dawnego 
Inspektoratu  Sił Zbrojnych pozostaje 
zabudowany, ze zmianą przeznacze­
nia. W  zabudow ie tego gmachu moż­
liw e są zmiany. O gród Botaniczny po­
zostanie w swoim zasadniczym zabyt­
kowym planie.

D R O G I PA R K O W E 
Ulice tworzące zespół kompozycyj 

ny Osi Stanisławowskiej (Koszykowa, 
6-go Sierpnia, M okotowska, Śniadec­
kich, P o lna), będą miały w przyszło­
ści charakter d róg  parkowych. Z abu­
dow a terenu tjjiędzy tymi ulicami bę­
dzie pawilonowa, luźna, z zachowa­
niem fragm entu lub całości M inister­
stwa Soraw W ojskowych oraz k o ­
ścioła Zbawiciela. Pas terenów  mie­
dzy kanałem Piaseczyńskim a ul. Ła­
zienkowską (Stadion, Park Sobieskie­
g o ) —  mają być w przyszłości tere­
nem dla sportu akademickiego. Ist­
nieje możliwość oparcia stadionu aka­
demickiego o stok Skarpy na pófnoc 
od Zam ku Ujazdowskiego, Stadion 
wraz z trybunam i traktow any jest ja­
ko kompozycja ogrodowa.

OS STANISŁAW OW SKA —  
ZABYTEK URBAN ISTYCZNY
Ponieważ miejsce na gmach W y­

działu A rchitektury znajduje się w 
zasięgu Stanisławowskich projektów 
urbanistycznych i obejm uje Zamek 
Ujazdowski, narzuca to pewne w arun­
ki, którym należy się podporządko­
wać, a mianowicie:

Oś Stanisławowska i otaczajacy tą 
zespół muszą być zachowane i uszano­
wane, jako zabytek urbanistyczny. Oś 
ta stanowi główny trzon kom pozy­
cyjny całej Dzielnicy Wyższych Uczeł 
ni. N ależy też zachować zabytkowy 
charakter Zam ku Ujazdowskiego, od 
twarzając jego stan z X V II w. W  
Zam ku, może znaleźć pomieszczenie 
Akademia Architektury. Instytut W y­
dawniczy i Zakład Architektury Pol­
skiej.

Przyszłe plany nie liczą się, poza 
Zamkiem, z istniejącymi zabudow a­
niami.

GMACH ARCHITEKTURY
N a terenie tej przyszłej dzielnicy 

wkrótce powstanie gmach Architek­
tury Politechniki W arszawskiej.

Gmach ten stanie na terenie b. Szpi­
tala Ujazdowskiego. Będzie on two­
rzył całość kompozycyjną z Zamkiem 
Ujazdowskim.

Stowarzyszenie A rchitektów  rozpi­
sało już k®nkur% na projekt tego gm a­
chu.

Udział w konkursie jest nieograni­
czony. Przewidziane są trzy nagrody:

I —  50.000 zł, II —  30.000 zł i III — 
20.000 zł. Poza tym zwrot kosztów po 
2.500 zł przewidziany jest dla auto­
rów 20 prac, stojących na odpow ied­
nim poziomie.

Term in składania prac upływa 30 
kwietnia 1946 r.

W  skład Sądu K onkursow ego wcho 
dzą: inż. arch. Stanisław Brukalski, 
inż. arch. Stanisław Dziewulski, inż. 
arch. Bohdan Lachert, inż. arch. Boh­
dan Pniewski, inż. arch. Jan Zachw a­
towicz.

Sekretarzem konkursu jest inż. arch. 
Józef Łowiński ul. Czeska 22 m. 2, 
Saska Kępa.

Mr. 68
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7 kościołów i 11 szpitali
Co juz odbudowano w W arszaw b

O dbudow ano już liczne urządzenia 
użyteczności publicznej. O to najważ­
niejsze z nich: elektrownia obecnie 
dysponuje mocą 17 tys. K W , wobec 
97 tys. K W  przed wojną i zasila prą­
dem 2.310 poseji (17.000 przed woj­
ną), gazownia produkuje już około 
30 tys. m sześć, dziennie wobec 200 
tys. m sześć, przed wojna i zaopatru­
je w gaz około 6 tys. konsum entów 
(przed wojną 116 tys.). Czynne są tuż 
wodociągi, zasilające W arszaw ę w 
38 991 m. sześć, wody na dobę (przed 
wojną 140 tys. m sześć.). Uruchom io­
no 8 studzien artezyjskich i 29 punk­

tó w  czerpania wody, nieznanych w 
przedwojennej W arszawie. 4.500 do­
mów przyłączono do sieci wodociągo­
wej i wyrem ontow ano 171.500 m kw. 
nawierzchni, jezdni oraz 117 tys. m 
kw. chodnika. Z burzono 1.151 m 
sześć, budynków  grożących zawale­
niem, wyrem entow ano 210 budyn­
ków, przeważnie dla celów państwo­
wych i oddano do użytku 31 gmachów 
szkolnych. N a wykończeniu jest dal­
sze 68.

O dbudow ano 11 szpitali —  dalsze 
31 jest na wykończeniu. O ddano do 
użytku 7 kościołów.

DWł$fi W&e
„ODCZYT W  KLUBIE 

INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ”
W sabotę dnia 9 marca, •  godz 16 30 w 

lokalu Klubu przy ul Mokotowskiej 25 od­
będzie się edczyt p. t .Edward Dębowski — 
pionier polikiej myśli demokratycznej"

Odczyt wygłosi Jerzy  Eug. Płomieński 
Wstęp wolny.

ZEBRANIE RYMARZY
Zarząd Związku Przom Skórzanego. Sek­

cja Rymarzy, zawiadamia wszystkich rym a­
rzy o zabraniu, które odbędzie się dn 10 III 
1946 r. a gpdz. 10 rano w lokalu Związku 
przy ul. Targawej 15. Sprawy bardzo ważne

W A L N E  ZEBRA N IE GARBARZY
Da. ! •  marca 1. i w niedzielę •  godz 10 

rana w Zakładach firmy Tcmlor i Szwede 
przy ul Okapowej 78. adbędzie się Drugie 
Walne Zebranie Garbarzy. Obecność oba- 
wiazkawe

Wieczór dyskusyjny młodych
o prawach jddnasłki dziś i w przyszłości

Sekcja Kulturalno - Oświatowa Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Organizacji Mł» 
dzieży uchwaliło stałe organizowanie między 
organizacyjnych wieczorów dyskttsyjnyah. 
Wczoraj odbył się płerwszy taki wieczór, u- 
rządzony staraniem Komitetu Centralnego 
Organizacji Młodzieży TUR. W wieczorze 
wzięli udział aktywiści OM TUR, ZWMź Wi 
ci, ZMD i ZHP. Tematem dyskusji którą za­
gai! tow. dr. J. Hochleld, było zagadnienie: 
„Jednostka a zbiorowość".

Delegaci polscy
na kon?9r$is£^ MmiĄ
Dziś rano z lo tn iska na Okęciu wy 

Startowali do Paryża przedstawiciele 
polskich linii lotniczych LO T —  głó­
wny inspektor polskich linii lo tn i­
czych LO T Jan W ilczyński oraz refe­
ren t W ydziału studiów i umów' K ry­
styna Żebrowska.

Przedstawiciele LO T-u udali się 
n*  konferencję IATA . (In e m a u o - 
nal Air T ransport A ssotiation), m a­
jącą się odbyć w  Paryżu w  dniach 
11 —  15 bm. Konferencja odbędzie 
się na tematy eksploatacyjne i w spół­
pracę na liniach międzynarodowych. 
Polskie linie lotnicze są przedwojen­
nym członkiem  IATA.

Z daa włoskiego perta
bądą w ydihyte „PuckH i nLwśwu

Dwa polskie statki M arynarki Handlowej 
„Puck" o pojemności 1 065 BRT i ,Xwów"— 
1.403 BRT zatopione zostały w czasie dzia­
łań wojennych w porcie Bari we Włoszech. 
Obecnie przeprowadza się pertraktacje w ce­
lu wydobycia ich z dnia morskiego i wyre­
montowania.

Młodzi aktywiście stwierdzili konieczność 
czasowego ograniczenia praw jednostki, aby 
umożliwić jej w przyszłości pełne warunki 
rozwojowe. Podkreślono również fakt, 4e dro 
ga demokracji ludowej, po jakiej kroczy o- 
becnie Polska, zapewni w perspektywie eza- 
»u wszystkim obywatelom maksimum demo­
kratycznych swobód.

j CZYTELNIA. W YPOŻYCZALNIA  
I I BIBLIOTEKA

Dzielnica Warszawa — Południe zyskała 
Bibliotekę dla Dzieci, uruchomioną przez Bi­
bliotekę Publiczną m st Warszawy 31 stycz­
nia 1946 r Mieści aię oaa przy ul Malczew­
skiego 19 obok innych placówek Biblioteki — 
Czytelni Naukowej i W ypożyczalni.

Godziny otwarcia codziennie oprócz nie­
dziel i świąt: w Czytelni Naukowej od godz. 
12 do 17. w Wypożyczalni od godz. 11 do 16. 
w Bibliotece dla Dzieci od godz 11 do 16.

Również na Pradze przy ul. Wileńskiej 13 
wznowiły rwą działalność dwie placówki Bi­
blioteki Publicznej: Czytelnia Naukowa czyn 
na w poniedziałki środy i piątki w godz. 14
— 20, we wtorki, czwartki i soboty w godz! 9
— 15, oraz Biblioteka dla Dzieci otwarta co­
dziennie w godz 13 — 18.

W ARSZAW A — REPATRIANTOM
Stołeczny Komitet Opieki Społecznej, przy 

wepółudziale studentów Politechniki, Uniwer 
sytetu i SGGW organizuje zbiórkę uliczną, 
która odbędzie się dnia 16 marca Całkowity 
dochód przeznaozony jest dla repatriantów. 
Pomóżmy rodakom wracającym do kraju z 
kilkuletniej tułaczki, po przebytej gehennie 
w obozach hitlerowskich.

ODCZYTY W MUZEUM NARODOWYM
W niedzielę, dnia 18 marca r. b odbędą 

się dwa odczyty w sali odczytowej Muzeucn 
Narodowego.

O godz. 12 30 — adw. Ignacego Chabiel- 
skiogo p. t „Dekrety o odbudowie, zabudowie 
i rozbiórce".

O godz. 16 — rnż. arek Kanclerz wygłosi 
odczyt Agr M. O 'Brien de Lacy p. L „Ogród 
ki działkowe".

Odczyty ilustrowane przezroczami.

Tramwaj i trolleybus na Żoliborz
Po ukończeniu rozpinania sieci górnej na 

szlakui pętlica przy Dworcu Gdańskim — 
Bielany CIW F — MZK zajm ują się obecnie 
doprowadzeniem sieci górnej do prowizoryez 
nej zajezdni na Burckowie oraz połączeniem 
kabli za&ilającyeh z Woli drogą napowietrz­
ną poprzez tory kolejowe przy Dworcu Gdań 
skrm — z Żoliborzem Jednocześnie wykoń­
cza się pomieszczenia stacyjne dla pracowni 
ków ruchu na Burakowie.

Rozpoczęta ściąganie traktoram i taboru

tramwajowego z Woli przoz ulfoe miastu na 
Żoliborz. Spodziewane uruchomienie tramwa 
jów aa Żoliborzu — w przyszłym tygodniu.

Wobec nadejścia zamówionych w kraju 
brakujących części dla sieci górnej trotley- 
busowej, brygady MZK kończą montowanie 
drutów na trasie Bielańska — Dworzec Gdań 
ski.

Przewidywane uruchomienie trołleybusów 
nastąpi również w końeu przyszłego tygo­
dnia.

Z A R Z Ą D  M I E J S K I  W  Z A M O Ś C I U  O G Ł A S Z A

K O N K U R S
1) na stanowisko sekretarza Zarządu Miejskiego z uposażeniem 2.300 zł. miesięcz­

nie, łącznic z dodatkiem.
2j na stanowisko kierownika W ydziału Podatkowego z uposażeniem 2.500 zł. mie­

sięcznie, łącznie z dodatkiem.
Wymagane warunki: ad 1) obywatelstwo polskie, aieprzekroezeny 40 rok życia, wy­

kształcenie wyższe, względnie średnio, co najm niej 5-letnia praktyka samorządowa.
ad 2) obywatelstwo polskie, nieprzekro ozony 40 rok życia, co najmniej 5-letnia p ra­

ktyka samorządowa lub państwowa.
Podanie wraz z życiorysem i odpisami dokumentów, stwierdzającymi posiadanie 

wyżej wymienionych warunków — należy nadsyłać do Zarządu Miejskiego w Zamościu 
do dnia 26 II I .1946 r.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo prayjęcia tej ołerty, k tórą  uzna za odpo­
wiednią. (267)

Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi,
Zamość, dnia 28. II. 1946 r. Burm istrz m. Zamościa:

I. K O W A L S K I

ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK PPS
Zebranie Egzekutywy WK PPS adbędzie 

się w poniedziałek 11.III o godz. 14-ej w lo­
kalu WK śnieżna 4.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY POWIATOWYCH

W arszawski Powiatowy Komitet PPS za­
wiadamia towarzyszy wszystkich komitetów 
i kół powiatu warszawskiego, te  odprawa 
przewodniczących i sekretarzy, która miała 
się odbyć w dniu 2 h m została przeniesio­
na aa dzień 9 h m godz. 18 rano w lokalu 
WKPPS ul Śnieżna 4.

DZIELNICA MOKOTÓW

W niedzielę dnia 10 hm o godz U rano 
w sali domu PPS przy ul Chocimskiej 4, od­
będzie się ogólne zebranie członków i sym­
patyków PPS. Referat wygłosi red nacz 
„Przeglądu Socjalistycznego" tow. Ju lian  
Hoehfeld.

KALENDARZ ZEBRAR OM TUR
Sobola, dn. 9 marca: godz 18 — Praga 

Centralna (Szwedzka 2 4) — referat tow 
Jakubowskiego.

godz 16 — Dzielnica Śródmieście — ze­
branie z referatem tow Ksterwasa.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
POWIATOWYCH OM TUR

Wojewódzki Komitet OM TUR zaw iada­
mia. że odprawa przewodniczących < sekre­
tarzy powiatowych województwa warszaw­
skiego odbędzie się dnia 10 marca 1946 r o 
godz. 10 w Warszawie, ul Saieina 4 Refe­
rat polityczny wygłosi redaktor „Robotnika” 
Zbigniew Mitzner. Stawiennictwo obowiązko­
we.

SZKOLĄ PARTYJNA WK PPS
W poniedziałek 11 III o godz 9-ej rano 

rozpocznie się w lokalu Dzielnicy PPS Śród 
mieście . ul Mokotowska 5153 trzytygodnio 
wa całodzienna Szkoła Partyjna, dla działa­
czy warszawskich na której omawiane będą 
zagadnienia: historia socjalizmu ekonomia, 
program partii geografia gospodarcza, nowe 
dekrety prawa ifp

Pierwsze wykłady wygłoszą tow tow Hen 
ryk Jabłoński i Genachow

Zapisy przyjmuje sekretariat Dzielnicy 
Śródmieście w godz urzędowych

ZEBRANIE KOLA PRELEGENTÓW 
PRZY WK PPS

Zebranie Koła Prelegentów przy WK 
PPS odbędzie się w środę dnia 13 maroa rb. 
o godz 16 30 w lokalu WK. ulica Śnieżna 4.

Na porządku dziennym sprawy organiza­
cyjne i omówienie planu pracy na najbliższy 
okres

Obecność wszystkich prelegentów obowiąz
kowa.

ODPRAWA AS -  DZIELNICY WOLA
Komitet Dzielnicy Wola zawiadamia, te  

odprawa AS odbędzie się w niedzielę o 
godz 12-tei w lokalu Dzielnicy, Ogrodowa 39 
tn. 41 Obecność obowiązkowa.

OM TUR -  DZIELNICA TARGÓWEK
OM TUR Dzielnica Targówek, Barkoció- 

ska 25. zawiadamia, że zebranie organizacyj­
ne odbędzie się w niedzielę o godz. 12-tej. 
Obecność członków obowiązkowa.

DZIELNICE: PRAGA CENTR. PPS 
I PRAGA ŚRODKOWA PPR

W dniu 10 bm. w sali Teatru Co media 
przy ul. Szwedzkiej 2'4 odbędzie cię wspól­
ne zebranie dwóch Dzielnic PPS 1 PPR 
(Dzielnicy Praga Centralna PPS i Dzielnicy 
Praga środkowa PPR). Na porządku dzien­
nym zagadnienia aktualne i oprawy tereno­
we.

Obecność członków Dzielnicy obowiązko­
wa.

POWSZECHNY UNIWERSYTET 
W BĘDZINIE

Z Inicjatywy Pow. Kem. OM TUR w Bę­
dzinie powstaje abeente Powszechny Uniwer­
sytet Robotniczy, który, jak wynika z Iłeaby 
zgłoszonych dotychczas kandydatów, cie­
szyć się będzie dużą popularnością wśród 
młodzieży robotniczej. Nauka obejmuj# 
wszystkie dziedziny wiedzy, podawanej słu­
chaczom w fo rs ie  popularnych odczytów ! 
wyk la cłw .

Równocześnie, aby umożliwić tnłodeieży 
pracującej ukończenie gimnazjum, łeb lice­
um, Pow Kom. OM TUR w Będzinie otwie­
ra wieczorne koedukacyjne gimnazjum i li­
ceum ogólno-kształcące w Dąbrowie Górni­
czej. O dużym zainteresowaniu świadczą 
liczne napływ ające zgłoszenia.

ULGOWE BILETY NA SZTUKĘ 
„WRÓG LUDU”

Referat K ulturalny WK PPS zawiadamia, 
że począwszy od dnia 11 marca możno w se­
kretariacie WK FPS Śnieżna 4. nabywać od 
30 do 40 biletów w cenie 5 złotych na sztuką 
H Ibsena p t „Wróg Ludu" Sztuka grana 
będzie w dniu 17 marca br w sali teatru Ko­
media przy «! Szwedzkiej 2 - 4

(

Zmiana nazwisk
M inisterstwo Administracji Puhlicz 

nej wyjaśnia, źe dekret z dnia 10 li­
stopada 1945 r. o zmianie i ustalaniu 
imion i nazwisk, dla jego wykony­
wania nie wymaga bynajmniej wyda­
nia rozporządzenia wykonawczego i 
że dekret ten — jak wynika ze spra­
wozdań jest już w terenie wykony­
wany.

OGŁOSZENIA DROBNE

Kino .Atlantic“ (Chmielna 33) Film mń- 
zyczny .Muzyka i miłość" Nad program 
Polska Kromka Filmowa 6 46

Kino „Polonia" (Marszałkowska 56) ko­
media jazzowa „Świat się śmieje' oraz re­
portaż z ebrad Organ Narodów Zjednocz.

Kmo „Tęczo" (Żoliborz — Suziea 4) .Pa­
rada sportowa' era? dodatki: .Kaftan bez­
pieczeństwa' ..Mała Kawiarenka" Nad pro­
gram Polska Kromka Filmowa 6 46

Kioe „Syrena" (Praga — Inżynierska 2) 
radziecki film szpiegewskt .Pojedynek o- 
raz reportaż z IX sesji Kraj Rady Ńarodow.

Początek seansów we wszystkich kinach; 
13 15 17. 19 w niedziele i święta poranki O 
godz 11-tej

t f wef a  Bilety ulgowe w przedsprzedaży 
dla członków Zw Zaw i Org Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw.
Zaw przy ul Targowej 15 oraz w Zw Prac. 
Budowl. — M arszałkowska 72, codziennie 
od 8 do 12-tej w peł

DR MED SIEŃKO KSAWERY i ,  War. 
szawyl specjalista chorób shoroyab i we 
neryceoych pęcherza Przyimeie: Łódź. ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Tel or 295 95 91

POTRZEBNY energiczny z kw alifikacjami i 
praktyką kupiecką kierownik do prowadze­
nia Spółdzielni Zamkniętej Oferty kierować 
pod adresem: Huta Ostrowiec w Ostrowcu
Kieleckim. (262)

FABRYKA Cukierków Czekolady „Delicja", 
Łódź, Żeromskiego 31, poleca wielki wybór 
cukierków od zł. 209 kg. W ysyła również za 
zaliczeniem. (245)

FABRYKA GRZEBIENI Aloizy Lusar. Kro­
toszyn Wlkp. po’cca grzebienie do kurzu ro­
gowe, oraz mączkę rogową Zakupujemy sta­
le rogi, celuloid i galalit w płytach. Płacimy 
najwyższe ceny. (263)

UNIEWAŻNIAM karlę zwolnienia z wojska, 
wydaną przee RKU Włochy oraz dokumen­
ty na nazwisko Jankow ski Edmund, W-wa, 
ul Mokotowska 3.

DNIA 7.III br na trasie PI. Inwalidów — 
Cytadela wypadła z auta teczka. Znalazee 
proszę o zwrot za wynagrodzeniem. Pań­
stwowy Urząd Samochodowy, P lac Naruto- 
wieca, pok. Nr 399. (269)

Teatr Polski (Karasia 2) dziś o g 1 7 ®  
Lilia W eneda'

Opera (M arszałkowska 8) dziś o g 17.30 
opera kamiczna Cyrulik Sewilski” .

Teatr Mały (M arszałkowska 81) — O g. 
18-ej sztuka Cwojdzińskiego Freuda teoria 
snów*

Teatr Powstechny m st W arszawy  (Za­
mojskiego 20) dziś o godz 17 38 dram at H. 
Ibsena Wróg L udu '

Teatr Comedie (Szwedzka 2'4) dziś O g. 
18-ej „Dim Otw arty Bałuckiego

K lul Sa tyryków  „Kukułka" (Cukierni# 
Szwajcarska, nl M. rszał'ow aka róg Nowo- 
grodzk tej) o godz 17-tej. W niedziele i św. 
o ' 12-tej
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OusiSyszymu
L o  Ul R A D I O

NIEDZIELA. 10 MARCA
657 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranno 

w stają zorze". 7.30 Mna. lekka 8.00 Dzień, 
poranny. 8.28 Muz poranna. 1145 Proble­
my tygodnia. 12.04 Poranek symf, w wyk. 
O rkiestry Katowickiej. 14.00 Aud. muz. dla 
świetlic wiejskich. 15.30 Koncert Polskiej Ka 
pełi Ludowej. 16.20 Aud dla młodzieży pt. 
„Życie Marii C une-Skłodow skiej" 16.35 
,,W Moskwie" — wspomnienie H. Bogu­
szewskiej. 18 20 Przegląd tygodnia. 19.05 
„Uśmiech i piosenka" — „Parodie piosenek 
popularnych” 19 30 Dzień, wiecz. 20 00 Mo- 
zajka muzyczna' 21 30 Skrz poszttk. rodzin 
zagr 22 15 Koncert orkiestry tanecznej P R. 
23 00 O statnie wiad. radiowe. 23.30 Skrz. 
poszuk. rodzin zagr. 23 55 Hymn.

ANKIETA POLSKIEGO RADIA
Polskie Radio zwraca się do wszystkich 

radiosłuchaczy z prośbą o odpowiedź na na­
stępujące pytania:

1) Czy dotychczasowa godzina oadaw##!# 
dziennika porannego odpowiada słuchaezoanł 
Obecnie dziennik poranny aadaw aay jeał O 
godzinie 6 45.

2) Jeśli nie — to kiedy (dokładnie co do 
minuty) chcieliby go radiosłuchacze słyszeć?

Odpowiedź kierować do dnia 25 marca t# 
r pod adresem Polskie Radio, Biuro Stu­
diów, W arszawa Koszykowa 8 Na keperet# 
zaznaczyć: „godzina dziennika porannego”.

CENY OGŁOSZEŃ: Ojjłosrenia drobne handlowe po 10 zł. za wyraz. Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 zł. Reklamowe 1 mm. szerokości 1 sspalta po zł. 25,,W tekście red. 40 zł.
tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń Robotnika" — Warszawa. Al Jerozolimskie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Riure Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, Pierackłego 11. 
Placówki „Czytelnika" w W arszawie Środkowa 7, Nowy-Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 49. RozAdzielnie gazet- Pł Inwalidów tf.nlibórz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 
Bhm. „Orbisu": Warszawa, AL Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 7 0  -  W o ln o ś ć "  Warszawa, pł Marszałkowska 95. Snółdz Ag Prasowej „GLOB” — Dział Reklamy - ni Złota 4.

Dział Reklamy Spółdz Wvdawn W ydawnictwo ł.udowe" — ul Bagatela 10 tn 35 te! nr 9 67 79 _̂__
REDAGUJE KOMITET B -  95282 " Nakładem Spółdzielni Wydawoi«c«j „W iedza”. D iu k  Spółdz. Wyd. .W iedza at 1 -  JLiby.B i#


